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Nim będzie zapóźno... 

Na dorocznym zjeździe francus 
kiego stronnictwa radykałno-spo- 
łecznego w Nantes przeprowadzo 
no już w piątek 26-go b. m. obra- 
dy nad polityką zagraniczną, na 
podstawie sprawozdania p. Pierre 
Cot'a. oraz powzięto uchwały. 

Stronnictwo radykalno - społecz 
ne, naogół biorąc, nie jest w 
chwili usposobione szczególnie 
czule wobec Polski, lub też. mó- 
wiąc ściślej, wobec dzisiejszej po 
lityki zagranicznej polskiej, 50 
wewnętrzną może się nie zachwy- 
cać, ale woli się tem raczej nie 
zajmować. Jest w tym wielkim o- 
bozie półumiarkowanej lewicy 
francuskiej wielu bardzo szcze- 
rych przyjaciół Polski z wodzem 
stronnictwa p. Herriot'em na cze- 
le, a zalicza się do nich także p. 
Paul Bastid. obecnie przewodni- 
czący komisji spraw zagranicz- 


tej 


nych Izby, który też przewodni-, 


czył na zjeździe w Nantes w eza- 
sie obrad nad polityka 
niczną. Ale istnia] w stronnic- 
twie tem zawsze także kicrunck, 
gotów cokolwiek zapominzć 0 
Polsce, czyto dawniej dla pięk= 
nych oczu Stresemannfu i t. zw. 
demokratyczno-pokojowych Nie- 
miec, czy przed rokiem dla Paktu 
Czterech choćby z Mussolinim i 
nawet Hitlerem, czy teraz dlu 
bezmiarów krajobrazu ZSRR z po 
za akularów p. Litwinowa. W tym 
dzisiejszym stanie rzeczy rozważ- 
ni zwolennicy porozumienia z Ro- 
sja, jak p. Herriot lub p. Bastid, 
wcale nie chcieliby osłabiać dia 
tych widoków sojuszu z Polską, 
lecz właśnie wzmocnić go, ale i 
ci są rozgoryczeni obecną polity- 
ką zagraniczną polską, która jest 
wodą na młyn żywiołów mniej 
dbałych o Polskę w tem stron- 
nictwie. 

Pod koniec swego Sprawozda- 

nia, które narazie znamy tylko w 
skrócie telegraficznym, p. Pierre 
Cot zalecał: 
„.zawieranie sojuszów i uü- 
kładów tylko z tymi, którzy stu- 
nowczo popierają urzeczywiztnie- 
nie dażeń pokojowych. 


W uchwale powiedziano gla- it. d. Niema więc przyczyn uste- 
dzicj, bez tego... tylko: wowych do wykluczenia tajności. | 
— ..zbliżenia ze wszystsiemi Niema ich także w nrecedensuch 
narodami, przywiązanemi do IFA Proces brzeski był jawny — 
koju. (ciagnie adw. Szurłej — i nie po- 


Że to tam trochę do nas piu), 
w Nantes, to nie chybi. 

Bo przecież stawianie sojuszu 
francusko-polskiego pod znakiem ; 
pytania stalo się obeenie we Fran 
cji, wobec niemożności zrozumie- 
nia polityki polskiej przede- 
wszystkiem  niewyjaśnienia się 
żadnego w ciągu wielu miesięcy, 
poprostu chlebem powszednim 

Nietylko na lewicy, także na 
prawicy, wśród najwytrwalszych 
zwolenników sojuszu Francji Z 
Polską i bojowników o pelny war- 
tość i wage tego przymierza. 

Jednocześnie z obradami piąt- 
kowemi w Nantes p. Pierre Ber- 
nus, najdalej idacy w nieufności 
wobec porozumienia z Sowisetanu, 
a stary przyjaciel Polski, pisal w 
prawicowym Journal des Dóbatz 
26-go b. m.: 


m 


— Sojusz polsko-frańcuski, zu- ' 


rejestrowany na papierze, już nie 
istnieje, ale trzeba się spodzie- 
wać, że Polska zmieni swą orjen- 
tacje, nim będzie zapóźno. 

A jednak zgola niewiadomo, Dy 
Polska nie przywiazywaje wagi 
do sojuszu z Francją. Skoro 
to przecież tak dulcko posuniete 
zwątpienie we Francji 


*> 
KE; 


zagra- 


| dować 


jkrzykuje 


|było wykluczyć 


jest bar-! 


Skazujące 


O jawność procesu 

Po rozpatrzeniu sprawy Gontar 
czyka, który zostal uniewinniony, 
o czem  donieśliśmy w wczoraj- 
jszym numerze, późnym wieczorem 
Sad Okręgowy przystąpił do roz- 
patrzenia sprawy z oskarżonym 
Kazimierzem Głliniekim na czele. 
Już na wstępie po stereotypowem |” 
przesłuchaniu oskarżonych, co d 
ich personaljów prokurator Kożu- 
chowski wnosi o usunięcie pu- 
bliczności z sali i zamknięcie 
drzwi na czas procesu. Wniosek | 
swój motywuje tem, że sąd bę- 
dzie zmuszony odczytać szereg do- 
kumentów, zagrażających porząd- 
kowi publicznemu. Składa też pa- 
kiet nielegalnego pisma 
Sztafeta“. Sędzia Dąabrowo roz- 
wiązuje paczkę z „Nowa Sztafe- 
ia 

Przeciwko wnioskowi przema- 
wia adw. Stanisław Szuwlej: 

— W pewnych wypadkach pra- 
wo ustanawia wyjątki od zasady 
jawności rozprawy, zwłaszcza 


wówczas, jeżeli jawność mogłaby | misarjatu Rząduem=Waaszeuwy, $ 
spowodować zaburzenie 'spokojulna czas przemówień prokuratora 
czył; 


publicznego. Sąd rozstrzyga, 
pewne okoliczności mogą spowo- 
to zaburzenie, czerpiąc 


| wskazówki z Skomezmośti Sprawy, 
(jeżeli proces szezególnie porusza, 


| umysły w danem środowisku. je- 


żeli przed gmachem sądu zbiera- 
ją się tłumy przybierajace chwi- 
lumi groźną postawę i gdy zacho- 


dzi prawdobodobieńsitwo masowe-, 
go nacisku na sąd, a nawet bez-| 


pośredniego gwałtu. W danej spra 
wie nie wchodzi w grę żaden 
tych czynników. Na sali są rodzi- 
ny oskarżonych i kilku obrońców. 


z 


| potrzebna, niż my obrońcy, prosi- 
Imy o do 


|sąd 


„Nowa | 


dzi, niech je oceni; może oni bla- 
dzą — to się cofną z drogi błę- 
dów, ale jeśli mają słuszność — 
niech opinja ich fałszywie nie o- 


sądza, niech ieh nieslusznie nie 
potępia. Bo jeśli nie spia oj) 


zmienić wyroków sądu, to może | 
zmienimy opinję pubłiczna, a pod, 
jej wpływem mogą się kiedyś 
zmienić į wyroki sądowe. Dlatego 
uważając, że opinja publiczna bar, 
dziej do obrony oskarżonych TA 


ar 


puszczenie jej do głosu. | 
Więc i w interesie państwa i w 
interesie oskarżonych, opierając 
się na ustawie, proszę o jawny 
nad oskarżonymi — kończy 
adw. Szurlej. 


Decyzja o jewneści 

Po krótkiej przerwie sędzia Dą- 
hrewo oglosił decyzję, na mocy 
której dopuścił j.wrość rozpra- 
wy, wykluczając ja jedynie w mo- 
mencie zlożenia zeznań świadka 
oskarżenia Stefana Kaliny, urzęd- 
nika wydziału bezpieczeństwa Ka 


' 4 


obrońców. 

inwigilacja 
Pierwszy ze świadków 
Walerjan  Brogowski, 
służby śledczej, 

— Po rozwiązaniu przez władze 
administracyjne Obozu Narodo- 
wo - Radykalnego, wiadze bezpie- 
czeństwa stwierdziły w drugiej 
połowie lipca r. b., że wbrew zaka 
zowi praca prowadzona jest ua- 
dal w sposób systematyczny i 
sprężysty. ONR przeszło do dzia- 
, lalności kanspirecyjnej. adj 


ZEZN uje! 
aspirant 


Rodziny siedzą cicho, o gwałeje | dzono obzerwację i przedewszyst- 


nie myślą, a tylko czekaja, abv, 


jaknajprędzej ze swymi 


na zawsze. 
tłumów, kilku 

tytuły 
wola: 


gazet, lecz 


nie „Sensacyjny 


proces 


O.NŃ'R.*, a zamat tego słyszę :! 


Straszne samobójstwo z miłości! 


leisto z piecykiem gazowym" 


ruszył umyslów tak, aby potrzeba 
jawność. Nie po- 
ruszył umysłów ani Brześć, 
nie zakłóciłu spokoju publicznego 


Berez za, co więcej, jeden z boha-; 


terów obu tych miejsc jest przed- 
miotem uwielbienia w swojem wo- 
jewództwie, jak to czytaliśmy w 
„Słowie”, opisujacem hołdy imie- 
ninowe, składane wojewodzie Bier 
nackiemu. Wniosek o zamknięcie 
drzwi szkodzi oskarżonym i pań- 
stwu i dlatego sprzeciwić się mu 
musze, 'Tajemniczość  wytworzy 
wrażenie jakichś si} podminowu- 
jących państwo, działających od 
wewnątrz. Oskarżonym zaś szko- 


dzi ta tajność, gdyż stwarzając 
jednakową formę procesu dla 


szpiegów, komunistów i narodow- 
ców. podsuwa społeczeństwu mnie 
,manie, że i czyny ich są jednako- 
we: Jest to krzywda wyrządzona 
oskarżonym. Oskarżeni nie mają 
co ukrywać — jeśli popełnili błę- 
dy, niech je opinja publiczna wi- 


dzo, z naszego stanowiska, szko- 
|dliwe. Najgorsze zaś przewleka- 
nie, może niędość liczace sie, czy 
nic... będzie zapóźno. 


nikt; wał sie ze Staniszewska, 


| konspirującej organizacji. 


ani! 


kiem uwaga policji zwróciła się 


majblizg| o kierunku energicznego i ruchli 
szymi opuścić sąd, o ile możności|wego działacza adw. 

Przed sadem. zamiast| skiego. Inwigilacja dała 
kolporterów w;-, rezultaty. 


Rościszew= 

wkrótce 
Rościszewski komuniko 
ta z Gli- 
uiekim, Glinicki z Badzyńską. 
Kiedy praca policji została ukoń- 
czona, przystapiono do likwidacji 
Zatrzy 
mano podejrzanych, a rewizje wy 
kryły dokumenty świadczące o| 
dziwialności oskarżonych. zob 


| ska przyznala się do tego, że | 


la czlonkinią4 tajnej orpanizacji. 
Pełniła funkcje łączniezki między 
Rośc:szewskim a Gliniekim i była 


kolporterkaą „Sztatlety”*, Nicmirow 
ski był kierownikiem oddziału 
O.N.R. nad Nowem  Bródnem, 


Grzełło kierował egzekutywą nie- 
lcgalnej organizacji, Makowski 
prowadzil placówkę Grochów, a 
Glinieki stal na czele oddziału Mo 
kotawskiego, Staniszewska byla 
zaś łącznikiem pomiędzy Glinic- 
kim i Piotrem Piotrowskim, 


2 jakich źrodeł 


— Skad posiada pan te wiado- 
mości? — pyta Sad. — Czy ze źró 
dcł policyjnych, czy też wewnęt:z 
Ny CMO AN. RE? 

Świaduk Brogowski utrzymuje, 
żo ze róde! wewnętrznych. 


; 
i 


— Te wiadomości są oczywis- 
cie płatne! — zapytuje adw. 
Szurlej. 

— Nie. 

— Dla jakiej idei członkowie 


O.N.R. zdradzaja swoja organiza- 
cięć: 

— Pracuja honorowo. 

— Czy prawdą jest, że na Ba- 
Czyńską wywarto nacisk, ażeby 
przyznała się do udziału w orga- 
nizacji, grożąc, że jej ojciec stra- 


| 


Rok IX= PO 


ROIZY Warszawa, Częstochowa, Kalisz, Piotrków Trybunalski, Włocławek, poniedziałek 29 października 1934 r. 


W wyniku periraktacyj między 
Ministerstwem Przemysłu i Iandłu 
a kopalniami wegla, zrzeszonemi w 
Polskiej Konwencji Węgłowej nastą- 
pi z dniem 1 listopada r. b. obniżka 
cennika dla sprzedaży wegla z kopalń 
w myśl dezydcratów Ministerstwa 
Przemysłu i Handiu. 

Na podstawie tych dczyderatów, 
walne zgromadzenie kopalń, wcho- 
Gzących w skład Polskiej Konwen- 
cji Węglowej, powzięlo uchwałę eo 


ci posadę? 

Świadek obrusza 
rycznie twierdzi: 

— Nic podobnego. 


Wyjaśnienia ceskarżonego 
Skolei szereg pytań zadają inni 
obrońcy oraz oskarżony Glinicki. 
— Więc miał pan poufne infor 
macje, że w czerwcu i na począt- 
ku lipca byłem kierownikiem nie- 
legalnej grupy O. N. R. na Moko- 
towie? — zapytuje aspiranta Bro 
gowskiego oskarżony Glinicki. 
— Tak. 
— A czy pan wie, że byłem w 
tym czasie aresztowany? 
W dalszym ciągu Glinicki wy- 
jaśnia, że szereg razy był zatrzy- 
mywany I aresztowany w policji 
Nie obylo się żadne wieksze are- 
sziowanie, ażeby i oskarżony ni 
znalazł się na pewien czas w celi 
więziennej, Chociaż tyle razy byl 
zatrzymywany, nie wytoczono 
mu ani jednej sprawy przod są- 
dem, czy też w trybie administr: 
vjnym 


się 1 katego- 


Jest to pierwsz” proces, 

którym zasiadł on 1a ławie o- 
karżonych. Za najminiejszem po- 
lcjrzeniem przeprowadzano u nie 
go rewizje i zatrzymywano w a- 
reszeic, 


Analiza metod 
Skolei świadek aspirant 
gowski podaje krótką analizę me 


tod pracy konspiracyjnej partji 
komunistycznej, oraz  oskarżo- 
nych członków O. N. R. Stwier- 


Gził, że praca w ostatnim wypad- 
ku jest znacznie trudniejsza. E- 
iement inteligencki potrafi się 
lepiej maskować i obserwacja tra 
fia na olbrzymie przeszkody spo- 
wodowane tem, że inwigilowani 
używają różnych środków loko- 
mocji, które często zmieniają. 
Świadek Badzyńska 
To małoznaczących zeznaniach 
pozostaiych Świadków  oskarże- 
nia, rekrutujących się z funkcjo- 
narjuszy służby śledczej. którzy 
przeprowadzali rewizję u oskar- 
żonycn, na salę wprowadzono 
jPównęso świadka w tym proce- 


sk 


| 
| 


Bro- 


Z 


GROSZ 


mizka ceny 


obowiązywać będzie od 1-ego listopada r. b 


do obniżki cennika sprzedaży węgla, 
a mianowicie: dla cen węgla gatun- 
ków grubych — wszystkie sortymen- 
ty ponad 40 miu. — o 12 proe., dla 
cen węgła gatunków Średnich — sor- 
tymenty poniżej 40 mm. — o 15 proc. 


i dla cen miału — o 8 proc. 
Ponieważ obowiązującym dotąd 
cennikiem dla sprzedaży węgla 


przez kopalnie był cennik, ustalony 
rozporządzeniem ministra Przemysłu 
i Handlu z dnia 18 marca 1988 r., 


procesach 2.: 


Od 3-ech do 10 miesiecy więzienia otrzymaii kotzach 


sie, Irenę Badzyńską, która ska- 
zana została przed dwoma tygod- 
niami na 3 miesiące więzienia z 
zawieszeniem kary za przynależ- 
ność do O. N. R. O świadka tego 
i jego zeznania rozpoczęła się 
walka między prokuratorem, a 
obrona. Bądzyńska, jako zamie- 
szana w tę samą sprawę, ma pra- 
wo odmówić zeznań, jeśliby skła- 
dane wyjaśnienia obciążały ją. 
Jest o tem uprzedzona. 

Zeznaje cichym głosem. Stwier 
dza, że z oskarżonymi pracowala 
wówczas, kiedy Obóz był lega!- 


ł 
| 
nem stronnictwem. Po likwidacji 
O. N. R. nie spotykała się z nimi 
więcej. Bądzyńska przebywa o- 
beenie w zakładzie dla nerwowo 
chorych w Otrębusach pod War- 
szawą. Umieścił ja tam ojciec, 
kiedy wypuszczono ją z więzie- 
nia. 

Po krótkich zeznaniach Bądzyń 
skiej prokurator załaczyl do akt 
tom, obejmujący sprawę Bądzyń- 
skiej. Ma on zastapić jej szczegó- 
lowe zeznania, 


inni świadkowie 


Skolei przesłuchani 
Świadkowie obrony. M. in. prof. 
Władysław Studnicki stwierdził, 
że oskarżony Glinicki całemi dnia 
mi przesiadywał u swej chorej 
narzeczonej, która mieszkała w 
lokalu świadka. Studnicki cały 
czas był w domu, gdyż pisał pra- 
cę naukowg i na krótko tylko o- 
puszczał mieszkanie. Zawsze wi- 
dział Glinickiego, który przesiady- 
wał badź to w pokoju narzeczonej 
hądź też w hallu. 

Powszechne zainteresowanie 
budzi świadek Rybowski, przodo- 
wnik służby śledczej, który w pro 
cesie powołany został jako świa- 
dek obrony. Rybowski stwierdził, 
że Glinicki był aresztowany nie- 
zliczoną ilość razy. W każdym wy 
padku, gdy zachodziło podejrze- 
nie, że O. N. R. szykuje jakieś wy 
stąpienie, Glinicki „prewencyj- 
nic“ bywał zatrzymywany. Nie 
było żadnych aresztowań, w któ: 
rychby Glinicki nie był zatrzymy- 


zostali 


Pa adw. Rościszewskiego 
zaczęła się o g. 11-ej w nocy 


O godz. 11 w nocy, Sąd przystą- 
pu do rozpatrzenia sprawy adw. 
Rościszewskiego i towarzyszy. 
Adw. BCUCEA zcznał, że na- 
leżał do O. N. R. wtedy, gdy byl 
on organizacja jawną. Podobne 
zeznaniu złożyli inni oskarżeni. 

Nujistotnicjsza w tym procesie 
była sprawa paczki z 400 egzem- 
piarzami nielegalnej „Nowej Szta 
fety", którą znaleziono podczas 
rewizji pod oknami mieszkania 
wdw. Rościszewskiego. 

Aspirant Urzędu Śledczego, Cy- 
bulski zeznał, że gdy przyszedł 
do mieszkania adw.  Rościszew- 
skiego na rewizję, przez dłuższy 
czas nie otwierano mu drzwi. Po 
wejściu zauważy!, że adw. FRoś- 
ciszewski jest bardzo zdenerwo- 
wany. Po dwóch godzinach rewi- 
zji asp. Cybulski wyjrzał oknem 


l 


wiadowcom zejść na dół i przy- 
nieść. Była to paczka z nielegalna 
„Sztafeta”. Asp. Cybulski jest zda 
nia, że puczkę tę adw. Rościszew- 
ski wyrzucił przez okno, gdy usły- 
szał, że idzie do niego rewizja i 
dlatego był potem tak zdenerwo- 
wany. f 


Na to pyta asp. Cybulskiego 


adw. Szurlej: 
— A czy panu zdarzyło się kie- 
dy, żeby nie byli zdenerwowani 


ci, u których pan przeprowadzał 
rewizje? 


— Tak odpowiedzial asp. 
Cybulski — zazwyczaj ci, u któ- 


rych jest rewizja sa zdenerwowa- 
nt. 

Na czas odczytywania dokumen 
tów, oraz przemówienia stron, sąd 
zarządził rozprawę tajna. 

Godz. 1.20 w nocy — rozprawa 


i zobaczył coś białego. Kazał wy-| trwa. 
TEORETIESE VSEE KIE ZFA OZÓDROWNAPOW 


w teatrze Wielkim: wtorek 30 b. 
w op. 


m. 
„Traviata środa 31 b m. w 
„Rigoletto“ 

„kiedy śpiewa, przez salę przechodzi 
dreszcz zachwytu. 
Orbis, Marszalkowsk: 

kasa teatru Wielisiego, 


ÜS i 


bilety: 


egia 


a 

przeto na podstawie powyższej n 
chwały Połskiej Konwencji Węglo- 
wej stosowane beda zniżki do cen. 
wymienionyeh w powołanem rozpo- 
rządzeniu. Pozalem — ponieważ cc- 
na węgla opałowego dla Warszawy 
i Łodzi była w roku ubiegłym na je- 
sieni ustalona w drodze porozumie- 
nia miedzy Min. Przemysłu i Han- 
dlu a hnrtownikami poniżej cen de- 
krctewych, a mianowicie na 54 zł. 
za 1 tonnę loco piwnica : 


wany. 

Jako ostatnich, przesłuchano 
świadków adw. Rościszewskiego i 
Piotrowskiego, oskarżonych w in- 
nym procesie O. N. R. Świadko: 
wie ci stwierdzili, że cały szereg 
oskarżonych nie znało się pomię 
dzy sobą, a znajomości zawarli 
dopiero w celi więziennej. 

Przy drzwiach 
zamkniętych 

Po krótkiej przerwie, zarządzo» 
nej celem opróżnienia sali z pu- 
bliczności, rozpoczał się drugi 
akt procesu przy drzwiach zamk* 
niętych. Na sali pozostali jedynie 
mężowie zaufania oskarżonych. 
Przy drzwiach zamkniętych złożył 
swe zeznanie urzędnik Kalina, o- 
raz odbyły się przemówienia pro- 
kuratora i obrońcy. 

Wyrok 

Po naradzie, sąd wydał wyrok 
skazujący Glinickiego na 10 mie- 
sięcy więzienia,  Gradowskiego. 
Grzelłę i Niemirowskiego po 6 
miesięcy więzienia, Makowskiega 
i Staniszewskiego po 3 miesiące 
aresztu, Krajczynskiego sąd unie- 
winnił. 

Wszystkim skazanym, z wyjąt- 
kiem Grzełły i Niemirowskiego, za 
wieszono wykonanie kary na 5 lat. 
W motywach wyroku, sąd —wziął 
pod uwagę młody wiek  oskarżo- 
nych oraz to, że młodzież dzisiej- 
sza hardziej żywiołowo reaguje na 
zjawiska polityczne niż pokolenie 
starsze. 


„sasiemka” 
Siemiątkowski 


wypuszczony z Mokotowa 


Zwolniony został z więzienia 
Mokotowskiego b. radny Łukasz 
Siemiątkowski, znany pod pseudo 
nimem „Tasiemki“, który areszto- 
wany został dla odbycia kary 
8-ch lat więzienia za udział w 
głośnych bandach na placu Kerce 
lego. 

„Tasiemka”, uzyskał ponowne 
odroczenie wykonania wyroku spo 
wodu złośliwego nowotworu 


na 
mózgu. 
Znokautowanie Rana 
FILADELFEJA, 27.10 (PAT). W 


meczu bokserskim Eddie Coel zno- 
Eautował w 6-ej rundzie boksera pol- 
skiego. Rana. Cool waży 132 i pół 
funta, zaś Ran — 142 i pół. 


Sprawozdanie 
Goemóoesa i Kanya 


BUDAPESZT, 24.10 (PAT). NA 
odbytem dziś posiedzeniu Rady Mi- 
nistrów premjer (loemboes pointor- 
mowal członków rządu o treści roz- 
mów, jakie przeprowadził w Warsza- 
wie z Marszałkiem Piłsudskim, pre 
mjerem Kozłowskim i ministrem Be- 
ekieni. Następnie minister Spraw Za 
granicznych, Kanya, zaznajomił Ra- 
de Ministrów z wynikami rozmów, 
jakie odbył z Mussolinim i podsckre- 
tarzan stanu Suvichan w Rzymie o 
raz z kanclerzem Schuschniggiem i 
ministrem Spraw Zagranicznych Bes- 
gerem w Wiednia, 


Scięci toporem 
bERLIŃ, 2710 (PAT). Ra pa 
dwórzu aadi karnego w Dessau 
ścięto dziś teporem czterech zbrod- 
uarzy. skazanych za morderstwo po- 
spolite 


=. Mr. 2 


ABC 


Rezolucja francuskich radyka:>w 


Onrona Republiki i program sospodarczego odrodzenin 


PARYŻ, 27. 10. (PAT.). Spe-! nia 
ejalny wysiannik PAT donosi ję 
Nantes: Dzisiejsze ranne posie- 
dzenie kongresu  radykaiów Po- „do. wym 
święcone było omówieniu zagad- stwa. 
nień ekonomicznych i rolnych il 
nie wzbudziło większego zainte-| 
resowania. 

„Kolejno omawiany kryzys w rol | pop 
nictwie i sprawę koniecznego u- na celu zapewnienie stałości rza- 
normowania cen  rynkowych.|du i sprawniejsze funkcjonowa- 
Szczegółowych wyjaśnień udzie- | nje organizmu państwowego. Par- 
lał min. rolnictwa Queuille, któ- tja radykalna nie może się jed- 
ry zapowiedział zarządzenia, ma- nak zgodzić na Środki które mo- 
Jace na celu unormowanie stosun. głyby sprzyjać dążtośćieni; ma- 
ków. | jącym na celu uzyskanie wladzy 
„Natomiast rozprawy  popołud-| osobistej, wymierzonej przeciwko 
niowe rozpoczęły się w goracej |swobodom republikańskim. 
atmosferze. O godz. 2 popol., zgod 
nie z potwierdzonym wczoraj po: VOTUM ZAUFANIA 
rządkiem dziennym,  dokonano| Partja radykalna wyraża zufa- 
najpierw wyboru ośmiu wiceprze- | nie prezesowi partji i reprezentu- 
wodniczących partji. Ponowny wy jącym ją parlamentarzystom, Par- 
bór prezesa partji zależy od sta- tją wierzy, iż kierować się oni bę- 
nowiska, jakie kongres zajmie w|dą patrjotyzmem i duchem repu- 
dzisiejszej dyskusji nad polityką  blikańskim, dążąc do urzeczywist- 


ogów nowoczesnego pań: 


© TRWAŁOŚĆ RZĄDU 


wewnętrzną. 


Po dokonaniu wyborów przy- 
stąpiono do dyskusji nad ogólną 
polityką partji i ustosunkowaniem 
się do reformy konstytucyjnej. 
Sprawę referuje sen. Israel, który 
odczytuje przyjętą wczoraj na 
wspólnem posiedzeniu obu komi- 
syj rezolucję. 


REZOLUCJA 


Rezolucja ta brzmi: Uważając, 
iż zbiorowe niezadowolenie jest 
wyrazem trosk, powstałych wsku- 
tek kryzysu gospodarczego, bez- 
robocia, niemożności zbytu produk 
tów rolnych, zaniechania wymia- 
ny handlowej į niemożności za- 


trudnienia młodzieży, 31-ty kon- | 


gres radykałów wyraża przekona- 
nie, że pierwszem zadaniem rzą- 
Gu jest: 1) odrodzenie gospodar- 
cze kraju przez zmniejszenie róż: 
nicy, istniejącej między kosztami 
produkcji. a ceną sprzedażną pro- 
duktów, 2) troska o ochronę ro- 
botników francuskich przed in- 
wazją robotników cudzoziemskich, 
3) zniesienie ciężarów, pod które- 
mi ugina się własność ziemska, 
fabryki i sklepy, a to przez cbni- 
żenie stopy procentowej. 
Kongres domaga się ożywienia 
przemysłu i handlu przez zwięk- 
szenie wymiany zagranicznej, u- 
doskonalenie narzędzi pracy i v- 
chronę producentów rolnych. 


W OBRONIE REPUBLIKI 


Wierna tradycjom autorytetu 
państwa i poszanowania swobód 
cbywatelskich partja radykalna, 


w 


jest zdecydowna bronić instytu- | 


cyj republikańskich i ustroju pat- 
lamentarnego. 

Partja radykalna upoważnia 
jednak swych przedsiawiciei w 
parlamencie do podjęcia rewizji 
metod parlamentarnych w kie- 
runku: ograniczenia inicjatywy 
w debatach nad sprawą wydat- 
wów państwowych, obowiązkowe- 
go uchwalania zgłoszonego przez 
rząd budżetu państwowego w ter- 
minie ustawowo przewidzianym, 
zachowanie  ścisiej dyscypliny 
podczas debat parlamentarnych, 
wykluczajacej nieprzewidziane i 
nieprzygotowane wystąpienia. 


ARBITRAŻ NARODU 


Kongres uważa, że poważne kon 
flikty pomiędzy izbami parlamen- 
Larnemi lub pomiędzy rządem a 
a Izbą mocen jest rozstrzygać je- 
dynie arbitraż narodu. 


PROJEKT REFERENDUM 


Kongres poleca więc Koriieto- 
wi wykonawczemu partji i przed- 
stawicielom jej w parlamencie o- 
pracowanie i przedstawienie w 
najkrótszym czasie projektu refe- 


nienia powyższych idei. W tej 


myśli daje im mandat prowadze-; 


nia wszelkiej akcji, która zapew- 
ni zwycięstwo programu, a jedno- 
cześnie rozbrojenie „buntowni- 
ków“ i czujną obronę swobód o- 
bywatelskich oraz pokoju. 


POŚRÓD OKLASKÓW I 
ORRZYKÓW 

Odczytywanie tej rezolucji by- 
ło przerywane ustawicznemi o- 
krzykami lub oklaskami członków 
kongresu. Szczegółnie ustęp o Wy- 
rażeniu zaufania przewodniczące- 
mu partji i parlamentarzystom 
| wywołał szereg głośnych prote- 
stów. Jednogłośnie oklaskiwany 
był ustęp, dotyczący „rozbrojenia 
buntowników“, czyli lig faszy- 
stowslach. 

Po ukończeniu referatu przez 
sen. Israela zabrał głos dep. Bon- 
net, który przedstawił referat na 
temat polityki ogólnej. 


= 
NIEMA ROZEJMU 


| PARYŻ, 27.10 (PAT). W dalszym 
ciągu kongresu patrtji radykalnej de- 
putowany Bounet w swejem przemó- 
wicniu kreśli obraz zasług rządów 
radykalnych w dziedzinie finanso- 
| wcj, poczem omawia wydarzenia z 
dnia 6 lutego, zaznaczając, że par- 
tja radykalna zgodziła się na utwo- 
rzenie rządu rozejmu partyjnego, nie 
lehene uchylać się w tak poważnej 
| sytuacji od odpowiedzialności za wła- 
dzę. s 
Po dep. Bonnet zabicra głos b. 
promjer Daladier, który pragnie, aby 
radykalizm skupił wszystkie siły de- 
mokratyczne Francji. Mówea prze- 
chodzi następuie do spraw obecnego 
rządu rozejmu partyjnego i podkre- 
śla, że ludzie, którzy zwalczali się 
przez 20 lat, zasiadają teraz przy 
jednym stole w Radzie Ministrów. 
Nie jest to zresztą rozejm, ko wła- 
ściwie rozejm nigdy nie istniał. Koń- 
cząc mówea wzywa partję radykal-< 
| na, aby skupila koło sobie wszystkie 
elements demokratyczne. 


j MOWA HERRIOTA 


Ostatnie przemówienie 
prezes pattji, p. Herriot, którego po- 
witano gorącemi oklaskami. 

Na wstępie Herriot zanałizował 
zmiany, jakie zaszły od kongresu w 
Cicımond Ferrand. Jedynie dzięki 
stanowezości i roztropności polityki 
puruji można było uratować rozejm 
partyjny. Podczas wakacyj parla- 

| rmentarnyek rząd miał możność kon- 

tyunowania pożytecznej pracy, u 
zdrowienia rinansów, zrównoważe- 
nia budżetu. W dziedzinie polityki 
| ragranieznej akcja ministra Barthou 
doprowadziła do wstąpienia do Ligi 
Narodów Sowietów. W wydarzeniu 
tem partja radykalna odsgrała do- 
niosłą rolę. 


Przechodząc do reformy ustroju 


rendum, uwzględniając nie 030-| państwa mówca zauważa, że radyka- 
by, ale zagadnienia, stanowiące | lowie ująć winni w tej mierze całą 
przedmiot , sporu, by zapewnić | inicjatywę w swe ręce. Jest zupelnie 
wśród ładu i pokoju przez 3UWwe-| możliwe znależicnie formuły, regulue 
renne Wyrażenie woli narodu roz-| jacej sprawy funkcjonatjuszy pañ- 
strzygnięcie sprawy po myśli| gqwowych. Również dokonana być 
istotnych interesów kraju. Ron- winna reforma metod pracy parla- 
res domaga się reorganizacji] mentarnej. Sporna sprawa rozwiązy- 
narodowego życia ekonomiezncgo| wania Izb daje mówcy powód do o- 
i uwolnienia państwa od koalicji| vobistych refleksyj. Herriot uważa, 
interesów prywatnych oraz pod-| że jego sytuacja, jako ezłonka rządu 
kreśla konieczność przeprowadze-| i paztji jest znacznie trudniejsza, 
| niż innych ezłonków stronnietwa. 
Najłatwiej byłoby zaproponować— 
powiedział mówca — rezolucję prze- 
św utrzymaniu rozejmu partyjnego, 
« wypuszczałnie uchwalicioe ją i wów- 
w ja mógłbym się ukryć za wasze- 
; plecami, ale takie wyjście nie 
izdezyłoby ani o mójej odwadze, 
eż nie byłoby stanowiskiem god- 
m republikanina. Nie uczynię więe 


MEZCZYZN. 


żądać w aptekach i drogeriach 


reformy sądownictwa, a w tego. Zażądam od was, abyście pozo- 
|= ególności umocnienia niezajeż | stawili ministrom radykalnym w rzą- 
i nosci sądów i przystosowania ich 


dzie Doumergue'a prawo decyzji na 
naszą wyłączną odpowiedzialność. 
Będziecie micli możność sądzić nas 
później po czynach. 
Oświadczam 


powiedział 


| Partja radykalna gotowa jest| Herriot — że nie jesteśmy wrogo u- 
rzeć wszelką reformę, mającą | sposobieni do rewizji konstytucji, ale 


jednocześnie doradzamy, aby nie 
traktowano konstytucji z roku 1875 
zbyt lekceważąco. W razie rozwiąza- 
nia Izby nastąpiłby z konieczności 
okres próżni, poprzedzający zebra- 
nie się nowej Izby. Należy liczyć się 
z wymogami sytuacji nietylko wew- 
nętrznej, ale i zagranicznej i wziąć 
szczególnie pod uwagą fakt, że w 
dniu 13 stycznia 1935 roku odbę- 
dzie się plebiscyt w Zagłębiu Saary. 

Przemówienie Herriotą przyjęte 


| 


Minisirowie radykalni pozostają w rządzie 


było niebywałemi oklaskami. Prze- 
wodniczący zebrania zabrał następ- 
nie głos, aby przypomnieć, że Her- 
riot pozostaje prezesem partji rady- 
kalnej jeszcze na przeciąg jednego 
roku, tak jak to zadecydowano w 
roku zeszłym na kongresie w Vichy. 
Przewodniczący domaga się od ze- 
branych, aby poparli tę propozycję, 
co wśród oklasków zostaje uchwa- 
lone. 


Następnie dep. Zay w imieniu mło- 
dych radykałów wyjaśnia, dlaczego 
będą oni głosowali za rezolucją. 


PRZYJĘCIE REZOLUCJI 


Rezolucję, zgloszoną przez senato- 
ra Israela w sprawie polityki ogól- 
nej partji przyjęto prawie jedno- 
myślnie, bo tylko przeciw 6 głosom. 


Puhar z tysiącietniego onyksu 


Piekny upominek 


RZYM, 27.10 (PAT). Dziś w am- 
basadzie Rzplitej Polskiej przy Kwi- 
rynale odbyła się uroczystość wrę- 
czenia ambasadorowi Wysockiemu 
pięknego daru, jaki miasto Littora 
ofiarowało Gdyni. Cenny ten upo- 
minek przedstawia puhar z onyksu, 
ozdobiony złotemi kłoszini pszeniey. 
Jak wiadomo, Gdynia niedawno o- 
fiarowała Littorii szkatułę z kutego 
srobra, ozdobioną bursztynem bał- 
tyckim. 

Na puharze, ofiarowanym miastu 
Gdyni przez Littorię, umieszczona 
jest złota tabliczka z następującym 
napisem: Tysiącletni onyks z góry 
Circco wraz z symbolem płodności, 
przywróconej tej ziemi przez fa- 
szym niechaj ci powie, o Gdynio, że 
wiara narodów. i genjalność wodzów 
zawsze osiąga zamierzone cele. Pu- 


t 
$ 
) 


a 


| har ponadto ozdobiony jest herbami 


wygłosił | 


Tittorii i Gdyni. 

Dar miasta Littoria złożony zo- 
stał na ręce ambasadora Wysockie- 
go przez podestę miasta Littoria, p. 
Leone, który wygłosił przemówienie, 
stwierdzające, że doręczą ambasado- 
rowi puhar z onyksem z takiem sa- 
niem uczuciem, jakie ożywiało bu- 
downiczych i gospodarzy Gdyni, gdy 
ci przesłali swój dar dla Littorii. O- 
nyks, z którego zrobiony jest puhar, 
pochodzi z góry Cireco, a złote kło- 
sy, zdobiące go, są symbolem płod: 
ności, którą przywrócili ziemi kolo- 
niści, osadzeni na osuszonych bło- 
tach pontyjskich. 

W odpowiedzi na to przemówie- 
nie zabrał głos ambasador Wysocki, 
który serdecznie podziękował pode- 
ście za uprzejme słowa, wypowie- 
dziane z okazji wręczenia daru, prze- 
znaczonego dia Gdyni. „Dziękuję — 
mówił ambasador — również całe- 
mn miastu w imienin wielkiego por- 
tu polskiego, któremu  pośpieszę 
przekazać ten piękny puhar z onyk- 
su wraz z wyrazami braterskich u- 
czuć ofiarodawców, tak jak słusznie 
głosi napis na puharze. Littoria i 
Gdynia są dia swych narodów za- 
równo symbolem żywej i niczłonuiej 


Dobra droga 
skraca odległość 


Liga 


3. 
D/S 


Littorji dla Gdyni 


wiary w piękną przyszłość, jak i nie- 
ugiętej woli, która przyszłości tej 
słaży. Wspólność ideałów, które do- 
łączają się do tylu obopólnych i peł- 
nych chwały tradycyj — oto istotne 
i głębokie powody przyjaźni, łączą- 
ecj Polskę i Włochy. Głęboko wzru- 
szony nową manifestacją tej przy- 
jaźni, dziękuję raz jeszcze Panu, Pa- 
nie podesto, w imieniu Gdyni, mego 
rządu oraz w imieniu własnem za 
dar, złożony na moje ręce“ . 


p. Zaleski puścił konie tak nie- 
szczególnie, że klacz Sternblume 
zyskała na starcie około 20 długo- 
ści, podczas gdy faworyzowany 
„Bohun“, „Antena“ i „Nałęcz“ ty- 
leż straciły. Publiczność, uważa- 
jąc, iż przez nieudolny start traci 
wszelkie szanse gry, zaczęła mani 
festować głośno, aby  unieważ- 
niono wyścig, względnie zwrócono 
stawki za wszystkie konie. 
Najbardziej wzburzoną okazała 
się publiczność z tańszych miejsc, 
która wyrwała druty z ogrodzenia 
i przeskakiwała płot, dostając się 
na trybuny. Urzędujący na torze 
komisarz policji wezwał rezerwę 
policji, która przybyła na tor wy- 


Wydział Handlowy Sądu Okręyo- 
wego miał do rozpatrzenia sensacyj- 
ną sprawę o eksmisję teatru żydow- 
skiego, t. zw. Teatru Kamińskiego, 
znajdującego się w gmachu na ul. 
Oboźnej, na terenie Dynnsów. 

Teren Dynasów jest własnościa ks. 
Czetwertyńskiej, która wydzierżawi- 
ła go Warszawskiemu Towarzystwu 
Cyklistów. Towarzystwo oddzierża- 
wiło skolci ów teren pewnemu przed- 
siębiorcy, który miał wznieść t. zw. 
panoramę. Gmach został wybudo- 
wany, lecz panorama nie została tam 


c NN NN A no 


NEO 5. dĘRGED 


emcy „Kokietują” 


ścigowy autem pancernem i cięża - 
rowem. Przybyła policja usunęła | 


Nr. 301 == 


Nieudolny start 


Awantura na torze wyścigowym: 


Wczoraj w gonitwie VI, starter 


publiczność z tańszych miejsc %2 
trybun i tak po upływie 20 
minut gonitwy odbywały się w dal 
szym ciągu, 

Dzień wczorajszy upamiętnił 
się aż czterema wypłatami ponad 
100 zł. za 10 zł. Największa wy- 
płatą, bo aż 136 zł. za 10, było 
zwycięstwo ogiera Bałtyk, który w 
dwóch ostatnich swych gonitwach 
bywał na szarym końcu i dopiero, 
spotkawszy się z półbratem Krate- 
ra — Niezłomnym, nieoczekiwa- 
nie nabrał formy.. 

Mamy nadzieję, że Komisja 
Techniczna za tak nierówne, a ni 
czem nieusprawiedliwione, biega- 
nie koni w wyścigach będzie sto- 
sowała surowe represje, aż do-o- 
debrania licencji trenerskiej 
włącznie. 


0 eksmisję żydowskiego teatru 


zainstalowana, wobce czego przedsię. 
biorca odstąpił skolci dzierżawę tca- 
trowi żydowskiemu. W budynku od- 
bywały się przedstawienia Teatru 
Kamińskiego, gromadząc na ul. Oboź- 
nej i jej odnogach tłumy niezbyt po- 
ciągajątej publiczności żydowskiej. 
Ks. Czetwertyńska wystąpiła do są 
du, żądnjąe eksmisji teatru. 

Rozprawa została odroczona, gdyż 
pozwany teatr zasłonił się tem, iż 
nie on jest dzierzaweą terenu, lecz 
Warszawskie Tow. Cyklistów, wobec 
czego prosi o przypozwanie Towarzy- 
stwa do sprawy. 


Polske 


Polska hamulcem dia niemieckiej polityki na Wschodzie 


PARYŻ, 27.10. (PAT). 27.10. 
Dzienniki francuskie w dalszym 
ciągu omawiają sprawę utworze- 
nia ambasad w Warszawie i Berli 
nie. 

Publicysta d' Ormesson w „Fi- 
garo“ wyraża pogląd, że Niemcy 
zwlekały z utworzeniem ambasa- 
dy w Warszawie, ponieważ nie 
Shciały zgodzić się na przyznanie 
Polsce zbyt wielkiej roli w Euro- 
pie. Polityka niemiecka wobec 
Polski uległa jednak zmianie. Ze 
zmiany tej Polska wyciągnęła 
wszystkie korzyści. Gra Polski wo 
bec Berlina jest bardzo zręczna. 
W obecnym stanie stosunków pol- 
sko - niemieckich, sprawa rewizji 


' stwierdza, że stworzenie ambasad 
byłoby rzeczą normalną, gdyby nie 
to, że obecne okoliczności nadają 
temu aktowi inny charakter. Przez 

„obecne okoliczności autor artyku- 
łu rozumie ostatni okres stosun- 
ków polsko - niemieckich oraz re- 
zultaty następstwa wizyty prem- 
jera Goemboesa. 


„Action Francaise“ w artykule 
Bainville'a stwierdza m. in, iż 
Niemcy uprawiają „kokietowanie* 
Polski. 


„Paris - Soire“ pisze, że Niemcy 
i stwarzając ambasadę w Warsza- 
'wie. przyznają Polsce patent na 


granie między Polską i Niemcami ; 


przestaje być aktualna. Jeżeli 


Niemcy zechcą spowrotem poru- 
szyć ten problem, to wszyscy uwa- 
żać to będą za niepoważny ma- 
newr, ponieważ Niemcy dały sa- 
me dowód, iż obecny ukiad gra- 
nic nie stoi im na przeszkodzie. 
; „Le Journal“ stwierdza, że de- 
cyzja stworzenia ambasad w Ber- 
linie i w Warszawie nie jest ano- 
malją, lecz przeciwnie, kładzie 
kres nienormalnej sytuacji. Wszy- 
stkie wielkie mocarstwa przyzna- 
ły Polsce statuty dyplomatycznej 
1-ej klasy, nie można poddawać 
w wątpliwość tego, że Niemcy i 
Polska sa wielkiemi państwami, 

„La Journee Industrielle" 


Przed dniem Swięta Oszczędności 


Na murach miast naszych uka- 
zały się wielkie plakaty Między- 
narodowego Dnia Oszczędności. 

Nie jest to bez powodu, że od 
lat kilkunastu zdrowy instynkt 
ludzkości zorganizowanej wybrał 
jeden dzień w roku — 31 paździer 
nika — i poświęcił go donośnemu 
wezwaniu, skierowanemu w dzie- 
siątkach języków do narodów 
świata cywilizowanego. 

Pamiętać się godzi i przypomi- 
nać choóby raz na rok krzykiem 
plakatu, że nic innego, jak osż- 
czędność jest niezawodnym środ- 
kiem zabezpieczenia jutra, jest rę- 
kojmią trwałości zarówno pań. 
stwa, jak i rodziny. Ona też pro- 
wadzi narody i jednostki poprzez 
dobrobyt do jaśniejszej przyszło- 
ści. 

Stan wkładów  oszczędnościo- 
wych jest miernikiem rozwoju 
gospodarczego danego kraju i 
wskaźnikiem dobrobytu jego mie» 
szkańców. 

tan wkładów w niektórych 
państwach na jednego mieszkań- 
ca w kóńcu 1933 r. przedstawiał 
się następująco (w złotych): 
Szwajcarja — 3986, U. 58. A. — 


768, Niemcy — 581, Polska — 88. 

Polska więc pod względem su- 
my wkładów, przypadającej na 
jednego mieszkańca, znajduje się 
na szarym końcu. Jednakże 
wzrogt sumy wkładów jest w Pol- 
sce daleko większy, niż. w innych 
krajach. Jeżeli przyjąć, że w koń- 
cu 1923 r. suma wkładów danego 
państwa wynosiła 100, to w koń- 
cu 1933 r. suma wkładów wyno- 
siła: w Polsce — 240, we Francji 
218, w Niemczech 150, w 
Szwajcarji — 154, w U. S. A. — 
138, w Anglji — 122, w Szwecji 
— 117, w Danji — 109. 

Zaznaczyć należy, że dorobek 
nagromadzonych wkładów tak w 
Polsce, jak i w innych państwach 
jest w dużej mierze zasługą Yoz- 
budowującej się spółdzielczości. 


Sytuacja walutowa 


W dniu wczorajszym nie zanoto- 
wano na giełdach walutowych żad- 
nych poważniejszych zmian. Dzi- 
siejsze kursy dewizy na Londyn o- 
scylują naogół koło wczorajszych, 
natomiast dewiza na Nowy Jork wy- 
kazuje lekkie wzmocnienie. Jedno- 
cześnie pewne osłabienie wykazała 


2194, Anglja — 1508, Danja — {| dewiza na Amstórdam, ale tylko na 
1444, Szwecja — 965, Francja — | giełdzie warszawskiej. 


s 


ŁÓDŹ, 27. 10. (PAT.). We wsi 
Zagaj - Szkavłatów pow. Kolskie- 
go miał miejsce osobliwy, a tra- 
giczny w skutkach pojedynek 
| dwóch starych panien. Mieszkan- 
ka tej wsi, 43-letnia Janina Fov- 
ryńska, zaręczyła się swego cza- 
IE z miejscowym parobkiem Igna 

cym Kujawą, który jednak ostat- 
nio zaniedbywał Foryńska, a 
względy swe zaczął okazywać są- 


wielkie mocarstwo. 

BERLIN, 27.10. (PAT). Komen 
tując utworzenie ambasad w War- 
szawie i Berlinie „Frankfurter 
Ztg.” stwierdza, że Niemcy już 
dawno uznały wielkomocarstwową 
Polskę. Polska przez lat 15 dzięki 
własnej wytrzymałości była bez- 
względnym hamulcem dla niemiec 
kiej polityki na Wschodzie: Polska 
posiądą dziś jako kontrahent spo 
kojnej produktywnej współpracy 
wielkie znaczenie dla Niemiec. 
Nowa polityka zagraniczna Nie- 
miec wyciągnęła konieczne wnios 
ki z decydującego stanowiska Pol 
ski w Europie. 
NSE EKO 


Osebliwy pojedynek 


dwóch starych panien 


siadce Foryńskiej — również 
starszej pannie, 38-letniej Józe- 
fie Okopnej. 

Wczoraj, gdy w zagrodzie 
C-zopnych znajdowała się jedynie 
Józefa, wtargnęła tam Foryńska, 
wyzywając rywalkę do walki o 
Kujawę. W czasie bójki Foryń- 
ska kilku uderzeniami t. zw. ma- 
glowniċy rozbiła Okopnej czasz- 
kę. Okopna wkrótce zmarła. Mor- 
derczynię aresztowano. 


Szałke bandycką 


zlikwidowała policja 


ŁÓDŹ, 27.10. (PAT.). Na tere- 
nie pow. brzezińskiego grasowa- 
ia od pewnego czasu nicuchwyt- 
na szajka bandycka, która doko- 
nała szeregu napadów. Bundyci 
operowali w naaskach į uzbrojeni 
byli w rewolwery. Ponieważ ban- 
da coras bardziej rozzuchwałlała 
się, policja zarządziła w okolicy 
energiczne poszukiwania oraz 
zorganizowała wielką obławę, w 
wyniku której w nocy na 26 b. m. 
w lesie koło wsi Pieńki Korliń- 
skie, ujęto herszta bandy 25-let- 


U 


| 


Sul Okręgowy w Chojnicach, na 
sesji wyjazdowej Starogardzie, ogło- 
sił wezoraj wyroki w sprawie 15 
członków Stronnictwa Narodowego, 
oskarżonych z art. art. 129, 154, 251, 
133 i 163 (opór wobee władzy, groź- 
ba bezprawna i udział w tłumie, sta- 
wiającyra opór policj:). 

Od dnia 18 b. m. odbywała się z 
przerwami przed sądem rozprawa, w 
czasie której zcznawało kilkudziesię- 
ciu świadków. Wyrokiem sądu ska- 
zani zostali uczestnicy tych zajść: 
Jan Czubek — na 2 i pół roku wic- 
zienia, Władysław Szmuda — na 2 


= 


niego Czesława Chwastowskiego. 

W czasie rewizji znaleziono 
przy nim m, in. rewolwer oraz 
mundur granatowy, do złudzenia 
przypominający mundur policyj- 
ny. Przy pomocy tego właśnie 
munduru Chwastowski wraz z to- 
warzyszami wkraczał bez trudno- 
ści do mieszkań, w których doko- 
nywał rabunku, W czasie dalsze- 


go pościgu aresztowano dwóch 
wspólników Chwastowskiego. 
Wszystkich osadzono w więzie- 
niu. 


Wyrok w procesie rajkowskim 


i pół roku, Józeť Ilersztowski — nA 
2 lala, Jan Kamiński — na półtora 
roku i Paweł Kotulski — na półtora 
roku. Wszystkich skazanych zatrzy- 
mano w areszcie. Dalszych siedmiu 
oskarżonych sąd skazał na kary od 
1— 1i pół roku więzienia. Trzech 
uwolniono od winy i kary. 

Obrońcy oskarżonych zapowiedzic- 
li apelację. 


Wschód ! Zachód Eu- 
ropy łączą złe nieste- 
ty polskie drogi. 


== Nr. 301 
Wiadomości polityczne 


WYDATKI NA NOWĄ 
AMBASADĘ 

Ustanowienie ambasady pol- 
skiej w Berlinie pociągnie za sobą 
konieczność wyasygnowania na 
ten cel dodatkowych kredytów. 
Ambasador, zarówno jak i człon- 
kowie ambasady pobierają bowiem 
wyższe stawki uposażeniowe, niż 
to ma miejsce w placówkach dy- 
plomatycznych w randze posel- 
stwa. W budżecie M. S. Z. fundu- 
sze na placówkę berlińską prelimi 
minowane były w roku bieżącym 
tylko według stawek przewidzia- 
nych dła poselstw. 


PROCES LUDOWCÓW 

Na dzień 7 listopada r. b. wy- 
znaczono w Częstochowie wielki 
proces będący echem wystąpień 
ludowców na terenie powiatu 
częstochowskiego i Częstochowy 
przeciwko opłatom targowym. Na 
ławie oskarżonych zasiądzie 18 o- 
sób. 


Nowy prezes 
Izby Skarbowej 


P. Minister Skarbu podpisał no 
minację nowego dyrektora Grodz- 
kiej Izby Skarbowej w Warszawie, 
p. Edwarda Ratyńskiego. Dyrek- 
tor Ratyński obejmie urzędowanie 
w dniu 2 listopada, 


Prezydent m. Lwowa 


We Lwowie odbyły się dziś wy- 
bery prezydenta miasta. Wybrano 
ponownie p. Drojanowskiego. 


Ulgi celne 
przez 5 dni 


Rozporządzenie rządowe wprowa- 
dziło na 5-dniowy okres od 25 do 29 
b. m. znaczne ulgi celne na śledzie, 
importowane do Polski. W okresie 
tym opłata celna od 100 kg. śledzi 
żywych lub śniętych wynosi 1 zł. 
od śledzi solonych w beczkach — 
16 złotych. Ulgi te są generalne i 
obowiązują bez specjalnego zezwo- 
lenia Ministerstwa Skarhr 


Przeciw opłatom 
w szkołach powszechnych 


* W różnych stronach kraju pod- 
jęta została akcja protestacyjna 
przeciw projektowi wprowadzenia 
opłat w szkołach powszechnych. 

Akcja ta polega an tem, iż ro- 
dzice dzieci uczęszczających do 
szkół powszechnych podpisują de- 
klaracje, domagające się bezpłat- 
nego nauczania dzieci. Podpisane 
deklaracje kierowane będą do 
kompetentnych czynników. 

Jak informują agencję PRESS, 
w wielu miejscowościach nie za- 
brakło na dekiaracjach protesta- 
cyjnych ani jednego podpisu za- 
interesowanych rodziców. 


Odczyt 


prof. Chrzanowskiego 
na rzecz bezrobotnych 
nauczycieli 


Znakomity uczony, prof. Ignacy 
Chrzanowski z Krakowa na zapro- 
szenie Warszawskie Koła T. N. S. W. 
wygłosi dziś o godz. 12-cj w po- 
łudnie odczyt p. t. „Joachim Lele- 
wel“ (Charakterystyka ezłowicka). 
Odczyt odbędzie się w auli Uni- 
wersytetu Warszawskiego. Czysty 
dochód z biletów wstępu przezna- 
czony jest na istniejący w Kole 
Warszawskiem T. N. S. W. Fundusz 
doraźnej pomocy dla bezrobotnych 
nauczycieli. 


Paszporty 


dla dziennikarzy 
W związku z opracowywaniem 
nowych przepisów o paszportach 
zagranicznych uregulowana ma 
być sprawa paszportów ulgowych 
dla dziennikarzy. Redaktorzy cza- 


sopism otrzymywać będą dowody 
zagraniczne na własne podanie, 
współpracownicy pism codzien- 


nych i perjodycznych otrzymywać 
będą ulgi na podstawie zaświad- 
czeń  organizaącyj zawodowych 
dziennikarzy, stwierdzajacych ko- 
nieczność wyjazdu w celach zawo- 
dowych. Według projetku 4-tygod- 
niowy termin dla zwykłych pasz- 
portów zagranicznych nie będzie 
stosowany wobec dziennikarzy, 
którym wydawane będą dowody 
na czas dłuższy. 
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Polakom w Małopolsce Wschodniej 


Braknie polskiej inteligencji. 


a w Warszawie inteligenci chodzą bez pracy... 


Na temat siły żywiołu polskie- 
go w Małopolsce wschodniej pa- 
nują dość powszechnie przekona- 
nia zupełnie błędne. Dlatego na 
specjalną uwagę zasługują rze- 
czowe uwagi w tej kwestji, za- 
mieszczone w  „Kurjerze War- 
szawskim“ przez p. W. Świrskie: 
go. 

Przedewszystkiem więc prostu- 
je autor błąd, w jaki częsta wpa- 
dają Polacy z innych dzielnie, da- 
jący się sugestjonować twierdze- 
niom ukraińskim, że oni to sta- 
nowią rdzeń ludności w Małopol- 
sce wschodniej, a ludność polska 
mieszka przedewszystkiem po 
Czang E 


miastach i składa się tylko z in- 
teligencji, zamożniejszego miesz- 
czaństwa i t. d. Jak są to błędne 
wyobrażenia,  ilstruje przykład 
Tarnopola i powiatu tarnopolskie 
£o. 

W powiecie tarnopolskim jest 


55 tys. katolików obrządku łaciń-; na 1.800 katolików 


skiego, a 71 tysięcy obrządku gre- 
ckiego. Wszyscy katolicy obrząd- 
ku łacińskiego, to Polacy, rów- 
nież znaczna część katolików ob- 
rządku greckiego podaje się za 
Polaków, tak, że powiat tarnopol- 
ski ma bezwzględną większość 
polską. Ale porównanie organiza- 
cji kościelnej katolików obrządku 


Akademia żałobna 


Ku czci króla Aleksandra 


Wczoraj o godz. 17-ej w sali 
rady miejskiej odbyła się uroczy- 
sta akademja żałobna ku czci Ś. 
p. króla jugosławji Aleksandra 
I-go Zjednoczycieła. 


Salę udekorowano flagami o 
barwach jugosłowiańskich i pol- 
skich. Na podium wśród zieleni i 
kwiecia ustawiono w  spowitych 
krepą ramach portret króla Alek- 
sandra. 


Na akademję przybył szereg 
dygnitarzy oraz około 2 tys. osób 
publiczności. 

Uroczystość zagaił wicemarsza- 
łek Sejmu Makowski, który wez- 
wał obecnych do powstania z 
miejsc i uczczenia pamięci Króla 


przez jednominutowe milczenie, 
poczem chór słuchaczy Państwo- 
wego Instytutu Sztuki Teatralnej 
odśpiewał hymn narodowy jugo- 
słowiański. Następnie p. Makow- 
ski wygłosił dłuższe przemówie- 
nie, poświęcone pamięci króla A- 
leksandra Pierwszego, po nim zaś 
przemawiali gen. Berebcki i pos. 
Walewski. Orkiestra 36 p. p. leg. 
a. odegrała Elegję Moniuszki i 
Marsz Żałobny Chopina, którego 
uczestnicy akademji wysłuchali 
stojąc. | 

Wkońcu akademji zabrał głos 
poseł Jugosławji min. Branko La- 
zarevicz, dziękując obecnym za zło 
żenie hołdu pamięci króla Aleksan 
dra. 


Węgierska opinja publiczna 
aproouje dążenia rządu białogrodzkiego 


BUDAPESZT, 27:10 (PAT). W 
związku z deklaracjami rządu jugo- 
słowiańskiego, „Pester Lloyd“ pisze: 

„Niema nie bardziej zrozumiałego 
i bardziej usprawiedliwionego, jak 
ból, jaki tragiczna Śmierć króla A- 
leksandra wywołała w całej Jugosła- 
wji Wydaje się, że pod wpływem 
tego bólu niezgoda, istniejąca mię- 
dzy narodami Jugosławji, traci swa 
ostrość, tak że jeszcze przez swą mę- 
czeńską Śmierć król oddał krajowi 
ostatnią nieocenioną przysługę. Wę- 
gierska opinja publiczna aprobuje 
całkowicie dużeniu rządu białogrodz- 
kiego do całkowitego wyjaśnienia 
zbrodni marsylskiej, gdyż jest to 
także w interesie Węgier. Jak usta- 
lono, morderca był terorystą mace- 
dońskim, a jego współniey byli oby- 
watelami jugosłowiańskimi narodo- 
wości chorwackiej. Stwierdzono rów- 
nież, że obóz emigrantów w Janka 
Pusta był rozwiązany przed siedmiu 
miesiącami i że w obecnej chwili nie 
ma tam ani jednego Chorwata. Po- 


mimo to, pewne koła usilują nadal 
zrzucić na Węgry część odpowiedzial- 
ności za zbrodnię, zapominając o 
tem, że emigranci chorwacey vosie- 
dlili się nietylko na Węgrzech, lecz 
także i w innych krajach, jak np. 
we Francji i Czechosłowacji. W po- 
czuciu swej niewinności, Węgry o- 
czekują ze spokojem. : rezultatówę 
śledztwa i pragną ujawnienia wszyst- 
kich nici, związanych z zamachem 
marsylskim, 


W dalszym ciągu dziennik wyraża 
ubołewanie, że premjer jugosłowiań- 
ski wspominał również o sankcjach. 
W obecnej chwili, gdy śledztwo nie 
dało jeszeze należytych wyników, by- 
łoby to rzeczą niewłaściwą. 


„Budapesti Hirlap* pisze, że de- 
cyzja rządu białogrodzkiego, co do 
całkowitego wyjaśnienia sprawy za- 
machu marsylskiego jest wszędzie a- 
probowana i znajduje szczere i cner- 
giczne poparcie wszystkich narodów 
cywilizowanych. 


JNiemcy przeciw rewizjonizmowi Węgier) 


Exspansja Berlina idzie na Dunaj 


W kołach dyplomatycznych zwra- 
cają uwagę na ujawniające się w o 
statnich dniach niespodziewanie roz- 
dźwięki węgiersko-niemieekie. 

W jednym z oficjalnych miosiecz- 
ników niemieckiej partji narodowo- 
socjalistycznej ukazał się artykuł, 
dowodzący, że rewindykacyjne aspi- 
racje Węgier w stosunku do Sied- 
miogrodu są nieuzasadnione, gdyż o- 
gromną większość ludności tych 
ziem stanowią. Rumuni. 

Miesięcznik narodowo-soc jalistycz- 
ny poucza Węgry, że o ile chcą urze- 
„czywistnić swoje dążenia, muszą 
„podporządkować się Niemcom i Ru- 
munji, które same i ostatecznie za- 
decydują o losie ziem naddunaj- 
skich*. To oświadczenie niemieckie 
wywołało w prasie węgierskiej wiel- 
kie rozgoryczenie. 

Niedawno, w przededniu wizyty 
min. Goeringa w Belgradzie, toczy- 
łu się identyezna polemika niemiec- 
ko-węgierska na temat ziem pogra- 
rieznych węgiersko-jugosłowiańskich, 
wywołana przez stanoweze wysta- 
pienie  publieystyki hitlerowskiej 
przeciw węgierskim dążeniom rewi- 


Wicemin. Krychowski 
zastę»cą min. spraw 
wewnętrznych 


Minister Spraw Wewnętrznych, o- 
picrająe się na rozporządzeniu Ra- 
dy Ministrów z roku 1926 o organi- 
zacji władz centralnych, wyznaczył, 
jako swego zastępcę w razie nico- 
hceności podsekretarza stanu w M. 
S. Wew. p. Tadensza Krychowskie- 
zo. 


zyjnym. 

Zachowanie się prasy hitlerow- 
skiej potwierdza wrażenie, jakie w 
ostatnich miesiącach nasuwają róż- 
ne kroki polityczne rządu berliń- 
skiego: że Trzecia Rzesza koncen- 
truje obeenie całą aktywność swej 
polityki nad Dunajem, pragnące an- 
tagonizmy między Węgrami a ich 
sąsiadumi wyzyskać dla wzmocenie- 
nia swych wpływów politycznych w 
środkowej Europie. 


Paradoksy XX wieku 


Z wielu stron Świata nadchodzą 
takie wiadomości: w republice Chile 
wybito 500 tysięcy owiec, bo „nie by 
ło zapotrzebowania ani na wełnę ani 
na mięso”; w Holandji rząd wykupili 
115.000 sztuk bydła rogatego, które 
wybito a mięso ich przerobiono na 
konserwy, „aby zaradzić kryzysowi 
zbytu produktów mlecznych”; impre- 
za z konserwami okazała się kolosal- 
nie deficytowa: z 20 miljonów puszek 
konserw udało się sprzedać dotych- 
czas zaledwie 7 miljonów; w Irunen 
w czasie licytacji zniszczono 40.000 
kilogramów porzeczek „z racji braku 
popytu na mie”, zaś w Nijmagen zni- 
szczono 50.000 kilogramów porze- 
czek „z takiej samej racji”. W Danji 
stare konie przeznaczone na rzeż są 
trzy razy droższe od rasowego bydła, 
bo żywa tę padlinę wywozi się do 
Francji, a bydła rasowego nie. Z dru 
giej strony znane są kraje gdzie kro- 
cie tysięcy ludzi a nawet dosłownie 
miljony giną z głodu (Chiny, Rosja 
Sowiecka). 


, lacińskiego i katolików obrządku 
| greckiego wykazuje uprzywilejo- 
wanie drugich, a pokrzywdzenie 
pierwszych. 

Kościołów i kaplic jest 48, a 
cerkwi 75. Jeden ksiądz polski 
musi obsłużyć 2.400 osób, gdy już 
obrz. greck. 
przypada jeden duchowny gre- 
ko - katolicki, który jednocześnie 
jest zagorzałym  bojownikiem u- 


krainizmu. Ten stan rzeczy jest 
wytworem celowej polityki au- 
strjackiej, która już po pierw- 


szym rozbiorze odebrała wiele ko- 
ściołów Polakom i przekazała je 
na cerkwie Rusinom; następ- 
stwem było to, że znaczna część 
Polaków najpierw utraciła zwią- 
zek z Kościołem katolickim obrz. 
łac, a podpadłszy pod wpływy 
Cerkwi greko - kat., zruszczyła się 
zupełnie. Tu nadmienić też wypa* 
da, że wyposażenie parafji greko- 
kat. wynosi 4.100 morgów ziemi, 
gdy w obręb dotacji katolickich 
obrz. łac. wchodzi tylko 1.720 mor 
gów. Liczby te mają swoją wymo- 
wę i wpływ 

Oprócz duchownych, inne rów- 
nież potrzeby ludności polskiej 
nie są dostatecznie zaspakajane, 
lub — co gorsza — zaspakajane 
są przez obcych. O ile chodzi o 
zrzeszenia gospodarczo - społecz- 
ne, a więc spółdzielnie, spółki, to 
po stronie polskiej daje się odczu- 


' wać brak dostatecznej liczby or- 


ganizatorów i kierowników. Prze- 
ciwnie, ruskie stowarzyszenia, ru 
skie Kkooperatywy wykazują roz- 
mach, bo inteligencja rusko - u- 
kraińska zajmuje się niemi, a z 
drugiej strony dają już one dziś 
podstawę egzystencji dla kilkuna 
stu tysięcy ludzi, pomnażających 
kadry inteligencji ukraińskiej, z 
reguły wrogo nastrojonej wobec 
wszystkiego, co polskie, a nadto 
w przeważnej części wprost po- 
zostającej pod wpływami i pod 
znakiem O. U. N. 

W adwokaturze w Tarnopolu 
Polacy mają zaledwie dwu adwo- 
katów i aplikanta, a to na 52 ad- 
wokatów i 14 Rusinów! Niedosta- 
teczna jest liczba Polaków w han- 
dlu, przemyśle i w rzemiośle. 
zwłaszcza na kierowniczych i sa- 
modzielnych stanowiskach. 

Cyfry i dowody możnaby mno- 
żyć, ale podane wyżej wystarcza- 
ją, aby ustalić pewne wnioski. Na 
ziemi Czerwieńskiej niebrak ma- 
sy polskiej. Ta istnieje, co wię- 
cej będzie ona jeszczę większa, 
gdy znaczna część odpadłych 
wskutek zmiany obrządku wróci 
do polskości, oraz gdy na parce- 
lowanych majątkach ziemskich. 
należących do Polaków, osiedlać 
się będzie polskich osadników z 
zachodnich części kraju. Masie 
jednak polskiej potrzeba dziś od- 
powiednich sil organizacyjnych z 
pośród polskiej inteligencji. Na 
ziemi Czerwieńskiej bowiem nie- 
ma nadmiaru, ale jest brak pol- 
skiej inteligencji. Warsztatów 
jest tu dość, terenu do pracy ró- 
wnież, a pola do twórczej inicja- 
tywy przedewszystkiem. 


Goście angielscy 


w Polsce 


W dniu 29-ym b. m. przyjeż- 
dżają do Warszawy sir Archibald 
Flower i Lady Flower, którzy od- 
bywając podróż po Europie pod 
egidą Stowarzyszenia Wszystkich 
Narodów (APA) w celu propago- 
wania sztuki Szekspira, przez wy- 
głaszanie odczytów w miastach 
Europy. 

Sir Archibald Flower jest pre- 
zesem zarządu Teatru Szekspira 
w Stratford, mieście urodzenia 
wielkiego poety angielskiego. Sir 
Archibald Flower odbudował 
Teatr Szekspira, który spłonał 
doszczętnie w r. 1926-ym. 

Podczas trzydniowego pobytu w 
Warszawie gości angielskich po- 
dejmować będzie zarząd oddziału 
polskiego Stowarzyszenia Wszy- 
stkich Narodów. W dniu 30-ym 
b. m. odbędzie się o godz. lT-ej 
w sali Warszawskiego Towarzy- 
stwa Naukowego (Pałac Staszi- 
ca) zebranie członków j zaproszo- 
nych gości, na którem państwo 
Flower wygłoszą prelekcje na te- 
mat „Wpływ Szekspira na umy- 
słowość świata” i „Życie i kraj 
Szekspira”. Prelekcje będa wygło- 
s w języku angielskim i zo- 
staną streszczone po polsku. 


Str. 


| Wełna pozostaje 


puszysta i miękka! 


Bedyny warunek: wycisnąć ją kilka- 
krotnie w zimnym, conajwyżej letnim 
7ozczynie Radionu. Nie pozostanie 
ani jedna plamal Radion pierze 
jednakowo wszelkie tkaniny. Nie 


RADION 


sam pierze! 


niszcząc ich, czyni je nieskazitelnie czystemi. 
«w najkrótszym czasie, bez żadnego truduk 


ogromnie praktyczny = 
obecnie także w porę; 
cznych małych paczkach! 


JEST UNIWERSALNYM ŚRODKIEM 
DO PRANIA 


RP? 


Znajdujący sie w Mokotowie dyr. Żyrardowa 


Caen pracesuj2 sie 


Pisaliśmy już o dwóch aresztowa- 
nych dyrcektorach Zakładów Żyrar- 
dowskich, Wermcerschu i  Caenie, 
którzy mimo osadzenia ich w wię- 
zieniu Mokotowskiem pod oskarże- 
niem udziału w machinacjach kon- 
cernu Boussaca, nie zaniechali wal- 
ki z sekwestrem sądowym Žyrar- 
dowa. 

Na dzień 16 listopada wyznaczył 
wiceprezes Wydziału I Cywilnego 
Sądu Okręgowego termin sensacyj- 
nej rozprawy, wynikłej na tem tle. 
B. dyrektor Żyrardowa, Moise 
Caen, wystąpił z powództwem prze- 
ciwko sekwestrowi sadowemu Żyrar- 
dowa o odszkodowanie za zwolnie- 
nie go ze stanowiska. Caen domaga 
się wypłacenia mu 6-miesięcznego u- 
posażenia, co wynosi około 20.000 
złotych. 

W ten sposób aresztowany dyrek- 
tor, niezależnie od skargi, złożonej 
wespół z drugim dyrektorem, Ver- 


meerschem, przeciwko sckwestrato- ; 


rom do Wydziału Handlowego Sądu 
Okręgowego, występuje z konkretne- 


mi roszczeniami. Scekwestr sądowy 
uzasadnia zwolnienie Caena nieprze- 
zornemi krokami francuskiego dy- 
rektora, wbrew ostrzeżeniom sekwe- 
stru. Wszedł on bowiem z połecenia 
Boussaca do zdekompletowanego za- 
rządu spółki akcyjnej Zakładów Ży- 
rardowskich po złożeniu dymisji 
przez członków potskich zarządu.. 
Ponieważ Caen był w tym czasie 
Tunkcjonarjuszem Zakładów, naru- 
szył on przez przyjęcie mandatu o- 
bogiązujące w tej mierze przepisy. 
Nie można bowiem być równocześ- 
nie urzędnikiem sekwestru i człon- 
kiem zawieszonych władz spółki ak- 
cyjnej. 

Powód Caen otrzymał już wczoraj 
wezwanie na rozprawę, wysłane mu 
do więzienia Mokotowskiego. Nieza- 
leżnie od procesu w Wydziale I Cy- 
wilnym, przewidywana jest w przy- 
szłym miesiącu rozprawa w Wydzia- 
le Handlowym dla załatwienia. Skar- 
gi Caena i Vermeerscha, domagają- 
cych się przywrócenia im prawa dy- 
rektorów. 


w zakładach 


Wobec połączenia Funduszów 
Pracy i Bezrobocia dyrektorowie 
tych funduszów pp. Madeyski i 
Duch złożyli formalne podania o 
dymisję. 

Zjednoczenie funduszów prze- 
prowadzi, specjalnie mianowany 
przez ministra Opieki Społecznej, 
komisarz. Po ukończeniu i reorga- 
nizacji dyrekcję zjednoczonych 
funduszów objąć ma, jak słychać, 
poseł Madeyski. 

Pogłoski o tem, 


Porty polskie a 


W czasie od 18 do 20 październi- 
ka 1984 r. obradowała w Pradze pod 
przewodnietwem naczelnika wydzia- 
ła Ministerstwa Komunikacji, dr. 
Zawojskiego, konferencja polsko- 
czechosłowacka nad ulepszeniem ko- 
komunikacji między stacjami Cze- 
chosłowacji a portami  polskiemi, 
Gdynią i Gdańskiem. 

Na konferencji tej powzięto sze- 
reg uchwał, mających na celu dal- 


jakoby 


stąno- | 


i funduszach 


wisko to objąć miał pos. M. Do 
łanowski są nieuzasadnione. P. 
Dolanowski jest przewidziany na 
dyr. zjednoczonych zakł. ubezpie- 
czeń społecznych. Pod zarządem 
nowego zakładu znajdzie się 5 
funduszów, a mianowicie; eme- 
rytalny robotniczy, emerytalny, 
pracowników umysłowych, ubez- 
pieczeń od choroby, ubezpieczeń 
od wypadków i ubezpieczenia pra- 
cowników umysłowych od bezro- 
bocia. 


Czechosłowacja 


szy rozwój wymiany towarów przeź 
porty polskie oraz zwiększenie prze- 
wozów w tej komunikacji. 

W skład delegacji polskiej poza 
dr. Zawojskim weszli przedstawicie- 
lc M-stwa Przemysłu i Handlu, Ra- 
dy Portu w Gdańsku, Urzędu Mor- 
skiego w Gdyni, przedstawicielstwz 
P. K. P. i portów polskich w Pradze 
oraz D. O. K. P. w Toruniu. 


— 


Pczhawienie mandatu 


za nieznajomość 


Min. Spraw Wewnętrznych wyda- 
ło szereg nowych okólników intere- 
sujących wątpliwości, nasuwające 
sie przy stosowaniu ustawy samorzą 
dowej. Szezegółowo wyjaśnione Zo- 
stały przepisy art. 7, na mocy któ- 
rych nie mają prawa piastowania 
mandatów radzieckich osoby niezna- 
jące jezyka polskiego w słowie i pi- 
śmie. O ile znajomość języka nie 
była sprawdzona w toku postępowa- 
nia wyborczego przełożeni gmin 
miejskich mają prawo orzec utratę 
mandatu w stosunku do radnych, 
nie odpowiadających wymogom te- 
go przepisu. 

Nieznajomość języka polskiego w 
słowie i piśmie musi się jednakże 
objawić w sposób niewatpliwy i do- 
słowny. Popełnianie przez radnego 
błędów ortograficznych, lub grama- 


języka polskiego 


tycznych nie jest wystarczającym 
powodem do pozbawiania go manda- 
tu. ustawa bowiem dotyczy osób zu- 
pełnie nieznających języka. 


Dziennik Ustaw 


Dziennik Ustaw z dnia 28-go b. 
m. przynosi szereg nowych de- 
kretów Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej, wśród których znajdują się 
następujące: o oddłużeniu rolni- 
ctwa, o ustaleńiu nazw miejsco- 
wości, o moratorjum hipotecznem, 
o Związku Rewizyjnym Samorzą* 
du Terytorjalnego, o poprawie go- 
spodarki i finansów związków sa- 
morzadowych, o własności loka- 
lów, oraz o połączeniu Funduszu 
Bezrobocia z Funduszem Pracy, 


== Str. 4 


Adjutantki w białych czepkach /Taie 


Jak żyją i pracują polskie pielęgniarki 


Wśród licznych zawodów upra-; 
wianych przez cywilną część Taaa 
kości, jedne zaliczyć można do ga- 
tunku efektownych i intratnych, 
dających jednostkom pole do wy- 
bicia się ponad szary tłum, wyka- 
zania na szerszem polu działal- 


Te r OR 


go adjutant i wypowiada walke 
chorobie. Ileżto razy to życie pa 
cjenta wiszące na włosku, za ten 
właśnie wątły włosek przytrzymać 
zasoła przylomność umysłu ı fa- 
chowość tej zapoznanej pielęgnia: 
ki. 


ności swych indywidualnych ta- 
lentów, czy specjalnych uzdołl-i EEE A 
nień, a niejednokrotnie, jeżeli już PAP ANY PRZYJĄCTEL 
nie imponowania wyjątkową gle- Ludzie zdrowi rzadko zdają so- 
bią wiedzy i treści duchowej, to bie sprawę czem dla ciężko chore- 
przynajmniej olśniewania blysko- | go jest pielęgniarka. Po lekarzu 
tliwością formy, stwarzającej po- jest to drugi z rzędu autorytet, a 
zory nieprzeciętności. W tego ro-|TÓWnocześnie najbliższa opiekun- 
dzaju zawodach sukcesowi towa- |Ka, niańka prawie. W dłużących 
rzyszą zazwyczaj zupełnie kon-|Si€ nieskończenie godzinach cier- 
kretne korzyści w postaci tak zwa |Pienia, staje się ona mimowoli 
nej karjery życiowej. Lecz istnie- | Przyjacielem i spowiednikiem, nie 
ją jeszcze inne zawody należące jednokrotnie bliższym chwilowo 
do kategorji tak zwanej mrów- od rodziny.Ilu zwierzeń wysłuchu 
czej, cichej i niepozornej pracy, |Ję ilu dramatów i trosk staje się 
niepodlegającej ocenie tłumu, nie|Powiernicą, ilu wzmagań się, 
dającej fajerwerków bodaj krót- wzlotów nadziej i runięć na 
kotrwałej sławy, a jakże ciężkie i| dno rozpaczy bywa świad- 
żmudne obowiązki wkładającej na| kiem. W  przedsmaku śmier- 
backi swych odeptów, wymagając |€1 Zazwyczaj maska opada 2 
od nich poza fachowem wykształ- człowieka, staje się bezpośredni i 
ceniem dodatkowych kwalifikacji, | S7CZery, nawet wylewny i chętnie 
a mianowicie silnej woli, charakte | 1zieli się treścią swych myśli z 
ru I wysokiego poziomu etyczne- |('M Kimś, co jest tuż przy nim 
go, zdolności wyrzeczenia się sie: |Stale, toteż przed oczyma pielę- 
bie, czynnego poświęcenia, hartu | $niarek przewijają całe taśmy 
i opanowania. Każdy może copraw | P*Zeróżnych filmów życiowych, 
da aspirować do tego rodzaju za- których opowieść mogłaby RE 
wodu, lecz okres przeszkolenia i|Hn*ć niejeden talent literacki, 
praktyki przesiewa jak sito de lecz w tym zawodzie, tak jak w 
ment ludzki bez trudu oddzielając | lekarskim, obowiązuje bezwzglę- 
ziarno od plewy, odpadającej au- dna dyskrecja. 
tomatycznie, z chwilą uświadomie „Nie nie zbliża nas tak do ja- 
nia sobie, że zadania przerastaja kiejś idei, jak walka sani To sa- 
Ale e osiągalne w sensie mati [10 można powiedzieć i odnośnie 
jalnym korzyści są nikłe, więc po- do człowieka. Pielęgniarka, która 
Sruszyć onie Kopje, W zawo: walczy nieraz z dużem napięciem 
dach tych, chcąc je praktykować energji z woli a aloi pacjenta 
solidnie i z korzyścią dla innych, |P'ZyWiązuje się doń. Jej chorzy 
nie wystarcza sam mózg i wysi- |? Warzają M PR EA 
łek fizyczny, trzeba dać samego jakby rodzinę PA BĘ tłumaczy, 
siebie, swoją treść wewnętrzną, a |Ż9 tak duży odsetek pielęgniarek 
to się da uskutecznić jedynie przy | "0 HEG ee W A a pA eon 
pomocy siły, ciagnącej jednostkę skie, nie stwarza własnego życia, 
właśnie w tym, a nie innym kie- |POPTOStu nie mają na nie czasu, 
runku, siły którą nazywamy poto-|% „instynkt „macierzyński W dużej 
znie powołaniem. mierze znajduje ujście w czuwa- 
Do tej kategorji zawodów nale- | "U nad bezradnością chorych, 
“ży bezsprzecznie skromny i naogół zdanych na ich opiekuńczą siłę i 


bardzo niedoceniany zawód pielę- odpowiedzialność. 7" «sM 
dliarki. A życie pielęgniarki nie toczy 


się po różach i nie należy do łat- 
TOWARZYSZKI NIEDOLI twych. Dnie i noce w atmosferze 
Nie znamy ich i nie interesuje- |nasyconej zapachem lekarstw, 
my się niemi tak długo, póki nam, | skargą i jękiem cierpiących, w u- 
lub naszym najbliższym dopisuje |stawicznem napięciu nerwów, cią 
zdrowie. Życie ma tak szybki|głej świadomości toczącego się 
rytm, dostarcza tyle różnorodnych | boju między życiem a śmiercią. 
wrażeń i przeżyć, z tak wielką | Slusznie powiada kierowniczka 
przewagą momentów ujemnych, |szkoły pielęgniarek, że zadaniem 
że bezwiednie uciekamy myślą od |tej szkoły w pierwszym rzędzie 
tych, z któremi kojarzy się poję-|jest kształcenie charakterów, po- 
cie choroby bodaj najcięższego z|tem dopiero nauka techniki pielę- 
nieszczęść. Wiemy, że są, że szpi- | gniarstwa, 
tale i kliniki czy ośrodki zdrowia Katechizm pielęgniarki składa 
niemogłyby się obyć bez nich.|się niemal z samych zakazów. 
Czasem jakiś cięższy kataklizm| Niewolno jej mieć humorów, ani 
ujawni światu sporadyczny od-| podlegać nastrojom i uzewnętrz- 
ruch zbiorowego lub pojedyńcze-| niać je. Natomiast każdy kaprys 
go bohaterstwa, lecz naogół spo-| chorego musi być tolerowany, a 
łeczeństwo nawet nie stara się| conajmniej cierpliwie wysłucha- 
zapoznać z z ich 


VICE—AUTORYTET I SZYBKO 


sylwetka psy- | ny. 
chiczną, i rolą społeczną, z ich or- Nie wolno odczuwać, a przede- 
ganizacją i rozwojem. Pielęgniar-|wszystkiem ujawniać uczucia 
ka to nikły szary pionek na sza-,wstrętu przy spełnianiu najniż- 
chownicy życia, z którym pożąda-|szych, jakże czasem odrażają- 
ne jest nie wchodzić w bliższy |cych zabiegów. Niewolno okazy- 
kontakt, który żyje i działa zupeł- |wać wstydu, a obowiązkiem jest 
nie na uboczu. szanować wstydliwość powierzo- 
Dopiero gdy się zjawi dotkliwy |nych jej pieczy chorych. Jak wie- 
ból czy kalectwo, gdy dokuczy cier | le trzeba mieć hartu i równowagi 
pienie fizyczne, zdarzy się wypa-|żeby znieść milcząco i z pogodą 
dek lub operacja—z ulga witamy |szorstkość i niesprawiedliwość, a 
nieznaną postać kobiecą w białym |czasem nawet brutalność mniej 
fartuszku i czepeczku, która staje | kulturalnego pacjenta i w jego 
przy boku lekarza jak wierny je- |cierpieniu znaleźć argument uspra 


zza wiedliwiający 


WYSTAWA PRAC UCZNIÓW 
SZKOŁY MALARSTWA I RY- 
SUNKÓW BLANKI MERCERE 


Szkoła prof. Blanki Mercere, pow- 
stała w dobie powojennej w 1923 r. 
iako ośrodek kulturalno - artystyczny 
dla inwalidów wojennych, — przeo- 
braziła się wkrótce na szkołę typu 
prywatnych akademij zagranicznych o 
szerszym $ednak programie. 

Wydała szereg młodych artystów 
znanych już z międzynarodowych wy 
staw. Obecna wystawa uczniów mie- 
Szcząca się w lokalu szkoły Hoża 59, 
ujawnia talenty i wysoki poziom 
szkoły, której program bez naślado- 
wnictwa kierunków czv mody uwzglę 
dnia rzetelną pracę i własne poloty. 

Dażeniem i wybitnie odrebnem sta 
nowiskiem szkoły jest skierowywanie 
odpowiednich talentów na drogę mo- 
numentalnego malarstwa, z zastosowa 
niem al fresco najczystszej metody. 

Kierunek ten daje nadzieję mlodym 
talentom podjęcia nowych zadań w 
sztuce o  szerokiem 
przy współczesnych konstrukcjach — 
oczywiście pod warunkiem zrozumie 
nia tej idei ze strony architektury. 


(N) 


go. Niewolno jej 
zastrajkować w obronie swych 
praw, bo chory to nie maszyna, 
nie może zostać bez opieki. Ile in- 
tuiecji wymaga znalezienie właści- 
wego tonu, czy argumentu, żeby 
przełamać często towarzyszący 
chorobie upór i wykonać zlecenia 
lekarza, niezadrasnąwszy prze- 
wrażliwionego pacjenta. 

Nie ulega kwestji, że więcej niż 
inne, zawód ten wymaga głęboko 
pojętego człowieczeństwa. 

Do końca wojny w pielęzniar- 
stwie nie wymagano dyplomów, 
praktyka zastępowała fachowe 
przeszkolenie. Dziś niedyplomo- 
|wane pielęgniarki są już na wy- 
jmarciu. Wszelkie placówki obsa- 
„dza się teraz 
szkół pielęgniarskich, « istnieją- 
cych na terenie Polski, gdzie mi- 


zastosowaniu, | nimum cenzusu naukowego stano- 


wi ukończenia szkoły powszech- 
jnej. Trzy z nich znajdują się w 
stolicy: Warszawska Szkoła Pielę- 


absolwentkami 5, 


Z DN 


gniarek, mieszcząca się we wspa- 
niałym nowoczesnym gmachu przy 
ul. Koszykowej 78, oraz Szkoła 
pielęgniarek Polskiego Czerwone- 
go Krzyża przy. ul. Smolnej 6, 
mająca znakomity teren praktyki 


w miejscowym Szpitalu. Miła ta 


nicom, w okresie studjów, trwają- 
cych 2 lata i 4 miesiące, rodzin- 
nym niemal nastrojem wewnętrz- 
nym, gdzie uwzględnia się, poza 
godzinami obowiązkowych zajęć 
prawa młodości i niewyrugowuje 
się ani humoru, ani inicjatywy w 
godziwej zabawie, ani przede- 
wszystkiem estetyki otoczenia, 
Duża to zasługa kierownictwa 
szkoły: p. Nagórskiej i jej prawej 
ręki p. Żmudzkiej, które całe do- 
świadczenie swych studjów za- 
granicznych w dziedzinie pielę- 
gniarstwa zastosawują z wielkim 
pożytkiem u nas w kraju. 

Trzecia szkoła warszawska znaj 
duje się przy szpitalu starozakon- 
nych na Czystem. Pozatem Kra- 
ków posiada uniwersytecką szkołę 
pielęgniarek i higjenistek a w Po- 
znaniu mieści się druga szkoła pie 
lęgniarek P. C. K., wiążąca absol- 
wentki z Czerwonym Krzyżem, 
który otacza je stałą opieką, po- 
siadając właśnie ogniska i domy 
wypoczynkowe. 

W dniu wczorajszym rozpoczął 
się w Warszawie IX Walny Zjazd 
Pielęgniarek zjednoczonych w Pol 
skiem Stowarzyszeniu Pielęgnia- 
rek Zawodowych, organizacji nad- 
rzędnej pielęgniarek, grupującej 
dyplomowane pielęgniarki, absol- 
wentki wyżej wymienionych 5 
szkół. Stowarzyszenie to, liczy po- 


szkoła z internatem Iagodzi > 
atmosfery szpitalnej swym uczen: 


IA 


nad 600 członkiń, oczywiście mó- 
wimy tu wyłącznie o pielęgniar= 
kach Świeckich, nie zakonnych. 
Stowarzyszenie wydaje swój wla- 
sny dwumiesięcznik. drukujący się 
w Krakowie, dający materjał do- 
kształcajacy fachowo i dający 
obraz działalności tej organizacji 
zawodowej. A działalność ta nie 
ogranicza się do pracy w szpital- 
nictwie. Coraz nowsze wynalazki 
medycyny i nowe gałęzie wiedzy 
oraz ośrodki obserwacyjne, pozwa 
łają pielęgniarkom specjalizować 
się w najrozmaitszych dziedzi- 
nach, dających szerokie pole do 
pracy. 

Jedna z ostatnich imprez P, C. 
K. jest uruchomienie w porozu- 
mieniu z Kołem Ziemianek obja- 
zdowej * pracy , higjenistek wiej- 
skich, organizujących krótkie kur 
sy, po wsiach, udzielające porad 
i wskazówek z zakresu podstawo- 
wej higjeny. Niewatpliwie na tem 
polu po naszych wsiach polskich 
jest bardzo wiele do zrobienia i 
przez długi jeszcze czas nie od- 
czujemy chyba nadmiaru perso- 
nelu instruktorskiego. 

W bliższem zetknięciu z tym 
zawodem konstatujemy z przyjem 
nością, że praca tu już nie jest 
w zalążku. Płynąc cichym nur- 
tem zatacza coraz szersze kręgi, 
a dobroczynny jej wpływ nieznacz 
nie i bez rozgłosu dociera daleko 
i głęboko do tych Środowisk, któ- 
re dotychczas były bardzo zanie- 
dbane. Można się więc spodzie- 
wać, że da to z czasem bogate re 
zultaty, które odbija się z niema- 
łą korzyścią na całokształcie kul- 
tury naszego kraju. 

Emzet. 


$port 


MŁODZIEŻ SZKOLNA A KLUBY 
SPORTOWE 

W piątek wieczorem odbyło się 
pod przewodnictwem prezesa, pik. 
dypl. J. Ulrycha, posiedzenie zarządu 
Zw. Pol. Zw. Sportowych przy licz- 
nym udziale przedstawicieli związ- 
ków sportowych i delegatów Państw. 
Urzędu W. F. 

Na [posiedzeniu wiceprezes ZZ. 
płk. dypl. Glabisz wygłosił wyczer- 
pujący referat w sprawie należenia 
młodzieży szkolnej do klubów spor- 
towych. | 

Po referacie i dyskusji zebrani u- 
poważnili prezydjum ZZ. do ułożenia 
krótkiego  treściwega  memorjału i 
przedłożenia go Dyrektorowi PUWFE 
oraz Ministrowi W. R. i O. P. 

Uchwalony został w wyniku po- 
siedzenia nast. kompromisowy wnio- 
sek, zapropónowany przez płk, Gla- 
Disza: 

„Zarząd ZZ. powitałby z radością 
utworzenie sportowych klubów mię- 
dzyszkolnych i organizowanie mi- 
strzostw międzyszkolnych (regjonal- 
nych czy krajowych), ale niezależnie 
od tego domaga się dopuszczenia 
młodzieży szkół średnich do poza“ 
szkolnego życia sportowego z nast. 
ograniczeniami: 

1) Należeć wolno do poźaszkol- 
nych klubów sportowych tylko takim 
uczniom (uczenicom), którzy wyka- 
zują dobre postępy w naukach i zna- 
czne uzdolnienia sportowe. Dane ze- 
zwolenie należenia do klubu poza- 
szkolnego może być każdej chwili 
cofniete. 

2) Wstępować wolne młodzieży do 
klubów tviko. w charakterze uczest- 
ników bez prawa uczestniczenia w 
organizacyjnem życiu kłubów. 


3) Wstępować wolno tylko do klu- | 6:4 


bòw, mających po temu upoważnie- 
nie od PUFW i Min. WR. i OP.. Upo- 
ważnienie to „ioże być każdej chwili 
cofnięte na wniosek władz szkolnych, 
PUFW lub nadrzędnej organizacji 
społeczno - sportowej. 

4) Młodzież szkolna może wstępo- 
wać do klubów dopiero po osiągnię- 
ciu określonego minimum wieku (np. 
16 lat). 

5) Uczeń lub uczenica muszą mieć 
zezwolenie władzy szkolnej i rodzi- 
ców oraz pomyślne świadectwo leka= 
rza. 


6) Niektóre gałęzie sportu mogą 


być dla młodzieży szkolnej wogóle 
zabronione. À 
7) Udział w mistrzostwach krajo- 


wych lub w zawodach międzynarodo- 
wych będzie dozwolony zezwoleniem 
władzy szkolnej. 

8) Uczniom jednej szkoły wstępo- 
wać wolno zasadniczo tylko do tego 
samego klubu sportowego. 

9) Klub, uprawniony de przyjma- 
wania młodzieży szkolnej, jest zobo” 
wiązany do stworzenia specjalnych 
sekcyj młodzieży, do przyjęcia przed- 
stawicieli władzy szkolnej do zarzą- 
du i kierownictw zainteresowanych 
sekcyj oraz do umożliwienia władzom 
szkolnym przeprowadzania kontroli. 
Wreszcie klub taki musi prowadzić 
rzeczywistą pracę wychowawczą i 
wypienić u siebie wszystkie gorszące 
objawy życia sportowego”. 


Ko arstwo 


KOMISARZ NIE PRZY]JAŁ 
MANDATU 
W związku z rozwiązaniem przez 
PZTK okręgu kolarskiego Śląskiego 


i mianowaniem na stanowiska komi- 
sarza okręgu p. inż. Jerzego Majnu- 
szą z Klubu Cyklistów w Szopieni- 
cach, dowiaduiemv się obecnie, że 
inż. Mainusz mandatu Komisarza nic 
przyjął. 


Pływanie 


CZESKI ZW. PŁYWACKI DOMAGA 
SIĘ ODSZKODOWANIA 
OD POLAKÓW 

Czechosłowacki Zw. Pływacki wy- 
stosował na ręce Pol. Zw. Pływackie- 
RO list, w którym domaga Się uregu- 
lowania odszkodowania za odwołany 
przez PZP międzypaństwowy mecz. 

Odszkodowanie to wynosić ma 500 
dol. amer., gdyż taka wysokość usta- 
lona bvła. w kontrakcie, podpisanym 
przez oba związki. 


POLSCY JEŹDZCY W BERLINIE 


W dniach od 25 stycznia do 3 lu- 
tego 1935 roku odbędą się w Berlinie 
miedzvnarodowe zawody _ hippiczne, 
na które zaproszeni byli m. in. Pola- 
EW: 

Niemiecka Agencja Telegraficzna 
donosi, że Polacy zaproszenie przyjęli 
i startować będą w sile 4 jeźdzców 
EKON. 


Tenis 


BOROTRA -— SCRIVEN 


Tenisowe mistrzostwo Angliji w 
grze mieszanej w hali zdobyła para 
Borotra — Scriven, którzy wygrali 
w finale z parą King - Miki 4:6, 6:4, 


Boks 


O MORALNE MISTRZOSTWO 
WARSZAWY 
Zwyciężając w ub. niedzielę druży- 
nę Skody, pieściarze Makkabi zdobyli 
faktyczny tytuł drużynowego mistrza 
stolicy. 
Bokserzy Skody uznali jednak, że 


porażka ich była przypadkowa i wic- dzinie 7-ej wieczorem. 
rząc w swoje szanse, wyzwali Makkal 


bi na spotkanie rewanżowe, które bę 
dzie swego rodzaju walką o tytuł mo- 
ralnego mistrza stolicy. 

„Termin meczu ustalony będzie póź- 
niej. 

ODWOŁANIE OBOZU BOKSER- 

SKIEGO 

Jak się dowiadujemy, zarząd Pol. 
Zw. Bokserskiego postanowił odwołać 
projektowany obóz treningowy czoło 
wych naszych pięściarzy przed me- 
czem z Niemcami, który odbędzie się 
w dniu 25 listopada b. r. w Essen. 

Zamiast projektowanego na dużą 
skalę obozu treningowego w Warsza 
wie zarząd PZB zamierza przeprowa- 
dzić krótki obóz dla ośmiu tylko za- 
wodników w Poznaniu, Uczestnicy o- 
bozu byliby zgóry predystynowani 
na reprezentantów Polski w spotkaniu 
z Niemcami. 

Jak się dowiadujemy, zarząd PZB 
skłania się do wyznaczenia na obóz 
poznański nast. 8 zawodników: 


Rotholc — Rogalski — Kajnar — 
Sipiński (ew. Franck) — Seweryniak 
— Chmielewski — Karpiński — Pi- 
łat. 


Zemsta 


POZNAŃ, 27.10 (PAT). W związ- | 


ku z tajemniczym wybuchem, jaki 
wydarzył sie dziś w nocy w jednym 
z domów w Pakości, o czem dziś 
rano pisaliśmy, prasa informuje, 
że zachodzi tu wypadek zemsty, spo- 
wodowany zawodem miłosnym. 
Sprawca wybuchu był Marceli Ko- 
złowski z Pakości, który ze || 
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wczoraj w nocy do mieszkania swej 
b. narzeczonej, Zofji Łuezakówny, i 
w czasie nicobecności lokatorów po- 
otwierał wszystkie kurki gazowe. Po 
chwili Kozłowski zanalił zapałkę. 
Nastąpił wybuch, a potem pożar. Ko- 
złowski nie zdołał na czas zbiec z 
mieszkania 1 zginął w płomieniach. 
Spalił się cały dom. 


Dwugodzinny strajk protestacyjny 
drukarzy we Lwowie 


Korespondent 
donosi ze Lwowa: 

Po zamianowaniu b. wicemini- 
stra Oświaty Pierackiego dyrek- 
torem państwowego wydawnictwa 
książek szkolnych zapadła decy-| 
zja przeniesienia siedziby tego 
wydawnictwa ze Lwowa do War- 
szawy i scentralizowania wszyst- 


agencji PRESS 


kich wydawniczych robót drukar: 
skich w Warszawie. 

Na znak protestu przeciw tej 
decyzji związek drukarzy i po- 
krewnych zawodów we Lwowie 
postanowił proklamować 2-godzin 
ny strajk protestacyjny. Strajk 
wyznaczony został na wtorek, 80 
Bam. 


Gangster spod Tomaszowa 


nareszcie w areszcie 


TOMASZÓW MAZYWIECKI, 
27.10. — Do miejscowych władz 
bezpieczeństwa zgłosiło się kilku 
okolicznych obywateli ziemskich 
z zameldowaniem, że od pewnego 
czasu otrzymują serję listów z 
pogróżkami, których autor natar- 
czywie domaga się pieniędzy i gro 
zi śmiercią wrazie niezłożenia we 
wskazanem przez niego miejscu 
okupu. 

Policja rezpoczęla obserwację 
miejsc, gdzie okup miał być zło- 
żony. M. in. p. Ożarskiemu „gang- 
ster“ tomaszowski polecił złożyć 
2.000 złotych w restauracji Gila 
w Starzycach. Obserwacje policji 
dały jednak nikły rezultat. Do 
restauracji zgłosili się dwaj 
chłopcy i żądali wydania paczek. 
Paczkę (oczywiście bez pienię- 
dzy). wręczono im, poczem agen- 
ci policji obserwowali ich. Gdy 
doszli do pewnego miejsca na szo- 
sie stanęli bezradni, Wówczas po 
licjanci zatrzymali ich. 

Opowiedzieli oni, że polecenie 
przyniesienia paczki otrzymali ol 


młodego człowieka, który przy 
padkowo spotkał ich na szosie i 
któremu mieli wręczyć paczkę, za 
co obiecał im wypłacić po złotów- 
ce. Widocznie szantażysta zauwa- 
żył, że chłopcy są Śledzeni i wo- 
lał się do nich nie zbliżać. 

W drugim wypadku do sklepu 
Uffa w Tomaszowie po okup zgło- 
sił się jakiś staruszek, zaopatrzo- 
ny w kartkę, wydaną przez szan- 
tażystę. Kartka ta, jak zdołano 
stwierdzić, pisana była u znanego 
pasera Taurowicza. Przesłuchany 
paser oświadczył, iż autorem jej 
jest pewien osobnik, którego po- 
znał w więzieniu w Piotrkowie. 
Ustalono jego nazwisko — 24-let- 
ni Władysław Piaskowski ze Sta- 
rzyc. 

W toku poszukiwań w Tomaszo 
wie Piaskowski aresztowany zó- 
stal w Piotrkowie za włóczęgo- 
stwo. Wczoraj przewieziono ge do 
Tomaszowa. Teroryzowani oby- 
watele z okolic Tomaszowa ode- 
tchneli. Szantaż nie udał się ani 
w jednym wypadku. 


Katastrofa samochodowa 


na szosie Kuźn 


ice—Zakopane 


NOWY TARG, 27.10. — Dnia |chorąży Kamiński przygnieciony 
2 kwietnia r. b. na szosie z Kużź- | został przez autobus do żelaznej 
nic do Zakopanego wydarzyła się ;bavjery mostu. wskutek czego je- 


katastrofa autobusowa. Przy kie-| 
rownicy siedział Juljan Galica. Au 
tobus był przepełniony do ostatnie 
go miejsca, lecz mimo to w droc- 
dze zabrał jeszcze dwuch pasaże- 
rów. Byli to podchorąży Kamiński 
i niejaki Ruba, którzy nie mogąc 
dostąć się do wnętrza wozu. usa- 
dowili się na krawędzi karosevji. 

W pewnym momencie szofer 
Galica stracił panowanie nad kie- 
rownicą i wóz w całym pędzie u- 
derzył o żelazną barjerę mostu.‘ 
Wskutek uderzenia Ruba został | 
przerzucony przez barjerę i spadł 
prod most do przepływającego po- 
toku, doznając złamania nogi i o- 
gólnych ciężkich obrażeń. Pod- 
PEE CHEJJEME ETAO O ETE 


Uroczyste Triduum 


W dniach 28, 29 i 30 października 
w kościele O0. Kapucynów przy ul. 
Miodowej odbędzie się uroczyste Tri 
duum ku czci nowokanonizowanego 
Św. Konrada, brata tegoż Zakonu. 


Msza św. uroczysta z kazaniem w 
ciągu tych trzech dni odprawiać się 
będzie o godz. 9 rano, wieczorne zaš 
nabożeństwo w połączeniu z Różań- 
cem odprawiać się będzie 28.10 o go- 


dzinie 4 popołudniu, 29 i 30.10 o go- 
W poniedziałek Mszę św. uroczy- 
Na Brudnie 


| 
y 
Ks. Arcybiskup Gall, we wtorek zaś 
ski. 
W Zaduszki 


sta ceiebrować bedzie J. Ekscelencja 
Jego Eminencja Ks. Kardynał Kakow- 
We wtorek na zakończenie uroczy- 
W celu uniknięcia tłoku w dniu 


stoścji będa dane do ucałowania reli- 
kwje Świętego. 
Wszystkich Świętych i w dniu Za- 
dusznym, zarząd cmentarza na Brud 
nie otworzy od ul. Odrowąża bramy 
Nr. Ii II, przez które będzie wej- 
ście tylko na cmentarz. Wyjścia na- 
tomiast bedą wyłącznie przy bra- 
mach obok pętlie tramwajowych. 
Wobec tego tramwaje, idące z 
Warszawy, będą się zatrzymywały 
przy brumach I i środkowej, nato- 
tomiast tramwaje powrotne przy bra 
nach tyeh nie będą się zarzymywa: 
ły. 


dna noga została od korpusu oder 
wana, druga zaś złamana. 

Sąd Okręgowy z Nowego Sącza 
na sesji wyjazdowej rozpatrywał 
sprawę Juljana Galicy. Oskarżony 
tiumaczył się, że katastrofę spowo 
dował zły stan dróg, lecz przesłu- 
chani świadkowie zeznali, że szo* 
fer był podchmielony. 

Sąd nie ogłosił wyroku na lek- 
komyślnego szofera, gdyż sprawę 
odroczył celem zbadania, w jakim 
stanie znajdowała się droga w 
chwili katastrofy. 


heca 


śmierć 


pod autobusem 


LÓDŹ, 27.10 (PAT). Przejeżdża- 
jacy w dniu dzisiejszym na rowerze 
przez Rudę Pabjanicką 84-letni A- 
dolf Krenz wpadł pod autobus i po- 
niósł śmierć na miejscu. Szofera an- 
tobusu pociąguięto do odpowiedział 
ności karnej. 


Zabawa 


w „104 Pociechach" 

Obywatelski Komitet Pomocy 
Społecznej w Warszawie urządza 
dziś w niedzielę na terenie ogro- 
du zabaw „100 Pociech* — Praga 
przy moście Kierbedzia, zabawę 
ludowa ludową z bogato urozma- 
iconym programem. Bezpłatne 
Variete. Park czynny od 1l-ej ra- 
no do ll-ej w nocy. 

Wejście groszy 25 i 15. Dochód 
przeznaczony jest na dożywianie 
bezrobotnych. 


Fałszowanie mleka 


W r ub. dział badania żywności 
i przedmiotów użytku Miejskiego 
Instytutu Higjeny zbadał 48.364 
próby środków spożywczych. Bli- 
sko 67 proc. dokonanych badań 
dotyczyło mleka i jego przętwo- 
rów. Ogółem  zakwestjonowano 
6.588 (18.6 proc.) prób. Badane 
mleko blisko w 19 proc. było Zae 
fałszowane lub niezdatne do spo- 
życia, 


` 
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Choć powódź była tam mniejsza 


potrzeb I wydatków ratunkowych jest wiele 


Wadowice, 24 października. 

Kto chciałby, zwiedzając osady 
pow. Wadowickiego, zobaczyć śŚla 
dy lipcowej powodzi, która od 
Wisły i Skawy przewaliła się tę- 
dy i przez dwa dni niosła na 
zrzbiecie swych fal grozę poto- 
pu, musiałby tu i ówdzie zejść z 
wózka, głęboko zajrzeć między 
opłotki i niżej położone zabudo- 
wania. Wiele tych śladów nie zo- 
baczy. Wszędzie pracowity włoś- 
cianin usunął je, jakby się wsty- 
dząc, że gospodarstwo jego było 
przedmiotem gniewu Bożego. 

Coprawda, pow. Wadowicki na- 
leży do najmniej zniszczonych. 
Skawa zalała właściwie 


burzoną falą W. Drogi, Przeci- 
szów, Laskową, Smolice, Podol- 
sze, Brzeźnicę, Spytkowice. Ra- 
zem tylko 10 wsi było zalanych i 
zrujnowanych. Kraj tu pagórko- 
waty i wyżej pułożone zabudowa- 
nia uniknęły powodzi, a pola na 
wzgórzach rychło obeschły. 

Ponieważ powodzie, choć nie w 
tych rozmiarach, są tu prawie 
corocznym gościem, a ludziska po 
wsiach do nędzy są przyzwycza- 
jeni, z miasta, gdzie się skupia 
wszelka inicjatywa społeczna w 
stronę powiatu, dopiero na apel 
zgóry powstał komitet pomocy 
dla powodzian. 
starostwie 
wiatowej. 

Przedewszystkiem udzielono po 
wodzianom doraźnej pomocy, da- 
jąc im chleba, cukru, tłuszczu, 
herbaty, nafty i t. d. Powodzia. 
nie są z tej pomocy zadowoleni i 
e wielką życzliwością mówią o 
poratowaniu ich przez całą Pol- 
ske. 

Potem zarejestrowano w grub- 
szych zarysach szkody. szacując 
je raczej skromnie w następują- 
¿ych kwotach: w zniszczonych za 
audowaniach — 67.363 zł, w za- 
siawach — 623.043 zł., 
mach — 214.550 zł. 

Za pośrednictwem komitetu da- 
ao powodzianom na zasiew: Ży- 
za 1086 ctn, pszenicy 448 ctn., 
riemniaków 1500 utn. -Wszystlto 
to zboże i ziemniaki dostarczono 
z dalszych stron, trzeba było opła- 
cić na miejscu koszty transportu. 

Na odbudowę udziela się wobec 
licznych zgłoszeń cegły, drzewa, 
wapna, cementu, gwoździ i t. p. 

Na miejscu zbiórka na rzecz 
powodzian nie może być wydat- 
niejszą wobec zniszczenia, jakie 
calą w powiecie społeczność po- 
średnio czy bezpośrednio dotyka. 
Budżety miesięczne komitetu, na- 
wet w stosunku do niezbyt wiel- 
kich w tym powiecie rozmiarów 
klęski powodzi, są niewystarcza- 
jace. N. p. w sierpniu b. r. zebra- 
no 6110 zł., ale zaledwie trzecia 
część tej kwoty została zebrana 
na miejscu, przyczem  skrupulat- 
nie zanotowano w księgach komi- 
tetu, że urzędnicy dali 1004 zł. Po 
ziom ofiarności w dalszych mie- 
siącach zmniejszył się. 

A tu zima na karku! Nawet go- 
spodarstwa, które powódź zostawi 
ła na boku, zaczynają obliczać, że 
zapasy zboża, przeważnie prze- 
rośniętege, oraz ziemniaków, któ- 
te trzeba było dobrze przebrać, 
wykończą się rychło i przednó- 
wek zacznie się zamiast z koń- 
cem maja, jak to bywa zwyczaj- 
nie, już z końcem grudnia a naj- 
później w styczniu. 

W tej perspektywie ciężkie Za- 
danie oczekuje komitet, który do 
walki z wczesnym przednówkiem 
nie jest przygotowany. Zima bę- 
dzie ciężka nawet dla pół-powo- 
dzian, o których narazie nic się 
nie myśli. Widmo głodu wisi nad 
temi nawet wioskami, gdzie do- 
tąd można było nie nie dać. Nie 
każdy mieszczuch zrozumie te 


Oczywiście przy 
względnie radzie po- 


w dro- 


ee 
dwie wsie: Skawce i Woźniki. Wi- 
sła na większym obszarze szuka- 
ła swych łupów, przepłukując roz 


pi turbują się naprzód, ściągając 
z pól każde ździebełko. Podobno 
je tak pola nie zostały oczysz- 
czone z plonu jak w obecnym ro- 
ku. Ludziska stali się b. oszczęd- 
ni i skąpi, ale to nie pomoże wo- 
bec kiepskich plonów. 

Więcej w perspektywie przed- 
nówku myśli się o dzieciach szkol 
nych. Trzeba je ubrać, dać książ- 
ki, a zimą doźywić. Na ten cel ze- 
brał komitet wadowicki narazie... 
l parę bucików i parę sztuk o- 
dzieży. A tu 1000 dzieci będzie zi- 
mą świecić conajmniej łydkami, a 
w brzuchach będzie małym żar- 


Po  ostatecznem zamknięciu 
ków warszawskich nastąpiło we 
wtorek, dla prowincji zaś faktycz 
nie dopiero w piątek — ze wzglę- 
du na listy opóźnione przez pocz- 
tę, przeprowadziliśmy wczoraj do- 
kładne obliczenie wyników naszej 
ukcji. 

Możemy dziś stwierdzić, że ak- 
cja „ABC“ odniosła sukces wręcz 
niezwykły: dzięki subskrypcji 
1824 oryginalnych drzeworytów 


polskich rozejdzie się po całym 
kraju. co artystom przyniesie 
16.142 zł. Te dwie cyfry dosad- 


nie malują podwójną korzyść na- 
szej propagandy sztuki. Widać z 
nich, jak sztuka idzie w społe- 
czeństwo, widać —— jak artystom 
zapewnia możność bytu. Skorzy- 
stalo społeczeństwo, skorzystali 
artyści, skorzystała zdrowa zasa- 
da: taniego, lecz wysoce arty- 
stycznego dziela. 

Warszawa w subskrypcji ze Zro- 
zumiałych względów przewyższa 
ilością zamówień prowincję. Pod- 
czas gdy stolica (razem z przed- 
mieściami 1 osiedlami podmiej- 
skiemi) zamówiła 1120 drzewory- 
tów,* prowincja + 704.71 ta jed- 
nak cyfra świadczy o chłonności 
prowincji, o wielkim, a zaniedba- 
nym dotychczas rynku zbytu dla 
sztuki. W ciągu trwania całej ak- 
cji otrzymywaliśmy z prowincji 
wzruszające listy z podziękowa- 
niami za umożliwienie ludziom 
nieraz niema] odciętym od świata 
kontaktu ze sztuką. 


Dziś i przed rokiem 

Ciekawe jest porównanie wyni- 
ków obecnych z subskrypcją drze- 
worytów, zorganizowaną przez 
„ABC“ przed rokiem, w paździer- 
niku 1933 roku. 

W roku ubiegłym na 12 drzewo- 
rytów zgłoszono 1636 zamówień, w 
tem 959 z Warszawy, 679—z pro- 
wincji, co dawało ogólną sumę 
zgloszeń na 18.615 złotych. 

Przyrost więc tegoroczny wy- 
nosi 186 zgłoszeń, co wyraża się 
sumą 2827 złotych, jeśli idzie o 
wartość tych zamówień. Zamówie- 
nia z Warszawy wzrosły o 161, z 
prowincji o 25 zgłoszeń. 

Drzeworyt najpopularniejszy w 
roku ubiegłym, t. j. „Koń“ Edm. 
Bartłomiejczyka, otrzymał 3823 
zgłoszenia, w roku zaś bieżącym, 
mający pierwsze miejsce drzewo- 
ryt St. Ostoi - Chrostowskiego 
„Ucieczka“ — 385 zgłoszeń, a na- 
wet i drugi skolei tegoroczny drze 
woryt „Stare miasto“ T. Cieślew- 
skiego, mając 352 zgłoszenia prze- 
wyższa jeszcze zeszłoroczny suk- 
ces Bartłomiejczyka. 

Przed rokiem mieliśmy 6 drze- 
worytów, które osiągnęły ponad 
setkę, w tym roku było tak samo, 
ale dwie ostatnie cyfry ponad set- 
kę są „186*i „105%, podczas gdy 


| 


przednówkowe terminy, ale chło- | jv JESS DAY: „A5ZWA 1025, 
COZ O R Eh OG WTO”) 


Ulgi w podatkach samorządowych 


dla powodzian 


Ministerstwo Spraw Wewn. za- 
rządziło, aby w ślad za ulgami w 
podatkach państwowych, stosowa 
ne były dla płatników, dotknię- 
tych klęską powodzi, ulgi w sa- 
moistnych podatkach samorżądo- 
wych. 

Ulgi te maja być stosowane w 
granicach i na warunkach, okre- 
ślonych zarządzeniem ministra 
Skarbu w dziedzinie podatków 
państwowych. 


Jako stmoistne daniny komu- 


nalne wymienia Ministerstwo 
Spraw Wewn. podatek wyrównaw- 
czy dla gmin wiejskich, podatek 
inwestycyjny, opłaty specjalne i 
dopłaty drogowe oraz zasadniczy 
podatek wojskowy. 

Wojewodowie mają dopilnować, 
aby zainteresowane związki sa- 
morządowe zastosowały zarządżo- 
ne ulgi i mają roztoczyć opiekę 
nad wykonaniem tego rozporzą- 
dzenia, 


subskrypcji, które dla czytelni: | 


lokom grało muzyką głodu i wy- 
cieńczenia. Biedne  dzieciska 
mogą doczekać wiosny w cher- 
lactwie, jeżeli nie pośpieszy się 
im z pomocą. ] 

Oczywiście o dzieciach myśli 
się. Bentyment w tych sprawach 
przydzielono ex offo, mówiąc sty- 
łem galicyjskim, Związkowi Pra- 
cy Obywatelskiej Kobiet. Niech 
tam kobiety pokwila i pokażą, że 
to nie martwa organizacja, że 
dziećmi potrafi się zaopiekować i 
zyskać sobie u ehlopków zaufa- 
nie bez większego — mówiąc mię- 


dzy nami -— wysiłku, bo przecież | go chłopa. 


pieniądze na tę pomoc zostaną im 
przydzielone, jako że niewieleby 
na ten eel same dały. Ale to są 
drobiazgi czy też Śmiesznostki. 
Niech czyjakolwiek ręka rozdaje 
dary społeczeństwa, byle dzieciska 
nie puchly z głodu i nie scherla- 
ly, bo z tych 1000 pędraków win- 
ry wyróść na chwałę Polski bar- 
czyste rektruty i rozlożyste mat- 
ki przyszłego pokolenia chłopskie- 
go. 

I oto wiadomo, że i na pow. 
Wadowicki trzeba dać, by urato- 
wać żywotny organizm tamtejsze- 
Tad. Op. 


Ostatnie wyniki subs krypcji 


Dia pokrycia tegorocznej sub- 
skrypcji była konieczna liczbą 
300 zgłoszeń, czyli 20 na każdy z 
15 drzeworytów. 14 drzeworytów 
przekroczylo te minimalną wyma- 


1824 drzeworytów za 16.442 zł. 


W piątek 2-go listopada rozpocznie się wydawanie 
Wielki sukces | 


ganą cyfrę, tak, że czytelnicy, 
„ABC* pokryli subskrypcję zgórą | 
6-krotnie. 

Poniżej podajemy 


szczegółową 
tabelę wyników: 


Warszawa Prowincja Suma 


1. St. Chrostowski („Ucieczka”) 235 
2. T. Cieślewski („Stare miasto”) 224 że 352 
3. Edm. Bartłomiejczyk („W Lany Poniedziałek) 123 118 241 
4. B. Gardowska . Krasnodębska (, Sieci”) IŻ 70 191 
5. W. Goryńska (, Pieta”) 105 81 186 
6. W. Podoski („Kopanie szparagów”) 66 39 105 
1. T. Kulisiewicz („Kobicta z różańcem) 56 14 60 
8. Steł, Mrożewski („Madonna ') 31 26 57 
9. L. Gardowski („Okno”) 39 16 55 
10. S. Hładkówna („Widok Gerlachowej”) 47 6 53 
11. L. Tyrowicz („Motyw z Rzymu”) 17 17 34 
12. K. Sopoćko (. Przekupka”) 18 10 28 
13. W. Wąsowicz („Głowa Gòrala”) 17 Q 26 
14. M. Dunin („Bez pracy niema kołaczy”) 14 T 21 
15. E. Manteuftel („Widok Lucyna”) 7 13 20 
Suma ogólna 1120 704 1823 


Wydawanie drzeworytów 


Niedlugo pizystąpimy do wy- 
wania drzeworytów i do przygoto- 
wania wysyłki na prowincję. Czy- 
telnikom warszawskim będziemy 
wydawać drzeworyty od piątku, 


nej nazwisk zamawiających, w lo- 
kalu redakcji, Nowy Świat 22, od 


godz. 17-ej do 19-ej (5 ppoł. — T 
ppoł.). 

Tak więc; 

W piątek, dnia 2 listopada, 
zgłoszą się po odbiór drzewory- 


dnia 2 listopada do środy, dnia 7; zechcą się zgłosić po drzewory- 


listopada. Wydawanie będzierodby | ty subskry benci, 


których nazwi- 


wać się w kolejności alfabetyćz-| ska zaczynają się do litery A, B, 


C. Scott, zwycięzca raidu Lon- 
dyn — Melbourne, natychmiast 
po wylądowaniu w Melbourne 
udzieli} telefonicznego wywiadu 
londyńskiej prasie, Na falach te- 
tefonu bez drutu popłynęły po- 


przez lądy i morza do redakcji 
„News Chronicle“ następujące 
slowa: 


SERDECZNE PRZYJĘCIE 

A więc jesteśmy w Melbourne. 
Od chwili gdyśmy wylecieli z Mil- 
denhall, upłynęła 22 godziny 58 
minut. Przyjęcie niesłychanie ser: 
deczne. Siadamy za 
pierwszego posiłku, potem zapa- 
kują nas do łóżek. 


TELEGRAM 

OD ICH KRÓLEWSKICH MOŚCI 

W chwili, gdyśmy wylądowali, 
wręczono nam telegram od Ich 
Królewskich Mości z życzeniami. 
Odpowiedzieliśmy: Campbelle 
Black i ja wielce sobie cenimy 
zaszczyt, jaki nas spotkał. Czuje- 
my się znakomicie. 


JESTEŚMY SZCZĘŚLIWI 


Black'owi i mnie chodziło prze- 
dewszystkiem o to, by spełnić po- 
wierzone nam zadanie szybko i 
sprawnie. Sprawa przybycia do 
mety przed innymi była dla nas 
drugorzędna. Jesteśmy jednak 
bardzo szczęśliwi, że osiągnęlis- 
my dobry wynik. 


LECIELIŚMY W CHMURACH 


Gdyśmy startowali z lotniska w 
Mildenhall, Australja wydawała 
się nam tak odległą i niedostępną! 
Czuliśmy się jednak pewniejsi sie 
bie, skoro samolot wzbił się w nie- 
bo. Spoczatku lecieliśmy w chmu- 
rach, nie widząc niczego. Raz tyl- 


można mieć dóskenały 
odbiornik elektryczny 


wie. prosimy skierować qo do nayblik 
lub do ZAKŁADÓW RADJOTECHNICZNYCH NATAWIS Marszałkowska 141 


Jesteśmy w Melbourne 


Był to nabrawdę niesamowity sen 


chwilę do! 


ko nad Holandją przejaśniło się i 
dostrzegliśmy w mgnieniu oka 
brzegi Holandji, później ukazał 
się nam poprzez zasłonę chmur 
srebrny pas Dunaju niedaleko Bu- 
dapesztu. 


I ponad Turcją leciało się w 
gęstej mgle i chmurach. 


W sobotę wieczorem musieliś- 
my opuścić się niżej, ale po prze- 
hyciu Kirkuku wzbiliśmy się zno- 
wu wysoko, zaś o 9-ej wieczorem 
wylądowaliśmy w Bagdadzie, 
gdzie wszyscy byli jeszcze pod 
wrażeniem porażki Mollisonów. 

Lot z Bagdadu do Allahabadu 
trwał godzin dwanaście, przeważ- 
nie w mroku, poczem leciało się 
znowu dwanaście godzin do Sin- 
gapore. 


NAJUCIĄŻLIWSZA CZĘŚĆ 
LOTU 
Teraz dopiero rozpoczęła się 
najuciążliwsza część lotu. Nie 
chciałbym powtórzyć koszmarnej 
podróży ponad morzem Timor, 


! kiedy to w każdej chwili groziła 


nam Śmierć, a wszystko zależało 
od sprawności i wytrzymałości je- 
dynego motoru. 

Był to naprawdę niesamowity 
sen. Blisko trzysta mil ponad mo- 
rzem Timor |lecieliśmy w ulew- 
nym deszczu, w blasku oślepiają- 
cych błyskawic, do wtóru oglu- 
szających grzmotów. Black i ja 
włożyliśmy na siebie pasy ratun- 
kowe, ale niewielka to była po- 
ciecha, gdybyśmy sobie uświado- 
mili, że morze jest pełne rekinów. 
Żaden z nas nie wiedział, czy mo- 
tor wytrzyma, toteż gdyśmy wylą- 
dowali w porcie Darwina, oby- 
dwaj westchnęliśmy z ulga 
Dzięki Bogu! 


bklepu radjowego 


Str. 


Kącik dla pań 


To co najmodniejsze 
Tiuniki i bluzy 


Moda tegoroczna tak bogata w 
różnego rodzaju ozdoby byłaby 
jednak dość monotonna w kolo: 
rach, gdyby nie ożywiały jej blu- 
zy i tiuniki. Wysuwają się one na 
pierwszy plan w tem, co moszone 
jest w tej chwili, wnoszą wiele 
rozmaitości i wesołości, są szyko- 
wne a jednocześnie bardzo prak- 
tyczne. 

Bluzki mamy  dwojakie: wpu- 
szczane pod spódnicę i nakłądane 
po wierzchu. Jedne i drugie są 
jednakowo modne. Można też do- 
woli wybierać sobie rękawy dłu- 


gie, ściągnięte u ręki, półdługie, 
sięgające do łokcia i zakończone 
mankiecikami przybranemi w o- 
zdobne guziki, albo rękawki zale- 
dwie jednej czwartej długości i 
zupełnie wąskie. Te ostatnie są 
bodajże najmodniejsze. 


Bluzki są przeważnie bez kol- 
nierzy albo z kołnierzem bardzo 
niskim. Skompensowane to jest 
przez draperję okalającą szyję, ko 
kardy, wyłogi, żaboty i t. d. Skrom 
ne ale ładne jest zakończenie 
w formie szalika poprostu związa 
nego i opadającego długiemi koń- 
cami. Odznaczają się rozmaito- 
ścią bardzo niekiedy  skompliko- 
wanego kroju, przybierane są gu- 
zikami, klipsami i klamrami. 


Baskinki u bluzek kładzionych 
po wierzchu spódnicy są lekko fa- 
liste a nie przekraczają długości 
20 cm. Bardzo korzystny jest fa- 
son zdrapowany w pasie, zakoń- 
czony węzłem czy kokardą. 


ťĪ EE 0 E o l lO O E- 


C, D, E, F, ścisle przestrzeganie. 
duia wyznaczonego przez redak- 
cję jest konieczne. Co do materjałów na bluzki i 

V sobotę, dnia 3 listopada — |tiuniki, to zależne są oczywiście 
subskrybenci o nazwiskach, za-|od celu na jaki ubranie jest prze- 
czynających się na litery: G, H,|znaczone. Robi się je zatem z la- 
TOR my złotej srebrnej czy kolorowej 

W poniedziałek, dn, 3 listopada | przetykanej złotemi nitkami, Nie- 
=NMery LE MAN, O: które lamy inkrustowane są dys- 

We wtorek, dn. 6 listopada — ;kretnemi motywami dekoracyjne- 
REErYSEJTR"S, T. ź mi, które wywołują nadzwyczaj- 

W środę, dn. 7 listopada — Ji-| ny efekt przy bardzo nawet skrom 
tery: U, W, Z. nej spódnicy. Używany jest dalej 

We wtorek ogłosimy listę tych | błyszczący crepe - satin, tafta, a 
subskrybentów z okolic Warsza | nawet cężkie i dość sztywne tkani 
wy, których, o ile im to jest do-| ny jedwabne. Nie mniej modne są 
godnie, prosimy o odbiór drzewo: | bluzy z aksamitu w różnych kolo- 
rytow w redakcji. rach cienkiego i miękkiego jak 


Zamówienia najładniejszy jedwab. 


prowincjonal ne 

Równocześnie z wydawaniem 
drzeworytów Warszawie, przepro- 
wadzone zostaną przygotowania 
ds wysyłki na prowincję. Spodzie- 
wamy się, że wysyłka rozpocznie 
się już w czwartek, dnia 8 listo- 
pada. O dokładnym terminie wy- 
syłki ı sposobie pobrania należ- Tiunika odpowiednia jest jako 
ności, poinformujemy  czytelni- | ubranie wizytowe do teatru i na 
ków nrowincjonalnych szczegóło-|mniejsze wieczorne zebrania. Do 
wo ni łamach „ABC“. | jednej spódnicy można mieć dwie 
lalbo trzy tiuniki, co pozwala nam 
et TE kosztem odnowić i u- 
rozmaicić naszą toaletę szczegól- 
nie, jeżeli odważymy się na kon- 
trastujące ze sobą kolory. Bardzo 
| efektownie wygląda np. tiunika z 
| czerwono - złotawej lamy na spó- 
ienicy z czarnego aksamitu, albo 
| platynowa na ciemno - zielonej. 


Z takich samych materjałów ro 
bione są tiuniki odgrywające w 
tegorocznej modzie niemałą rolę. 
Nie są one może tak liczne jak 
biuzki, ale niema kolekcji, w któ- 
rejby ich brakło. Ponieważ są 
przeważnie wąskie, więc rozcina 
się je po obu bokach. 


już wiedzą, 
NATAWIS GZ 123 ? 


| Bluzy i tiuniki towarzyszą nie- 
„odłącznie kostjumom i okryciom 
| trzech czwartych długości, two- 
masy 230 Wraz z niemi całość najbar- 

dziej poszukiwaną w sezonie je- 


siennym. 
SZALONE ZMĘCZENIE FANTAZYJNA BIŻUTERJAĄ 
Ogarnęło nas wówczas szalone| Najmodniejsza fantazyjna bia 


żuterja sięga po wzory do lat 
osiemdziesiątych ubiegłego stule- 
cia. Nie będzie nas to zresztą dzi- 
wić, jeżeli zastanowimy się nad 
tendencjami mody dzisiejszej. 
Możemy sobie wyobrazić, jak ma- 
lowniczo wygiądały nasze babki 
w naszyjnikach koronkowo rzeź. ` 
bionych z wisiorkami jakby kro- 
ple rosy. Widzimy to zresztą nie- 
raz na dawnych portretach i fo- 
tografjach. Wcięte okrycie, riu- 
sze u wycięcia sukni, półszeroki 
kapelusz ze strusiem piórem i ko- 
kardą ze wstążki stanowiły dla 


znużenie. Oto jesteśmy na przed- 
ostatnim etapie i nie wiemy czy 
zdołamy przylecieć na czas de me- 
ty. Zdawało się, że cel oddala się 
od nas, jak niedosięgłe marzenie. 
Trudno było uwierzyć, abyśmy zdo 
lali wystartować z portu Darwi- 
na na jednym motorze, gdyż dru- 
gi był uszkodzony. Groziła nam 
niechybna katastrofa, w chwili 
gdy samolot osiągnie pewną wy- 
sokość. W każdym razie trzeba 
było się śpieszyć, bo Holendrzy 
zbliżali się do portu. 


ZARYZYKOWALIŚMY takiego naszyjnika odpowiednią 
1.2 A „ |ramę. Dzisiejsze suknie, fantazyj- 
Postanowiliśmy zaryzykować. ne rękawy, oryginalne wycięcie i 


Skoro samolot jął się podnosić w 
górę, aż nam dech zatkało, tak by- 
liśmy niespokojni, ale poczciwy 
motor jakoś wytrzymał i pozwolił 
samolotowi osiągnąć odpowiednią 
wysokość. Najcięższe momenty 
przeżyliśmy na ostatnim dwustu- 
milowym odcinku. Im bliżej by- 
liśmy celu. tembardziej dręczyła 
nas niepewność. Wreszcie ujrzeliś 
śmy plac, na którym aż czarno 
było od tłumów. Przekroczyliśmy 
dwukrotnie (dla pewności) linję 
finiszu i dopiero wtedy zaczęliś- 
my lądować. 


przybranie usprawiedliwiają w 
pełni powrót tej biżuterji wyko- 
nywanej zresztą wysoce artystycz 
nie. 


MOTYWY Z MASY PERŁOWEJ 


Masa perłowa mieniąca się wie- 
loma barwami odbija efektownie 
od ciemnego materjału. Toteż ro- 
bi się z niej najróżniejsze moty- 
wy w kształcie kwiatów, gwiaz- 
dek, trójkatów i t. d., które służą 
do przybrania sukni. W szczegól- 
ności motywy takie nadają się do 
pasków. Pasek z ciemnej aksa- 

Pierwsza myśl, jaka przeleciała |mitki z klamra z masy perłowej 
mi przez głowę, była myśl o zwy-|ozdobi każdą skromną nawet su- 
cięstwie angielskiego samolotu |knię. 


Oto świat się dowie, co potrafią Clotilde. 


nasze angielskie maszyny. JEdEN | mmessmmomemmmamammnsm 
motor spełnił zadanie, które po- . 

wierzone było dwu motorom.) pyzy dolegliwościach żołądkowo* 
Pomimo uszkodzenia samolot le- | kiszkowych. odbijaniach, zastosowa- 


ciał z szybkością 140 mil na godzi-|nie 1—2 szklanek naturalnej wody 
nę. Angielska kometa przynosi | gorzkiej Franeiszka-Józefa wywołuje 


doskonałe epróźnienie przewodu po- 
zaszczyt swym konstruktorom.  |karmowego. Pytajcie się lekarzy. 


- 


Próba głosów dziennikarskich 


Damonstrowanie stalografu na korf rencji prasowej w P. R. 


Sceptycy, niewierzący w zapał 
dziennikarzy do konferencyj pra- 
sowych, twierdzą uparcie, że na- 
pływ kilkudziesięciu przedstawi- 
cieli stołecznego czasopiśmienni- 
ttwa na tego typu zebranie w Pol- 
skiem Radju, w ubiegły piątek, 
spowodowany był obietnicą w za- 
proszeniach, że demonstrowany 
będzie aparat Stilla. Możność 
usłyszenia własnego głosu, repro- 
dukowanego z taśmy  stalografu 
— oto miał być wabik najsilniej- 
Szy. 

Gdy więc po części oficjalnej, 
z przemówieniem dyr. programo- 
wewo P. R. p. min. Pułaskiego i 
krótkich wypowiedziach kierow- 


„Falsłaśf” 


ników działów, nastąpił seans 
stalograficzny — zdawało się, że 
na wyprzódki będą się przekrzy- 
kiwać wszyscy przed mikrofonem. 
Tymczasem widocznie wielu spo- 
śród przybyłych jakoś zabrakło 
kortenansu, bo tylko kilku odwa- 


żyło się wypowiedzieć po kilka 
zdań. 
Najdłuższy i najciekawszy 


speach wypowiedziany został na 
początku, Było to opowiadanie o 
praczce, która nie dokończyła 
prania, śpiesząc się na radjowy 
koncert utworów Griega: 


= „bo tego Gryza to straśnie 
lubie i nigdy nie przepuszczam, 


Verdi'ego 


Trznsm sja z Turynu na polskie rozgłośnie 


Między „umuzycznionemi* sztuka- 
mi scenicznemi Shakespeara, na pier 
wsze miejsce wysuwa się komedja, 
stanowiąca tekst zarówno do opery 
Nicolai „Wesołe kumoszki z Wind- 
soru“, jak też — przerobiona przez 
Arrigo Boito — do „Falstaffa* Ver- 
diego. Nic dziwnego, bo Falstaff, to 


A gdy Falstaff w strachu swym wy- 
znaje wszystkie swe grzechy, spada- 
ją maski z twarzy duchów, a wyła. 
niają się nasi znajomi, którzy w ten 
sposób pragnęli ukarać pyszałka. 
„Falstaffa* wystawiono po raz 
pierwszy w Scali w Medjolanie, w 
r. 1893. Operę tę przyjęto z kolosal 


postać zawsze żywa, zawsze aktual- 
na, wiecznie wszędzie spotykana. 
Zewnętrznie przypomina może tro- 
chę pana Zagłobę, jednak bez jego 
dobroduszności, jowjalności i dow 
cipu. 

Falstaff — to coś jakby szlach- 
cie = rycerz, o ogromnym wzroście i 
potężnej tuszy, zamaszysty, dufny 


nym entuzjazmem, nietylko w kraju 
ojczystym Verdiego, ale także na 
wszystkich scenach. świata. Podziw 
nie ograniczał się tylko 
muzycznej dzieła, lecz odnosił się 
również do samego Verdiego. Liczył 
on bowiem wtedy lat ośmdziesiąt, a 
mimo to zachował w dziele swem ` 
młodzieńczą świeżość, humor i olśnie 


do strony 


jak przez radjo gra. 

— A może pani lubi i jakiego 
innego kompozytora? 

— Kompozytora to nie znam, 
ale ten Gryg mi sie bardzo pode- 
ba. 

_ — A Moniuszko? 

-— Fee, to tylko te tam piosen- 
ke o kapralu i takie inne... 

Stąd wniosek, że poważna mu- 
zyka przez radjo ma takich mi- 
łośników i sui generis znawców, o 
których się wcałe nie wie i nie 
dba, nie dając im odpowiednio po- 
pularnych informacyj przy: nada- 


| Ga utworów — co to. jest 
Grieg, Moniuszko i wogóle kom- 
pozytor. 


Mówili potem przez mikrofon 
dła utrwalenia na stalografie in- 
ni, rzucali pytania, żarty, wyjaś- 
nienia, ale mnie utkwiła w głowie 
ta miłośniczka Griega przy balji. 
Może naprawdę?.. Może i u nas 
trzebaby już wprowadzić takie ih- 

i formacje, jak to opisała w „ABC“ 
ip. E. Bormanowa z maksimuszki, 
| jadącej do Tuły? Dla wszystkich. 
| dla wszystkich... 

Tymczasem po przerwie zapro- 


szono nas znowu przed głośnik wjbrym odbiorniku 


wielkiem studjo. W skupieniu cze- 
kaliśmy na powtórne usłyszenie, 
teraz reprodukowanych z taśmy 
stalowej, wlasnych głosów. Za- 
częło mówić — słowo w słowo, 
dźwięk w dźwięk, to samo. Wspa- 
niale! 

— O, to ja! 
głos? 

—- Cicho, słuchajcie... 

Trudno wyrazić niesamowitość 


To ma być mój 


L NN—MM „QQ ))).))SLJoNMLQ>LQ RZ O a e 


my więc teraz obejrzeć właściwe- 
go czarodzieja, sam stalograf, Jak 
ra to, czem jest, dość niepozornie 
wygląda: dwa koła-motki, na któ- 
re się nawija taśma stalowa i po- 
międy niemi niewielki stojaczek 
ze „szczękami“, w których się taš- 
ma namagnesowuje. Oglądamy 
go z uznaniem i szacunkiem; kto 
wie, jak on jeszcze zrewolucjoni- 
zuje programy radjowe,s może... 


może. nawet da powtórki wieczor- | 


ne popołudniowych słuchowisk 
dramatycznych, o co w swoim cza 
sie upominałem się, a i teraz jesz- 
cze się spodziewam, chyba zresz- 
ta nietylko ja... (wjp.). 


dodatzk tygodniowy 


Rado — pieczonemi gołąbkami 
kióre same lecą do gąbki... 


Filson Young, zastanawiając |łe wymagania. Nie osiązniemy 
się nad programami muzycznemi | nigdy wysokiego poziomu kultu- 
BBC, pisze w „The Radio Ti-|ry muzycznej w narodzie przez 
mes“, że dzisiaj się nadaje za du |wylewanie nań muzyki w dużych 
żo muzyki, — bo nadaje się wo- | ilościach. Kultura powstaje w od 
góle za dużo, wszelkich audycyj.| biorcy, a nie przychodzi, wprost 
Zamiast cenić dobrodziejstwa rajod dającego. Siuchacz radjowy, 
djotfonji, dające nam *niebywałe | dla którego muzyka jest dostęp- 
nigdy przedtem możliwości kar-| na bez żadnego wysiłku z jego 
mienia się muzyką na codzień, — | strony, nie osiągnie z jej słucha- 
publiczność przyzwyczaja się do|nia takiej korzyści jak ktoś, kto 
tego stanu rzeczy tak samo, jaki| musi się z pewnym wysiłkiem po- 
do wszelkich innych udogodnień | starać o dobrą muzykę. Nie moż- 
życia codziennego np. wodociągu, |na nabyć kultury muzycznej w 
światła elektrycznego, — i prze-| prawdziwym sensie tego słowa, 
| staje ustosunkowywać się czyn-|bez świadomego wysiłku w tym 
nie do niego. Sprawa stała się za kierunku, : 
tatwa, stawia sluchaczom za ma- 


Z anten całego Świata 


Odbiór radjowy a bezpośrednie słu- 
chanie muzyki, Wedlug przeważają- 
cej dotychczas opinji, koncert słysza- 
ny przez radjo nie może zastąpić bez 
pośredniego słuchania muzyki, na sali 
koncertowej, gdyż nie oddaje jej do- 
kładnie. Ostatnio jednak, jeden ze zna 
nych krytyków muzycznych wystąpił 
w Obronie radja, twierdząc, że w do- 
muzyka wychodzi 
znacznie lepiej niż na sali koncerto- 


wej, gdzie niedokładności akustycz- 
ne i tlum publiczności częstokroć 
przeszkadzające muzyce. Zdanie to 


jest niewatpliwie słuszne. Przy obec- 
nych urządzeniach technicznych, trans 
misje radjowe są coraz częściej ideal- 
ną reprodukcją oryginału, a w wielu 
wypadkach przewyższają go. Tak np. 
nabożeństwo w katedrze lepiej wycho 
dzi w głośniku radjowym niż w Sa- 
mej katedrze. 

Jest rzeczą interesującą, że audycje 


chodzą lepiej w retransmisji aniżeli w 
bezpośrednim odbiorze z nadającej je 
rozgłośni. Przyczyniają się do tego 
dobre techniczne urządzenia, pośredni 


takt obustronny ze słuchaczami i że 
koniecznie muszą się o niego starać. 
Słuchacze angielscy również wypowia 
dali się w tej sprawie, proponując roz 
czące w transmisji. | pisane ankiety celem zaznajomienia 
Ruchoma stacja nadawcza. Samolot, dyrekcji z upedobaniami słuchaczy. 
rosyjski „Maksym Gorkj”, najwięk- Formularz takiej ankiety byłby dru- 
szy monoplan świata, posiada rozgło kowany w prasie radjowej lub też na 
śnię, której promien zasięgu wynosi | odwrocie rachunku za opłatę radja. 
2 tys. klm. Dzięki krótkofalowej roz- Dobra myśl. Tylko niestety, przez 
głośni opatrzonej amplif katorem, prze samą ankietę nie naw.ażemy istotnego 
mawiający z samolotu z wysokości kontaktu: gdyż ankieta z natury rże- 


w swe siły, i swe powodzenie u ko- 
biet; szczególną sympatją darzy kie- 
liszek — lub raczej kufel, — kobiety 
i potrzebne mu w tym celu pienią- 
dze. Między innemi, pada wzrok je- 
go na dwie przyjaciółki, panią Ford 
i panią Meg, więc pisze do nich dwa 
identyczne listy miłosne. Ale przy- 
jaciółki pokazuja sobie nawzajem li- 
sty te i postanawiają Falstaffa o- 
śmieszyć. W tym celu zamawia go 
pani Ford do siebie; przygotowuje 
ogromny kosz do bielizny, by zam- 
knąć w nim grubasa i wrzucić na 
stępnie do wody. Falstaff przybywa, 
lecz w chwili, gdy zaczyna umizgać 
się do pani Ford, komunikuje służ- 
ba zbliżanie się męża, który — u- 


wającą inwencję melodyj, tę sama, | 
która cechuje inne jego utwory i; 
która zawsze nanowo nas zachwyca. 


Zdziwienie było tem większe, że 
od czasu swej mało znanej opery ko- 
micznej sprzed 58 lat, nie pisał Ver- 
di oper komicznych. Być męże, że 
Verdi chciał w ten sposób naprawić, 
niepowodzenie swej pierwszej sztu- 
ki; być może, że chciał zakończyć, 
swą twórczość czemś wesołem, po- 
godnem, wypowiedzieć tą droga swe 
„credo życiowe. Faktem jest, że jak 
kolwiek żył Verdi jeszcze 8 lat, „Fal 
staft' pozostał jego ostatniem dzie- 
łem scenicznem. 


Operę tę transmituje Polskie Ra-, 
djo w dn. 1-ym listopada (czwar- 


`~ 


ód o A |= |z rozgłośni zagranicznych często wy- 
wrażenia, kiedy się słyszy siebie| _ 
Eon Kai $ Cr [ZN FRAY 
samego. Najczęściej ma się, zu- 
pełnie inne wyobrażenie o brzmie- 
niu własnego głosu. To co się 
słyszy w reprodukcji ze stalowej 
taśmy aparatu Stilla, jest zupeł- 
ną rewelacją. 
Po skończeniu tej próby głosów 
dziennikarskich zapowiedziano: 


NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE STAC 


NIEDZIELA: 10.30 Nabożeństwo z 
| kość. Św. Krzyża w Warszawie, ka- 
Pa p _„ zanie p, t. „Idąc nauczajcie wszyst- 

A teraz, proszę państwa, po | kie narody“ wygł. ks. prałat F. de 


nieważ mamy również aparat tlu- | Ville; 18 Komedja radjowa „Podróż 
maczący nagrania na taśmę na Czong-li* pg. Sachy Guitry (z Wil- 


obce języki, usłysz to samo po |1a); 21 „V/esola lwowska fala“ — 
a AA 7, i |gszczędnóściowa z udz. Szczepka i 
Fire y |_| Tońka. 

Sto: „wziął, „ten žartjnagserjg: | WPOÓNIEDZIŚĆEK 4 ir Możażja 


jakto, tłumaczenie?! Niemożliwe, 


jaki sposób? Kwartet fortep. G-moll (skrzypce, al- 
w jaki sposób? 


tówka, wiolonczela, fortepian) z Kra 


1000 mtr. może byc słyszany w pro- 
mieniu 12 kim. W tym celu zmonto- 


wano pod skrzydłami samolotu dwa, 


olbrzymie głośniki. Pozatem samolot 
zaopatrzony jest w kilka aparatów od 
biorczych, z których jeden specjalnie 
jest przeznaczony dla komunikatów 
meteorologicznych. 

Radjofonja angielska dąży do kon- 
taktu ze słuchaczami. Radio Times 
podkreśla, że dla tych, którzy układa- 
ja programy, wielkim atutem jest kon 


SŁUCHAJCIE 


Ji WARSZAWSKIEJ OD NIEDZIELI 


28.X, DO SUBOTY 3.XI 


21.40 Recital śpiewaczy St. Korwin- 
Szymanowsk.ej; 22.30 hwinic, fostep, 
R. Schumanna Es-dur 0p.*44 
CZWARTEK: Je Nabcżcństwo gr- 
katol. z Cerkwi Wotoskiej we Lwu- 


„wie, kazanie „Bóg i Święci Pańscy 


wygł. ks. prof, H. Wetyński; 15 
„Śląskie Zaduszki“ wygł. SŁ L.goń; 
16 „Na wiejskim cmentarzu“ figm. 


z pow. M. Dąbrowskiej; 17 Czajkow- | 


|skiego Trio fortep. A-moll op. 50; 
20.40 Opera Verdiego „Falstaff“ z Tu 
rynu. 


poiwszy poprzednio Falstaffa — do- 
wiedział się o tej wizycie. W ostat- 
niej chwili chowa się Falstaff naj- 


tek) o godz. 20.45 z Turynu. Wy- | 
konawcami będa: Falstaff — Ma- 


Tymczasem głośnik zaczyna kowa; 17.50 pogad  przyrodn. Swat 
istotnie gadać jakimś dziwnym barw". wygł. J. Bamgarton; 18.45 | 


językiem, 'którego nie rozumieją 


PIĄTEK: 10 Nabożeństwo z Kate- 


i Jak mały iwon pielgrzymkę odpra- dry Św. Jana w Warszawie; 17.15 J. 


wiał* opow, dla dzieci E. M'nk'ewi-, Verhuita „Requiem“ wyk. chór m::xi 


3 riano Stabile (baryton), Ford — Er- machaj dyci Nir: $ SĄ 5 á ; SA pak ZN RÓW, 

n, potem do kosza, |. 77700 Ba Ma nawet najwięksi erudyci - polli- czówny; 19.80 „Śród Polaków na „Harfa“, M. Janowski (tenor) i W. 

wał BE cie mid į; | nesto Badini (baryton), Alice — Ma gloci — to puszczono na stalogra- Sachalinie" A. Janta - Połczyński. | Lefeld '(fisharmonja); 19 Recital 
5 m; . „X 5 A er. WR ARA > 4 

wrzuca do wody. ria Caniglia (sopran), Meg — Mita fie taśmę z naszemi głosami — w| WTOREK: {18.15 Fr. Smetany weai 43 SL Bach, o Mendzlssohn= 

Vasari (m. sopran), Nanneta — odwrotnym kierunku. Ktoś nasłu-, Kwartet smyczkowy „Z moj:go ży- | Bartholdy); 20.15 G. Verdiego „Re- 


i ść tego: ; Falst f 
Ale nie dość tego: Gdy Falstaff alicia Olivero (apru Qiie 


chuje pilnie i wreszcie stwierdza, 


cia* (z Wilna); 18.45 „asz przyja- 


quiem" z Teatru Wielkicgo (sol.sc:, 


zgnębiony i zmartwony afrontem u- 


Fanny Anitua (kontralt), Fenton — 


siłuje pocieszyć się winem, zaprasza 
go pani Ford na spotkanie w lesie 
o północy. Tutaj czyha na niego pu- 
łapka. O północy zjawiają się złe 
duchy, djabły, leśne nimfy i demo- 
ny i napastują dygocącego ze stra- 
ehu grubasa, w dokuczliwy sposób. 


Gino del Signore (tenor), Cauis — 
Adelio Zagonara (tenor), Bardolfo 
— iuseppe Nessi (tenor), Pistols 
— Bruno Carmassi (bas). 

Kierownictwo muzyczne dyr. Tulio 
Serafin. 


Z tygodnia 


Wydział literacki Polskiego Ra-, pasji i modulacji, jaką nieczęsto 
dja nabrał widocznie przekonania słyszymy przez mikrofon. Miejmy 
do skuteczności recepty, którą kil- nadzieję, że pozyskawszy tak cen- 
kakrotnie zalecałem, bo i w ubie- („na siłę, Teatr Wyobarźni będzie 
głym tygodniu mielismy w Tea- częściej korzystał z jej współpra- 
trze Wyobraźni, zarówno w nie- cy — tak jak niemal już całkowi- 
dzielę jak i w czwartek, po dwa cie zaanektował Jaracza. 
słuchowiska. W niedzielnem wY-| Słyszeliśmy go dwa razy. Naj- 
zyskano przytem w sposób bardzo | pierw w niedzielę, w drugim dra- 
udany tę dwutorowość, dając słu- macie telefonicznym — „Rekinie” 
chaczom dwa „pendant“ tego sa- Sygietyńskiego.  Narzucało się 
mego tematu: tragedji ludzkiej, pyzedewszystkiem porównanie z 
oglądanej przez pryzmat słuchaw- dopiero co przedtem odegraną 


| 


ciel — Paul Cazin“ — Boy-Żeleński. 


że to najbardziej przypomina ję, F 3 

7 BAS : SRODA: 17 Exposé premiera Ko- 
zyk starogrecki. Dla mnie było źlowskiego Gwłarieł Babu BRWR); 
niesłychanie zabawne słyszeć sie- 21 Koncert Chopin. w wyk. Z. Dyga-, 
bie - samego, mówiącego biegle i,ta: Impromptu Fis-dur op. 36, Mazu- 
ze swadą ta „starogreczyzną?. | rek D-dur op. 33 nr. 2, Etiudy F-moll 


> 6 R A op. 10 nr..9 i C-moll op. 25 nr. 12,| 
Cały ten seans odbył. się przed Walce As.dur op. 69 nr. 1 i Cis-.moll 


mikrofonem i głośnikiem —idzie- gp, *64 nr. 2, Scherzo Cis-moll op. 39; 


niedzieli nie zanotowałem bezpo- 
średnio po wysłuchaniu sztuki, 
teraz bowiem "już mi je przyćmił 
czwartkowy występ tegoż artysty 


nie z zamierzeniami programowe- 
mi na sezon- zimowy i zademon- 
strowano w praktyce działalność 
aparatu Stilla, dowiedziałem się, 


w  „Oświadczynach* Czechowa. | że się tej metody na stałe jeszcze 
Tym zaś razem Jaracz był znowu i nie stosuje. Tem większa więc re 
całkiem inny — charakterystycz-, welacja, jeśli już jednorazowe 


ny, ale z jakimże rozmachem i si- ; przekonanie się, jak: brzmi jego 
łą charakteryzacji. Jest tv praw- głos w mikrofonie, potrafiło. dać 
dziwa uczta artystyczna, kiedy wielkiemu artyście tak wiele eks- 
i się. obserwuje przy głośniku tę perymentalnego materjału. 

pasję z jaką się Jaracz Cisy 
„obecnie do „rozgryzania* aktor- 
' skich tajemnic radja, na i te sie- 
"dmiomilowe buty. iakiemi stąpa 
'od jednej roli do drugiej, pokazu- 
'jac nam w coraz doskonalszych 


Zdaje mi się zaś, że dopiero 
stalograf .potrafi dać  Teatrowi 
Wyobraźni to, czego mu dotąd nie 
dostawało, usuwając podstawową 
trudność, jaką jest to, że aktor 


ork. i chór) p. dyr. A. Dołżyck.egoa. 


„czy uogólnia. W swych „hurtowych” 
' rubrykach miesza rzeczy całkiem róże 
ne: wielbiciel Wagnera czy miłośnik 
włosk'ch mistrzów — to tylko „zwo: 
lennicy opery”: ten kto chce wiedzieć 
coś o raku i kto się pasjonuje do wła 
domości o wykopaliskach, obaj głosu- 
ja za „pogadankam naukowemi”. 
Gdzież miejsce dla tych, którzy tylko 
rano lub tylko po 7-ej wieczorem mo: 
ga znaleźć się przy odbiorniku? Ankie 
ty muszą być, ale to jeszcze nie wszy 
stko. 


Angażowanie artystów przez radjo. 
Przez długi okres czasu dyrektorzy te 
l atralni byl zdania, że radjo tylko 
szkodzi teatrom. Jednak czasem radjo 
przychodzi im z pomocą: tak np. dy- 
rektor opery czeskiej „odkrył” jedną 
z polskich sił śpiewaczych i zaanga- 
żował ją do swej opery, zarząd zaś 
opery „Afetropols” w Nowym Jorku 
zaprosił do współpracy śpiewaka wy- 
stepujacego: w Columbia Broadcasting 
System. Dyrektorzy teatrów nie mu- 
szą już zatem odbywać dalekich po- 
dróży dla poznania 1 oceny głosu 
śpiewaka, lecz wyręcza ich tutaj ra- 
djo. 


Radjo dla rybaków. Minister Poczt 
i Telegrafów we Francji zdecydował 
ustanowić komunikację radjową "mię- 
dzy prywatnemi stacjami nadawczemi 
na ladzie a małemi okrętami rybackie 
mi, celem udzielania im informacyj i 
pomocy w razie niebezpieczenstwa. ' 

Rozwój radja w Japonji. Towarzy- 
stwo Radjowe w Nipponie, istniejące 
od 1926 r. jest instytucją autonomicz= 
ną pod kontrolą państwa. W r. 1930 
Japonja miała tylko 9 stacyj. Od te- 
go czasu przybyło- około 30 stacyj 


ki telefonicznej. sztuką Cocteau i przyznać trzeba, ' 
= że autor polski, którego słyszymy , edycjach, co może stworzyć aktor 
JARACZ I KAMIŃSKA przez radjo coraz to inne utwory, W mikrofonie. Przypomina mi się 
„Głos człowieczy"* Jana Cocte- i nieraz odnosimy wrażenie, że historja z Ćwiklińską, gdy przed 
au słyszeliśmy już rok temu ze ilość szkodzi jakości, tym razem | laty bezpośrednio z operetki prze- 
sceny Teatru Rozmaitości, rów- stanął zupełnie na wysokości za- Szła do komedji i cały.ten skom- 
nież w wykonaniu p. Mili Kamiń- dania. U poety francuskiego wiej pkowany. problem radykalnej 
skiej i był to w niedługim żywo- cej było wprawdzie głębi i subte|- | Przemiany stylu gry potrafiła bez 
cie tego teatru jeden z jcgo naj- ności, a także i więcej opanowa- reszty rozwiązać w ciągu paru 
większych plusów artystycznych. nia samej techniki (że zwrócę , MIESIĘCY. 
W edycji radjowej rzecz ta nie uwagę choćby na motyw przery- 
nie straciła, może nawet zyskała, wania rozmowy, wyzyskany zna- 
bo pozwoliła skupić uwagę na sa- xomicie do kładzenia mocnych ak- 
mym dramacie wewnętrznym kəs- centów  sytuacyjnych, podczas 
biety, która się żegna ze swoją mi- «dy w „Rekinie” były to wciąż tu 
łością, bez rozpraszania wrażeń same paciorki nizane na sznu- 
na uboczne akcesorja. Toteż pro- rek), jednakże i tutaj całość „bra- towania swych kreacyj z taśmą 
sta ta histerja przemawiała z o- ła". ; stalografu (jak to -niedawno było 
gromną siłą i szczerościa, a p. Brał przedewszystkiem sam Ja- po „Hamlecie'), ale z okazji od- 
Kamińska w niczem nie obniżyła racz, który rozwinął całą szeroką bytej:w piatek w Polskiem Radjo 
swojej znakomitej kreacji zeszło- | gamę swoich możliwości. Żałuję wielkiej konferencji prasowej, na 
rocznej dając tak szeroką skalę | jednak, że sobie wrażeń z ubiegłej | której zaznajomiono nas gruntów 


CZARODZIEJSKIE MOŻLI.- 
WOŚCI 


Myślałem, że się ta przemiana 
w „radjowym' Jaraczu  dokony- 
wa pod wpiywem stalego konfron 


| 
| 


właściwie... nie słyszy swego gło- 
su, bo siyszy zupełnie coś innego 
niż słuchacze. Na wspomnianej 
wyżej piatkowej demonstracji za 
proszono przedstawicieli prasy 
do wygłaszania po parę słów 
przed mikrofonem, którego drga 
nia chwytane były na taśnie sta- 
lografu, a.w chwilę potem zade- 
monstrowaąno im nagrane na tej 
taśmie ich własne głosy: j pokaza 
ło się, że nikt swego własnego 
głosu nie póznawał, tak dalece 
mikrofon zmienia każda barwę. 
Niezawsze byiy to zmiany wiel- 
kie, ale zawsze usiyszenie siebie 
samego w tej formie, w jakiejby 
słyszeli także sluchacze radjowi, 
dawało każdemu z mówiących o- 
gromnie wiele ciekawych a bar- 
dzo cennych spostrzeżeń. 


itu mi się przypomina jedna 


przekaźnikowych słabego napięcia. 
llość abonentów japońskich przekra= 
cza m ljon, z czego 600.000 w Tokjo 
i okolicy. W audycjach przeważa na- 
strój miltarystyczny. Wiele z nich 
przeznaczonych jest specjalnie dla Ko 
rel, 

i 


SOBOTA: 16.80 Siuchow. dla dzie- 
ci Carey Grey'a „Wszyscy się prze- 
siadają“; 17 Nabożeństwo z Ostrej 
Bramy w Wilnie; 18.15 Beethovena 
Sonata A-dur op. 2 nr. 2, wyk. L. 
Muenzer; 18.45 Reportaż z Inst. 
botan. prof. Wł. Szafera „Życie spo- 
łeczne roślin". 


rzecz. Józef Hoffman, udzielając stąd przypadkiem, że większość 
przed paru tygodniami wywiadu naszych artystek niestety nie me- 
wydrukowanego w „ABC“, oś-! duluje dostatecznie, a przeważnie 
wiadczył, że najlepszym nauczy-, jedzie łatwizną dźwięcznego gło- 
cielem artysty jest jego ucho: su —- a mikrofon przekupić się 
tylko ono bowiem potrafi dać mu | nie da i wszelką płytkość demas 
możność wydobycia z instrumen-, kuje? 
tu tego właśnie tonu, jaki brzmi 

w duszy. No dobrze, a aktor czy 
jakikolwiek inny speaker radjo- No, ale przerwijmy ten temat, 
wy? Jakżeż tu modulować ekspre, aby omówić pokrótce parę innych 
sję z tą finezją, jaka jest cechą | jeszcze spraw. 

każdego doskonałego dzieła, jeśli 
się co innego z siebie daje, a co 


MUZYKA 


„Gody weselne* były pierwszą 


. í "Mo W. audycją muzyczną nowego typu, 
innego „wychodzi“? Największe: muzyczno - literackiego, wprowa- 


opanowanie techniczne własnych | dzonego w zimowym ‘programie. 
możliwości głosowych nie da” je- | Rzecz była dobrze opracowana, 
szcze pełnego rezultatu, jeśli nie | dobre sprawiała wrażenie i parę 
można skonfrontować, jakie są te! tylko nasunęłaby zastrzeżeń. We 
go wyniki w giośniku - do tege | wstępnej prelekcji użyto o dziele 
dostosować się na przysz.ość. p. Schillera określenia „prawie że 
Stalograf daje właśnie te mo-| misterjum“; po co takie przesad- 
żliwości. Jeśli każdy z tych, któ-| ne celebrowanie i używanie kotur- 
rzy częściej przemawiają przez | nów, aby słuchacz czuł potem roz- 
radjo, będzie mógł choćby raz u-| Czarowanie? Muzyka p. Palestra 
słyszeć siebie samego (a aktorzy | naogół bardzo dobra, w niektó- 
conajmniej kilka razy), to ktoj rych momentach wychodziła z 
wie, czy się nie pokaże, że t. zw.| ram stylu, który w takich dzie- 
radjofoniczność w niemałej czę- łach powinien być jednak jednoii- 
ści stąd wynika, iż jeden in- ty i starać się o nieodbieganie od 
stynktownie czy też przypadkowo Prymitywu. 
trafia na właściwą drogę, a drugi Wśród koncertów zasługiwał na 
nie. Ale nauczyć się może każdy. uwagę recital p. Niedzielskiego 
Być może , że się wtedy wyjaśni (sonata b - moll Chopina) -. w 
także, skąd się bierze to zabijają-, ubiegłą sobotę oraz bardzo miła i 
ce podobieństwo wielu głosów ko- Pięknie podana audycja pieśni p. 
biecych, tak, że ich w radjo nie- Budzyńskiego. 
raz odróżnić nie sposób: czy nie Marian Grzegorczyk. 


= ABC Nr. 301 
TEATRY 


TEATR WIELKI dzisiaj w nie- 
dzielę dnia 28 b. m. „Halka* o 
godz. 3.15 z Heleną Lipowska, L. 
Szczepańsky, W.  Łuczyńskim, 


E. Majem i R. Wragą. Wieczorem 
o godzdzinie 8-mej „Aida“ z W. 


Wermińską, ŒE. Szabrańską. J. 
Czaplickim, A. Gołębiowskim i R. 
Wragą. Nowe balety układu Jana 
Cieplińskiego z  Ssolistkami: O. 
Sławską, J. Leitzkówną i S. Cy- 
bulskim. 


TEATR NARODOWY gra dziś 
© godz. 3.80 arcyzabawny „Klub 
Kawalerów“ po cenach zniżonych, 
Wieczorem o 8-mej świeżo wysta- 
wiona komedja Blizińskiego „Roz- 
bitki“ z trzema popisowemi krea- 
cjami Junoszy Stępowskiego, Zel- 
werowicza i Leszczyńskiego; inne 
role grają: Rotterowa, Lindorfów- 
na,  Śwlerczewska,  Buczyńska, 
Fritsche, Roland, Niwińska Domi- 
niak i imi. 

TEATR POLSKI gra dzis o 
4-ej i o 8-mej wiecz. wspaniale 
wystawiony „Sen Nocy Letniej“ 
w inscenizacji Schillera. 


TEATR NOWY dziś i jutro „E. 
z Gorczyńską, 


gipska Pszenicz* | 
Dulębianką i Warneckim na czele. 


TEATR LETNI gra eodziennie 
z wielkiem powodzeniem kroto- 
chwilę Geyera i Hertza „Kłopot z 
papą" z Antonim Fertnerem w ro- 
li głównej. 

Dziś o godz. 4-tej pop. „Zwy- 
ciężyłem kryzys“ (ceny zniżone) 
z Marjuszem Maszyńskim. 

TEATR MAŁY przekroczył cy- 
frę 30 przedstawień doskonałej ko 
medji Grubińskiego „Taniec“ z 
Samborskim, Grabowsk m, Żel'ską, 
Gellówną, Sulima  Wasiutyńską 
i inn. 


TEATR AKTORA (Mokotowska 
73): Dziś i jutro W. Sardou „Ma- 


Przepelnienie wozów tramwajo- 
wych w godzinach rannych, gdy 
młodzież dąży do szkół, a dorośli 
do biur i warsztatów pracy oraz 
w godzinach popołdniowych, gdy 
dziesiątki tysięcy ludzi powraca 
do domów, stwarza dla komuni- 
kacji miejskiej ogromne trudno- 
ści. 

Dyrekcja tramwajów i autobu- 
sów jest bezsilna wobec  słusz- 
nych utyskiwań publiczności, ma- 
jąc ograniczony tabor do swej 
dyspozycji. Maksymalna ilość roz- 
porządzalnych miejse, przy peł- 
nem wykorzystaniu taboru tram- 
wajowego w godzinach rannych, 
nie wystarcza na przewiezienie | 
nawet 1/8 tej kategorji pasaże- | 
rów, która korzysta z ulgowych 
przejazdów na podstawie ostem- A 5 
płowanej "egitamiatji. i b lete 

Po upływie tych krytycznych| Grupy uezniów kursów wicezoro- 
dla ruchu tramwajowego godzin, ; wych, czyli t. zw. terminatorów, po 
frekwencja pasażerów nagle spa-, wyjścia z kursów udaja się do domu 
da, przekraczając zaledwie 50, Chłodna 9, gdzie mieści się kino 
proc. ruchu z przedkryzysowego : dźwiękowe parafjalne św. Andrzeja. 
roku 1928/29. Terminatorzy posyłaja uprzednio 

Na pierwszy rzut oka wydawać chłopca do kasy, polecając kupić mu 
Się może, że jedynem i radyka|- odpowiednią ilość biletów dla dzieci, 
nem rozwiązaniem tych trudności lub młodzieży szkolnej po 20 gr. Za 
byłoby uruchomienie większej iło-: Wmi biletami terminatorzy. (w wie- 
ści wozów. Dyrekcja tramwajów ku od 18 — 22-ch lat), usiłują wejsć 
i autobusów poczyniła już w tym do kina. Bileterzy nie wpuszczają 
kierunku starania i przewiduje w 19% Wskutek tego wynikają awan- 
przyszłym roku zakup nowych €Y- : : i 
wagonów i rozwinięcie sieci. Lecz! Onegda,j wicezorem interwenjowal 
zgóry zaznaczyć należy, że środki ' 


od 15 do 30 minut, co samo przez 
się umożliwi przewiezienie kilku- 
settysięcznej rzeszy w kilku eta- 
pach. 


Na odbytej w tej sprawie kon- 
ferencji z przedstawicielami za- 
interesowanych ministerstw, za- 
rząd miejski wysunął projekt 
przesunięcia godzin rozpoczyna- 
nia pracy w szkołach średnich i 
wyższych. Dałoby to możność dzie 
ziątkrom tysięcy młodzieży i nau- 
czycielstwa korzystać z ruchu 
irantwajowego w warunkach nor- 
malnych i uchroniloby młodzież 


w tej sprawie dyrektoy kina,,ks. wi- 
te nie wystarczą jeszcze dla unor-* karjusz W icchno. Niezadowoleni ter- 
minatorzy obrzucili księdza obelży- 


howania ruchu. dzi iskami. Wó Poi 
. Pi . a Yemi wyzwiskami. VWOWCZUS Kapan 
Nierównomierne i okresowe na- p P : 


ŻYCIE STOLICY 


' Aby zmniejszyć przenelnienie © tramonjach | iIw OBRONIE ZYCIA 


mają być zmienione godziny pracy w biurach i szkołach 


przed niebezpieczeństwami, grożą 
cemi jej zdrowiu i życiu. 

O ile doliczyć jeszcze około 
10,000 pracowników  samorządo- 
wych, otrzymałoby się znaczne od 
ciążenie ruchu na punktach wę- 
złowych przy dworcach oraz na 
punktach wyjściowym na Czernia 
kowie, Woli, Marymoncie, Żolibo- 
rzu i Pradze, gdzie nawet specjal 
ne wozy uczniowskie nie chronią 
młodzieży od ścisku. 

Projekt dyrekcji tramwajów 
zyskał ogólną aprobatę. Oczekiwa 
ne jest jeszcze uzgodnienie stano- 

lozica wiadz szkolnych. 


Napad na ksiedza 


ra kina 


Po pewnym czasie łobuzerja, już 
w liczbie około 80-tu, uzbrojona w 
rurki żelazne, gazowe, szłacnelki że- 
lazne, zerwane z ogrodzenia przy ko- 
ściele, oraz szczebla wyrwane z kla- 
ick schodowych, wtargnęła powtór- 
uie do bramy domu, gdzie mieści się 
kino. Wówczas Kazimierz Hanyt-' 
kiewicz wybiegł, ażeby napastników 
usunąć. Wtedy jeden z nich rzucił 
rurką żelazną, trafiając H. w pod- 
bródek, poczem wszyscy zbiegli. Ran 
ny pojechał na opatrunck na stację 
Pogotowia, a nastepnie zameldował 
a tem w VII komis. policji, dodając, 
iż uciekająca łobuzerja zagroziła mu 
dalszą zemstą. Zaznaczyć należy, iż | 
onegdaj również jednemu z widzów, ' 
który stanął w ogonku przy kasie, 


| szklanej żarówek Phillipps'a przy ul. 
| Kurolkowej na tle niedopuszczenia 


| Zwołana niczwłocznie przez inspek- 


Str. 7 == 


należy użyć broni 


W OBRONIE 
ZDROWIA- 


patent. gilz 
febr. „SOKÓŁ: 


L 


RADJO 


Niedziela, dn. 28 pażdziernika 


9.00 Sygnał czasu. 9.03 Muzyka 
(pł.). 9.07 Gimnastyka. 9.22 D. e. 
muzyki (pł). 9.30 Dziennik poranny. 
9.40 D. c. muzyki (pł.). 9.50 Chwil- 
ka pań domu. 9.55 Zapowiedź pro- 
gramu. 10.10 Odczyt misyjny. 10.25 
Muzyka popularna (pł). 10.80 Tr. 
nabożeństwa z kościoła $w. Krzyża. 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
12.08 Wiadomości meteor. 12.06 
Przegląd teatralny. 1215 Poranek , 
muzyczny z Kons., 138.00 „W Dama- "~ 
nowskich jaskiniach“, 18.15 D, c. " 
poranku muzycznego. 14.00 „O nauce 
języków obcych“. 14.10 Muzyką lek- 
ka. 15.00 „O praktycznem wykorzy” 
staniu rozporządzeń  oddłużeniowych 
przez rolnictwo* 15.15 Kontert chó- 
ru męskiego „Baildon* (Tr. z Kato- 
wic). 15.25 „Przegląd rynków pro- 
duktów rolnych“, 15.35 D. c. koncer- 
tu Chóru z Katowic. 15.45 „Kobieta 


Szybka likwidacja 
strajku 
26 bm. wybuchł strajk w hucie 


do pracy kilkunastu robotników. 
tora pracy I obwodu S$. Kwapińskie- 
go, dwustronna konferencja, dopro- 
wadziła do polubownego załatwienia 
sporu wszyscy robotnicy w dniu 27 
bm. powrócili do praęy. 


Wyścigi konne 
SCI KO 
WYNIKI GONITW Z DN, 27, X. 
Gon. 1. Dyst. 1600 mtr.: 1) Maska, 
ż. Keogh, 2) Wagram (18), 38) Ki- 
rys (18). Tot. 8 zł. 
Gon. 2. Dyst. 2100 mtr.: 1) Made- 


Saro $ Para E , nc 0 a : Jene, ż. Gill, 2) Lirnik 1I (75), 3)ļ|wiejska w rodzinie j społeczeństwie". 
dame Sans Gene“ z Zimińską i Ja- pełnienie wozów zrana i Bop R z wyrostków wytargał za | skradziono z kieszeni 10 złotych. Nord (23,50), 4) Satrapa (25), 6) |16.00 „Taniec Księżniczki”. 16.20 Re- 
raczem w reżyserji Bendy. dniu, Przy: tięłejsfrekwencji w po. | u ee TEE oi Urang nóż jlala Roukh (35,50). Tot. 9, fr. 7 i |cital "Śpiewaczy Sorgjusza Benoni 
TEATR ATENEUM: Dziś i jutro KE 3 s Az, nie tobuziak dał gwizdkiem alarm, 17 zł. „ |(bas) 16.45 „Szwedzi na statku 
komedja Lichtenberga „Mecz małócha zostały ch godzinach, Sprawia SPE", wzywając w ten sposób jeszcze kilku AMPK | | _ Gon, 3. Dyst. 1100 mtr.: 1) Grazia, pWarszawa“, 17,00 „Zaproszenie do 
ski“ z Biegańskim i Piaskowską. W Cjalne trudności racjonalnej eks- ` kolegów, oczekujących w bramie lub; $ | j. Kusznieruk, 2) Lorenzo (31), 8) jtańca". 17.50 „O książce Maurycego 


próbach „Typ A“ Szczepkowskiej. 
KAMERALNY: Dziś i jutro „Sy- 
gnały* Szelbure « Zarembiny z Ad- 
wentowiczem i Grywińską. Dziś o g. 
4 pop, „Kochankowie“ Grubińskiego. 
STARA BANDA.: Dziś i jutro re- 
wja „Frontem do Hożej“. 
WIELKA REWJA: Dziś j jutro 
rewja p. t. „Numer w numer“. 
TEATR DRAMATYCZNY: Dziś i 
codziennie „Burza nad morz*** 
TEATR NA KREDYTOWEJ: Dziś; 
i jutro operetka Straussa „Piosenka 
o Nadine* z Brochwiczówną. 


"KONCERTY 


RKONSERWATORJUM: Dziś pora- 
nek symfoniczny. 

S. i M. (Królewska 11): Zespół p. 
Adamskiej; p. Ładosz (recytacje). 


„WYSTAWY | 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI: Międzynarodowa Wystawa Pla- 
satyczek. n 

ZACHĘTA: Wystawa J. Chmie- 
tińskiego, „Grupy czterech“ z Krako- 
wa, J. Rupniewskiego, J. Skotnickie- 
go i bieżąca. 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo pol- 
skie. w czwartki — obce; AL 3 Maja 
13515: W środy, piątki, soboty, nie- 
amele — wystawa sZLUK;, ZUUDNICZEJ 


KINA 


ADRIA: „Toreador i kobiety”. 

AS: „Królowa niewolników" i „Je: 
go ekscelencja subjekt“, 

AMOR: „Burza”, „Sowiecka para- 
da. sportowa”. 

ANTINEA: „Pionierzy 
„Obraza majestatu”. 

ATLANTIC: „Rzymskie skandale“. 

APOLLO: „Wiosenne parada", 

CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew: 
czyna'» 

CASINO: „Pieśń kozaka”. 


Texasu”, | 


COLOSSEUM: „Kot i sk=rypce* 
oraz rewja. 
COLOSSEUM (Mała sala): „A- 


niakczak” i „Miastu pod terorem”. 
CORSO: „Od wieczora do nółno- 
cy'' i rewja. 
ERA: „Nie jestem anioiem* i „Syn 
mimowoli' , 
EUROPA: „ich nuce“. 
FAMA: „Uciekinierzy” 
niasz Warszawy'. 
FORUM: „Śmierć odpoczywa”. 
GLORIA: „Dolores”. s 
IKS: „Kajdany życia” i dodatki. 


i „Pies 


rewja. 
KINO PARAF} ŚW. ANDRZEJA: 
„Bról cyganów“ i dodatki. 
S: Od 4—8 „Jeździec z masce", 
8—11,30 „Prokurator Alicja Horn“, 
LUX: „Nie będziesz kurtyzana”, 
„Jarmark miłości”. 
MEWA: „Przygoda o północy“ 
„Sprytna dziewczyna”. 
MAJESTIC: „Chłopcy 
Broni". 
MASKA: „Pilnuj 
„Król areny”, 
MARS: „Rendez vous w Wiedniu” 
i „Powrót Sherlocka Holmesa". 
MIEJSKIE: „Tańcząca Venus“. 
MIEJSKIE (dla młodzieży): „Świa 
tła wielkiego nuasta*, 
NOWA TOMBOLA: 
musze” i „Nocny lot", 
OKO PRASKIE: „W niewoli dżun- 
gli“ i dodatki. 
PALACE: „I. F. 1 nie odpowia- 
da"... 
PAN: „Nędznicy* II serje. 
PETIT TRIANON: „Burza o brza- 
sku”, „Zakazana melodja”, 


i 
z Placu 


swego męża” i 


„Zdobyć cię 


„WIELKICH 


| mentarnych). Telefon 


med. 
KOMETA: „Całuj mnie jeszcze” >| 


ploatacji tramwajów. 

Dyrekcja tramwajów upatruje 
racjonalne rozwiązanie powyż- 
szych trudności w przesunięciu 
godzin w rozpoczynaniu pracy w 
urzędach i szkołach w granicach 
CEEC r E i O-mMOA 


CASINO 


pocz. 4-ta 


FILM 
Z GRUPY 


nalnej kreacji 


W fenome- 


na ulicy. Jeszcze chwila, a łobuzerja 
rzuciłaby się na księdza. W obronie 
kapłana stanęli Włodzimiera Ianyt- 
kiewiez, dozorca tegoż domu, oraz 
brat jego, bileier, wspomnianego ki- 
na, Kazimierz (Ogrodowa 7). Ci po- 
siłkując się trzeinami, wypędzili ło- 
buzerje z podwórza. Uciekający zno- 
wu obrzucili obelżywemi wyzwiska- 
nii kapłana i braci H., a nadto: zer- 
wali z bramy kilka fotosów, 


Wielką holączką muzyków war- 


n FE JOSE MIGA. szawskich jest sprawa uzyskiwania 
| oraz przez nich pracy w większych za- 
Pieśń Kozaka Rosita Moreno Nladach gastronomicznych stolicy. 
ie W tej dziedzinie czynna jest organi- 

WERE EEEE 


Wieczór taneczny 
Syndykatu Dziennikarzy 


Dnia 7 listopada w salonach cafo 
„Adria, Syndykat Dziennikarzy 
Warszawskich, urządza wieczór ta- 
neczny na dochód funduszu zapomo- 
gowcgo S. Dz. W. Początek zabawy 
og. 10 w. 

Będzie to otwarcie sezonu zimo- 
wego, które jak zwykle ściągnie do 
„Adrjić przedstawicieli ciała dyplo- 
matycznego, sfer politycznych i to- 
warzyskich. 

Wejście za zaproszeniami, które 
są do otrzymania w biurze Syndyka- 
tu Dziennikarzy Warszawskich w 
Sejmie (klub sprawozdawców parle- 


Dr. 7, Fajncyn LESZNO 36 


9 r — 9 w. 


: Weneryczne, płciowe, skóry 


med. MARCELI DOBRZYŃSKI 
Choroby weneryczne. skórne I płciowe. 
ui. Pierackiego 15, dawna Foksal. 9-2 i5-8. 


POPULARNY (Zamojskiego 20): 
„Madame Wutterilay* i „hlub dżen- 
telmanów*, 

PROMIEŃ: „PFantomas* i „Maska- 
rada ltampampuru*. 

PRAGA: „Kot i skrzypce” i rewia. 


RAJ: „Pionierzy Texasu” i do- 
datki. 
RIVIERA: „Namiętni kochanko- 


wie” i dodatki. 
ROXY: „Pożar nad Wołga”. 
STYLOWY: „Maskarada“, 
SOKOŁ: „Katarzyna Wielka”. 
STAROMIE|ISKIE: „Baraud”, 
zdjęcia z „Challenge u”. 
ŚWIATOWID: „wescła Zuzanna”, 
TON: „Hopla“ i dodatki. 
UCIECHA: „Wielki gracz”. 
UNIA: „Ostatni Ataman Annien- 
kow”, „Zimowa parada sportowa”. 
VARIETE KINO (amach Cvrku): 
Rewja „Jak za dobrych czasów" i 


film „Przybłęda“. 


| 


9-81-81 od) indywidualne, 


ł du, umożliwiły opracowanie 
qĄ|nalnego programu walki z tem zja- 
|: wiskiem, 


į neja, której muzycy muszą płacić 
| niebywułe haracze za pośrednictwo 
z tytulu zawieranych umów, gwaran 
tujących pośrednikom prawie lich- 
wiarskie procenty. 

Wobec tego Związek Muzyków zde 
cydował poruszyć tę sprawę na wal- 
nem zgromadzeniu ezłonków Związ- 
kn, które odbędzie się w poniedzia- 
lek, 29 bm, w wiełkiej sali Filhar- 


Prus (16,50), 4) Nereida (10), ð) 


Paleologue'a — o przełomie w poli- 


siulały muzyków 


ś0-lecie istnienia Związku Muzyków 


MARKI POLO 
ZAUJSZE NAJ» 
PEWNIEJSZE 
Ww PALENIU 


WYSTRZEGAĆ SIĘ 
BEZWARTOCIO? 
WYCH NASLA? 
DOUINICTW. 


OLO! 


monji i przestawić wniosck o skie- 
rowanio sprawy na drogę «sądową. 
Zo względu na dobro sprawy, osoby, 
zajmujące się tym procederem, nie 
mogą być jeszcze ujawnione. 


1 
Pozatem na zgromadzeniu  omó-, 
wione będą sprawy tantjem radjo- 
wych dla zespołów muzycznych, za- 
trudniania muzyków zagranieznych, 
uzyskania możliwie najwiekszej licz- 
by placówek w uzdrowiskach w okre- 
sie letnim cete. 


Zgromadzenie zbiegu się z 80-lo- 
ciem istnienia Związku. 


Auca zapoakie$awcza 


przec.w szerzeniu się nierządu 


Wydział Opieki i Zdrowia Zarzą- 
du Miejskiego nawiązał pertrakta- 
cje z oddziałom sanitarno - obycza- 
jowym komisarjatu rządu. Badania 
prowadzono w celu 
poznania dróg, wiodących do nierzą- 
racjo- 


a znajomość środowiska 
| pozwala na stosowanie bardziej cc- 
lowych, a zarazem tańszych, form o- 
i pieki. 

Najcześciej prowadzą dziewczynę 
do upadku sicroctwo, brak oparcia 
moralnego, brak pracy, nędza i t. p. 
Czynniki te, biorące ogólnie, dają się 


Do Prezydjum Miasta wpłynęła 
petycja obywateli Mokotowa, uskar- 
Żujących się ua antysanitarny i za- 
niedbany stan swojej dzielnicy, w 
szezególności zaś ul. Puławskiej, ma- 
jącej znaczenie ogólnomiejskie. Po- 
lycją tą prezydent miasta polecił 
zająć się komisji specjalnej, złożonej 
z przedstawicieli Wydzialn Tech- 
picznego, Opieki i Zdrowia Publiez- 
nego, Wodociągów oran Stow. Przy- 
jaciał Mokotowa. 

Po gruntownem przesłtudjowaniu 
zagadnień dzielniey mokotowskiej, 
komisja opracowała plan gruntownej 
naprawy istniejących tam  stosun- 
ków. Komisja wystąpiła z wnioskiem 
o doprowadzenie burzowea do kana- 
iu na wl. Puławskiej, co pozwoli na 


w wielu wypadkach usunąć lub | 
zrównoważyć przez okazanie pomocy 
materjalnej i moralnej. 


Toteż wydział dąży w kierunku 
najdalej idącej koordynacji opieki 
nad dziewczętami przez tworzenie 
dła nich środowisk w celach wycho- 
wawezych i okazywania pomoey, za- 
pobiegającej uprawianiu nierządu, 
jako ostatcezności życiowej. 


Obok tak zrozumiałej akeji zapo- 
biegawczej, wydział prowadzić bę- 
dzie nadal opieke zukładową, ogra- 
niczając liczbę pensjonaucjuszek do 
minimum. 


| Piam imwestycyj 
i w Mokotowie 


radykalne osuszenie Mokotowa i u- 
wolni jego mieszkańców od hańby 
otwartej kanalizacji. 

W dalszym ciągu komisja zaleei- 
ła zaopatrzenie w sieć kanalizacyj- 
ną przeeznie ul. Puławskiej, w szeze- 
gólności zaś ulic: Wiktorskiej, Ole- 
sióskiej, Grażyny i Olkuskiej. Ul. 
Puiawska winna otrzymać na całej 
swej długości nawierzchnię gładką, 
czyszczenie zaś Mokotowa powinno 
być zmodernizowane i powierzone 
4. O. M. Wreszcie uznano za nien 
zbędne usunięcie z ul. Puławskiej 
kolejki Grójeckiej, która zataraso- 
wnuje ruch i przez swoją obceność 
paraliżuje wszulkiu poczynania. imn- 
westycyjne. 


Nagroda II (57), 6) Tosca (240).|tyce światowej w 1904—1906". 18.00 
Tot. 50,50, fr. 20 i 17'zł. „leatr Wyobraźni”. 18.45 „Promie- 

Gon. 4. Dyst. 1300 mtr.: 1) Kun-;niści"*. 19,00 Koncert utworów Jana 
sas, ż. Czernuszenko, 2) Berggeist Il Straussa. 19.45 Program na dzień 
(15), 3) Arva Varalia (10,00), 4) | następny. 19.50 Pogadanka aktualna. 
Carmen III (49), 5) Maestro (85,50). '20.00 Koncert popularny. 20.45 Dzien 
Tot. 52,50, fr..22 i 10,50. |nik wieczorny. 20.55 „Jak pracujemy 

Gon, 5. Dyst. 1100 mtr.: 1) Łuna w Polsce". 21.00 „Na wesołej lwow- 
IM, ż. Jagodziński, 2) Kawaler Róża- skiej fali“. 21.54 Wiadomości Spor- 
ny (33), 8) Samotny (66), 4) Ekran towe. 22.00" „Skrzynka pocztowa 
H (12,60), 5) Aurora HI (48), 6) jtechniczna*. 22.15 Koncert reklamo- 
Mitsouko (47,50), 7) Danseuse (42),,wy. 2230 Muzyka Taneczna (pł.). 
8) Goplana (88,50), 9) Grabowiauka | 23.00 Wiadomości meteor. 23.05 D. c. 
(863,50), Tot. 88,50, fr. 12,50. 15,50 | muzyki tan. (pł). d 


RENE me sb A= | ne mi 

Gon, 6-5Dyst 100 mtra 1): Gay pl oniedziałek, dn. 29 października :- 
Girl, ż. Nowak, 2) Galkar (26,60),| 6.45 „Kiedy ranne wstają zorze'w*7 
3) Rywal (14), 4) New York (82). 6.48 Muzyka (pł). 6.52 Gimnastyka. 
Tot. 11, fr. 7:50 i 9,50 zł, 4.07 D. c. muzyki (pł). 7.15 Dzien- 

. Gon. 7. Dyst. 1300 mtr.: 1) Stern- |nik poranny. 7.25 D. c. muzyki (pł.). 
blume, ż. Gill, 2) Antena (16,50), 2) |7.35 Chwilka pań domu. 7.40 Zapo- 
Naięcz (14,50), 4) Brilorta (154), wiedź programu. 7.50 Koncert re= 
Bohun JI (25), 6) Parsitalka (192), klamowy. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 
%) Eboli (179,50). Tot. 21,5, fr. 6, Hejnał. 12.03 Wiadomości meteor. 
ri | 22.06 Przegląd Prasy. 12.10 Muzyka 

lekka. 18.00 Dziennik południowy, 
13.05 Fr. Schubert: Symfonja h-moll 
(pł.). 15.30 Wiadomości o eksporcie 
pol. 15.35 Przegląd giełdowy.._ 15.45 
„Ostatni piosenkarz Lwowa“. 16.80 
Wiązanki jazzowe. 16.45 Lekcja ję: 
zyka niemieckiego. 17.00 Koncert ka- 
meralny. 17.25 „Skrzynka pocztowa, 
17.85 Pieśni w wyk. Kryst. Rzewu- 
skiej. 17.50 „Świat barw“, 18.00 
„Skrzynka pocztowa rolnicza“. 18.19) 
„Życie kulturalne i artystyczne stoli. 
cy“. 18.15 Koncert Orkiestry Mando- 
linistów im. Moniuszki w Wełnoweu. 
18.45 „Jak mały Iwon pielgrzymkę ` 
odprawiał“. 19.00 Drobne utwory 
skrzypcowe. 19.25 Chwilka lotnicza. w 
19.380 „ród polaków na Sachalinie". 
19.45 Program na dzień następny. 
19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 Mu 
zyka lekka. 20.45 Dziennik wieczor- 
ny. 20.55 „Jak pracujemy w Polsce“. 
21.00 Koncert w wykonaniu Ork. 
Symf. P. R. 21.46 „Zwycięstwo idei 
wychowania“. 22.00 Koncert reklamo- 
wy. 2215 Muzyka taneczna z restau- 
racji „Gastronomja'. 23.00 Wiadomo- 
ści meteor. 28.05 D. c. muzyki tan. 
z kaw. „Gastronomia. 
a. Leje EEC OSY TE DRAKE? 


Ugłoszenia dro 
BĘDZIE egć pacowałka. kto za. 


trudni jako robotnika, portjera, inka- 
senta i t. p. bezrobotnego, «młodego, 
inteligentnego b. kelnera pierwszo- 
rzędnych restauracyj. Łaskawe ofer- 
ty dla „Wu-er“ do kantoru pisma, , 
Zzoda 1. 


ELEKTR 


Gon: 8, Dyst. 1100 mtr.: 1) Bałtyk, 
j. Raniewicz, 2) Niezłomny (11,50), 
3) Guerra (18), 4) Levico (84), 5) 
La Scala (23,50). Tot. 68, franc. 17 
i 8 Zł 

Gon, 9. Dyst. 2100 mtr.: 1) Little 
Star, chłop. Zając, 2) Fair Play II 
(18,50), 3) Brovill (16,50), 4) French 
(23), 5) Irftum (282), 6) Ochotna 
(78,50), 1) Garrick (119,50), 5) Del- 
fina (31,50). Tot. 58, franc. 10,50, 7 
i 7%,50 zł : 


s bJ pi a 1 ie J 
Wypadki i Kra zieże 
UDERZONA SZYBĄ 
Z okna II piętra przy ul. Ogrodo- 
wej 48, spadła szyba, raniąć w lewe 
przedramię 32-letnią Janinę Sitar- 
kowa, przy mężu, (Kadzymihska 18). 
Ranną przewieziono na opatrunek na 

stację Pogotowia.. 

WYPADKI SAMOCHODOWE 

Na rogu ul. Krochmalnej róg Ryn- 
kowej, samochód  przejecnał. 11-let- 
niego Beńka Maca, ucznia, (Pańska 
9). Chłopiec doznał potłuczenia nóg. 

— Na rogu Al. Jerozolimskiśj i 
Chalubińskiego, samochód  potrąc.ł 
36-letniego Jana Kila. robotnika, (Le 
wicka 13), który doznał potłuczenia 
lewej ręki į policzka. Poszwankowa- 
nych opatrzyło Pogotowie, poczem 
Maca przewiozło do domu. 

PRZEJECHANIE 

Na ul. Grochowskiej, dostała się 
pod wóz 25-letnia Anna Mroczkowa, 
robotnica, (wieś "Wyczółki, pow. Miń- 
sko - Mazowiecki). M. ze złamaną le- 
wą noga przewiozło Pogotowia do 
szpitala Przemienienia Pańsk.ego. 

WYPADEK W FABRYCE 

Przy ul. Szwedzkiej 18-26, w fabry 

ce przemysłu tłuszczowego sp., akc. 


Z O ZZ AZ NZ O R A O ZZA O O 


technik ślusarz, zdolny 
łachowiec—po powro* 


„Schichtver“, robotnicy, 28-letniej|cie z wojska znajduje się bez środ- 
Stefanji Cichockiej,  (Myszyn.ecka |ków do życia. Podjąłby się jakiejkol- 
18) maszyna obcięła palec prawej rę- |wiek pracy — najchętniej w swoim 
ki. Pogotowie, po udzieleniu „omo- | zawodzie. Józef Kurek, Ogrodowa 
cy, przewiozło nieszczęśliwą do am-|61! m, 28. 


bulatorjam Ubezpieczalni > 
(Jagiellońska 32). Gospodarstwa Domowe- 
UPADEK Z I PIĘTRA [SZKOŁA go im. Jenerałowej Za- 


31 letnia iielena Podbereska, przy | moyskiej, organizuje sześciotygodnio- 


mężu, (Targowa 80). wczoraj rano,|wy kurs gotowania, szycia, prania 
wypadła z okna I piętra na bruk | chemicznego, godz. 10 — 13 rano. 


podwórza. Lekarz Pogotowia stwier- 


- | Elektoralna 47, telefon 537-99. 
dził potłuczenie brzucha i lewej reki 


Po opatrunku, P. na własne żądznie 
pozostała na leczeniu w domu. amari W. 
WYPADEKŁ KOLEJOWY $, p. Zoila Pawina z  Wolifów 


Na terenie VI posterunku kolejo-| Ahrens, cbyw. m. W-wy, i. 54, w 
wego dworca Głównego (Czyste), | Warszawie; ś. p. Wawrzyniec Kazu- 
a1.letni Roman Cackowski, fryzjer, | bek, l. 26, w Piasecznie; Ś. p. Włady- 
‘(Obozowa 1%), jadąc pociągiem ude-|sław Bartel, kunice, 1. 52, w Warsza- 
rzył się o sygnal, wskutek czego 0-|wie; Ś. p. Czesław Zaorski, I. 85. w 
rzymał ranę Szarpaną paleów  pra- | Warszawie; Św. Ewaz Laddy'ch Ni- 
wej ręki. Ofiaię własnej nieostroż- | wińska, 1. 60, w Warszawie; $. p. Ka- 
ności, opatrzono w ambulatorjum Po-; zimierz Liese, prawnik, 1 51 w War- 
gotowia. iszawie. 
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Tydzień okrucieńst 


Opowiadanie naocznego świadka o rewolucji w Oviedo 


Rząd hiszpański w bezwzględ- 
ny sposób stłumił separatystycz- 
ną rewolucję w Katalonji. Kata- 
lonja po 24-godzinnej  niepodle- 
głości znów stała się posłuszną 
prowincją hiszpańską, a jedno- 
dniową niezależność drogo opłaci- 
la krwią licznych swych Synów. 
Jak wynika z opowiadań na- 
ocznych świadków rewolucji 
katalońskiej, walka z woj- 
skami  rządowemi była przez 
rewolucjonistów wśród  okrop- 
nych okrucieństw prowadzona do 
ostatniej kropli krwi. 


Masowe samobójstwa 


„Rewolta w Asturji rozpoczęła 
się 5 października. We  wczes- 


nych godzinach porannych liczne Prowadzona z wielkim 


] 


! 
H 


| 


miast instalacje elektryczne i 
wodne, poprzecinali druty tele- 
foniczne i telegraficzne. Opano- 


wali fubrykę broni w Trubji, 
zdobywają wkrótce ratusz, na 
którym  wywieszaja czerwoną 
choragiew. 


Niedziela rewolucji 


W niedzielę, 7 października, ca- 
łe miasto jest w rękach powstań- 
ców, którym ciagle przybywają 
nowe posiłki. Jedynym ośrodkiem 
sił rządowych jest jeszcze yłór- 
na kwatera w pałacu gubernato- 


| ra i koszary żandarmerji. W nie- 


dzielę jednak zaczyna się już 
kontrakcja rządu madryckiego, 
trudem, 


posterunki żandarmerji w Lana- Ponieważ wojsko musi zdobywać 
ra, Olloniego, Mieres zostały na-, 19m Po domu, mieszkanie R 
gle zaatakowane przez rewolucjo-, mieszkaniu. Na ulicach zjawiają 
nistów, którzy nie chcąc tracić $!Ę WCIĄż nowe zastępy robotni- 
czasu, dobijali rannych na miej- ków, uzbrojone MU karabiny maz 
scu, nie pozwalając na odniesie-, EIC p] armaty. W. CZE p 
nie,ich do szpitala. Rządowe po-/ zo) kej streling PET 
sterunki wojskowe, widząc, żenie PaTdowania na Oviedo spada 
zdołają obronić się przed atakiem| 1eS7CZ granatów i kul armatnich. 
Katalończyków, wolały paść z| W Parku św. Franciszka Kataloń: 
własnej ręki, niż poddać się—wie- | CZICJ, umieścili wielką haubicę, 
działy bowiem, że wziętych do| Której strzały „spowodowały 
niewoli czeka męczeńską śmierć. straszliwe wół wieś gre w 
Popełniano więc masowe samobój liwiały wojskom TRONEN POSU 
stwa. W ten sposób postąpił np.| "ATe Sie naprzód. 
komendant jednego z posterun- Głód i pożary 
ków żandarmerji, odbierając so- 

Tymczasem głód w mieście da- 


bie życie — rewolucjoniści od-| , j w. 1 
cieli trupowi głowę i wystawili ją| Je Się coraz bardziej we znaki. 
na widok publiczny. Prowizoryczny zarząd miasta wy- 

dziela ludności kartki żywnościo- 


Tymczasem po pierwszym ata- i 
ku rewolucjonistów, zaczęli do| We, Są one jednak dostępne tylko 
dla zwolenników rewolucji. Do- 


Oviedo napływać górnicy z pobli- mo ) 

skich kopalń. Pod miastem doszło | Chodzi'nieraz do krwawych walk 

już do poważniejszego starcia| 9 kosze z żywnością, które lud- 

między wojskami a powstańcami. ność spuszcza na sznurkach ze 
swych mieszkań w tych miejs- 


Dwa samochody ciężarowe, wio- í Oen 
zące żołnierzy, zdołały uciec przed| cach, gdzie znajdują się składy 


przeważającą siłą  Katalończy- | żywnościowe. m 
czyków, trzeci jednak został za-| W nocy miasto zaczyna płonąć. 
trzymany i przewrócony przez Z jednej strony powstańcy podpa- 


lają ratusz i pałac zwany „Audien 
cia“, z drugiej — ukazały się już 
samoloty rządowe, które „krażą 
nad Oviedo, bombardując waż- 
niejsze punkty strategiczne. 


powstańców, a żołnierzy ciężko 
pokaleczonych wskutek wypadku 
<lobijano na miejscu. 


Zdobycie Oviedo 


O godz. 7T-cj wieczorem po-| Rozchodzi się wiadomość, że 
wstańcy, opanowawszy okolice| wojska rządowe są już w drodze. 


podmiejskie, przeszli do ataku na 
pałac gubernatora. Mimo otrzy: 
mywanych zewsząd posiłków, 
Oviedo zostało zajęte przez Kata- 
lonczyków dopiero w sobotę oko- 
ło południa. 

Na ulicach miasta zjawili się 
powstańcy — byli to przeważnie 
młodzi chłopcy, w wieku od lat 16 


Potem znowu obiega pogłoska, że 
pociąg został zastrzymany przez 
powstańców, po której nanowo 
wybucha panika. Oviedo coraz 
bardziej zamienia się w obóz wa- 
rowny. Wiele domów wygląda 
jak fortece. Najwyższy dom w 
mieście staje się arsenałem wojsk 
rządowych, powstańcy jednak zdo 


do 25, uzbrojeni w najrozmaitsza, łali wyłamać bramę i wprowa- 

broń, dzić do środka auto ciężarowe, 
Po dostaniu się do miasta re-| obsadzone swoimi ludźmi. 

wolucjoniści zniszczyli natych- Ludność Oviedo. która w więk- 


J. Jukowski 


MAŁY GARNIZON 


POWIEŚĆ 


— (o za markjracja? Nie udawać mi chorego! Nic 
mu nie będzie—mówił do pani Zofji, która z chusteczką 
raz przy ustach, a raz przy oczach, robiła rozpacz. 

— Chłop, jak tur! Za dwa dni mu to przejdzie! To 
zwykła grypka. Nie potrzebuje nawet badać, widzę to na 
oko. Damy mu koniaczku i będzie zdrów, jak ryba. Lu- 
Tie, he, lubisz!... 


bisz koniaczek, co?... 
szulinę. Taaak! Posłuchamy... 


Przykładał stetoskop do piersi Daleckiego i słuchał 


z poważną miną. 
— Hm, tak, 
rządku. 


— Ale, panie doktorze, straszna gorączka! — płaczli- 


wym głosem mówiła pani Zoja. i mi — straszył „gazownika“ Tatarek. sika, któremu już kleily 
— Nu, pewnie! A co pani chciała, żeby nie była? Jest, Punktualnie o godz. l6-ej przybył pużkownik. , 
musi być. A później znowu nie będzie. Taaak! — zakoń- — Proszę panów! — padlo avizo i zastępca dowódcy 


czył — kompresik pani dała? No to dobrze. Będziemy na- 
dal dawać, zapiszemy proszki, przyślę sanitarjusza, by 
robił kompresy, no i... zobaczymy zresztą... co jutro bę- 


dzie. 
Mamont mył ręce w kuchni. 


— Tem, panie doktorze, proszę to mydełko... Palmo- 
five. Swietne dla cery. Och, Boże, doprawdy nie wiem cc 
mówię — połapała się pani Zoja. — Jestem wprost nie- 
przytomna. Czy to niebezpieczne bardzo, panie doktorze, 
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coś tu trochę w plucach jest w niepo- 
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dowódców 


U 


dobry poziom, 


szej części pochowała się do piw- 
nic, zaczyna cierpieć glód. Woda 
stała się rzadkością i kupuje się 
ją już za chleb, albo za tytoń. 


H. P. U. 

Wojska powstańcze również nie 
mają żywności. Po ulicach prze- 
biegają wielkie auta ciężarowe, 
zaopatrzone w napisy: „MH. P. U.*, 
to znaczy „Hermanos Proletarios 
Unidos“ (Zjednoczeni Bracia Pro 
letarjatu). Wyczerpujące się za- 
pasy amunicji wywołują niepo- 
kój wśród Katalończyków. Niedo- 
statek żywności zaczyna działać 
na powstańców deprymująco, 
tembardziej, że w mieście płoną 
podpalone przez motloch wszyst- 
kie bogatsze sklepy. 


Atak marokańczyków 

15 października budzi wszyst- 
kich straszny huk, krzyki ludzkie 
i strzelanina. Okazuje się, że Ma- 
dryt przysłał ekspedycję, złożona 
z Legji cudzoziemskiej i żołnie- 
rzy marokańskich. Wśród walki 
na bagnety wojska rządu posuwa- 
wają się krok za krokiem od dwor- 
ca do centrum miasta, mimo nie- 
bywale silnego oporu powstań- 
ców. Po stronie Katalończyków 
walczą nawet kobiety — znana 
agentka komunistyczna © popu- 
larnem przezwisku „La Pasiona- 
ria“, oraz jej siostra, stoją w 
pierwszych szeregach. Powstań- 
cy widzac, że będą musieli się 
poddać, wysadzili swoja główną 
siedzibę w centrum miasta. Około 
15 domów ulicy Santa Susanna 
wyleciało w powietrze. Na przed- 
mieściach walki trwają w dal- 
szym ciągu... 


Mordowanie księży 

Jak donosi pismo madryckie 
„El Debate* w rewolucji kataloń- 
skiej zginęło 67 księży; w prze- 
szło 27 wypadkach stwierdzono, 
że padli ofiara mordu. Jak pisze 
w swojej korespondencji londyń- 
skiej „Times“, rewolucjoniści do- 
puszczali się na swych ofiarach 
nieprawdopodobnych poprostu 
okrucieństw. W miejscowości Lo- 
cada zmuszono jednego z księży 
do strzelania z rewolweru do 
| aw a W | 


Rejestracia mężczyzn 
ur. w r. 1914 


We wtorek, 30 b. m., w kolejnym 
dniu drugiej powszechnej rejestracji 
mężczyzn, ur. w r. 1914, winni sta- 
wić się w Wydziale Wojskowym Za- 
rządu Miejskiego przy ul. Florjań- 
skiej 10 rw godz. od 8.30 do 13-ej 
poborowi, zamieszkali na terenie 9. 
komisarjatu P. P., których nazwiska 


rozpoczynają się od liter M do Z.| na najstraszliwszą śmierć. 


może zaraźliwe? 

— Ee, proszę pani, zwykła grypa, jednego się czepi, 
drugiego nie. Niech pani będzie spokojna, już my go po- 
stawimy na nogi. 

Dalecki znowu bredził. 

-— Otóż, uważacie, nieprzyjacie 
rzu. Trzeba będzie zbadać, gdzie C. K. M. Pójdzie na pa- 
trol Biłajko... 
Nagle zerwał się, siadł na łóżku i zakrzyczał: 
— Mychasiuuuuuu! 


"XL 
W sali odpraw pułkowych, ozdobionej 
odznakami pułku, dyplomami, 


zumeldował stan oficerów. 
— Proszę siadać! 


Jedynie w baonie majora 
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l okopał się na wzgó- 


portretami 
nagrodami 
strzeleckiemi, sportowemi i t. p. czekał na dowódcę puł- 
ku zebrany w komplecie korpus oficerski. 

Nastrój nie był zbyt pogodny. 
malnie komuś zawsze się coś oberwało i niejeden usły- 
szał przykre słówko. 
, — Dzisiaj dostanie pochwałę Wrebal za manifesto- 
wanie na zabawie pułkowej swej przyjaźni z Rumuna- 


Na odprawach nor- 


Najprzód przystapimy 
wyszkoleniowych. Ostatnia inspekcja, przeprowadzona 
przez mnie, a następnie przez pana generała w dziedzi- 
nie wyszkolenia młodszego rocznika, 
ale też i poważne braki oraz niedociąg- 
nięcia. Zwłaszcza problem ścisłej koordynacji wyszkole- 
nia formalnego z wychowaniem żołnierza, przedstawia 
się nierówno. 


wykazały ogólnie 


Norowskiego 


świętych obrazów. Na drogi. któ- 
remi miały jechać auta z oddzia- 
łami wojska rządowego, kładziono 
bomby i dynamit. 


„Mięso na sprzedaż“ 

W prasie francuskicj ukazały 
się w ostatnich dniach opowiada- 
nia podróżnych, którzy przebyli 
krwawe dni rewolucji w Iliszpa- 


nii. Sądząc ze slów owych pod- 
różnych, rewolucjoniści hiszpań- 


scy w Asturji dokonywali wprost 
votwornych czynów nietylko na 
swych przeciwnikach, ale także i 


na niewinnej ludności oraz du- 
chowieństwie katolickiem. 
Potwierdza się m. in. wiado- 


mość, podana już uprzednio przcz 
niektóre pisma francuskie o za- 
mordowaniu i straszliwem znęca- 
niu się rewolucjonistów na osobie 
kapłana katolickiego, Jose Villa- 
meva, rektora seminarjum w A- 
sturji. Został on dosłownie żyw- 
cem spalony. Innego kapłana po- 
wieszono w drzwiach rzeźni z na- 
pisem: „Mięso na sprzedaż”. 

Jeszcze innego kapłana po roz- 
strzelaniu,  poćwiartowano na 
kawałki, a części ciała nieszczę- 
śliwego wystawiono na widok pu- 
bliczny! Pozatem  rewolucjoniści 
wysadzili w powietrze dynamitem 
dwa klasztory żeńskie wraz ze 
wszystkiemi zakonnicami. 

W jednem z górskich miaste-! 
czek zbuntowani górnicy zmusili | 
proboszcza do odprawienia mod- 
łów żałobnych nad otwartą mogi- 
łą, do której przed chwilą wrzu- 
cone zostały zwłoki zamordowa- 
nych policjantów. W chwili | 
kończenia modłów kapłan otrzy. 
mał kulę w plecy i padł trupem 
na miejscu. 

Do Madrytu przywieziono ostat 
nio 20-cioro_dzieci, osierociałych 
wskutek pomordowania rodziców 
przez bandy powstańców komuni- 
stycznych w Asturji. Większość 
tych dzieci jest oślepiona, reszta 
zagrożona ślepota. Dziennik 
„ABC“ pisze o tem: „Marksi- 
stowscy barbarbyńcy dlatego chy- 
ba jedynie tknęli te niewinne dzie 
ci i zapragnęli je oślepić, aby 
oszczędzić im widoku cierpień ro- 
dziców'. 


100 żywcem pogrzebanych 

Coprawda wojska rządowe od- 
placały pięknem za nadobne. Do- 
puściły się nawet czynu, przekra- 
czającego zupełnie wszelkie poję- 
cie o najgorszych możliwościach 
ludzkiej natury. Zasypano bo- 
wiem kopalnię, w której uktryło 
się 100 powstańców, grzebiąc ich 
w ten sposób żywcem i skazując 


dzianką. 


się z irytacji. 


— Druga sprawa, 
pliny. Napływają stale 


ten zmienił się. Trzecia 


wyczerpała się. 


Wrębal schował się 
do spraw | uwag moich, 
Wrębala w bole 


60 gr. 
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PODZIĘKOWAŃ OTRZYMALISMY DOTĄD 


za sprzedane przez nas futra—co jest najlepszym dowośtce 


3.30 ich dobroci i trwałości, 


FUTRA KRASNOWSKA 


TRĘBACKA 4 


150 sx, Karakuły od +. 5501225 szt Foki od zł. 250 
225 „ tapki Karak. 400/450 , Zrebaki 190 
278 „ PIŹMOWCE oaz. 375:180 _ Junaty , 120 


250 MARYNAREK od 50 zł. Ze względu na wysoką jakość towaru dajemy 
4-letnią gwarancję i 4 lata futra gratis przechowujemy Kredyt. 


F rzed kratkami 


Pokój do wynajecia 
Dlugo szukał pokoju p. Zygmunt 
T-ski, zanim wreszcie zdecydował za 
mieszkać u p. Marceliny K-wej, któ- 
ra miała, jak opiewał anons, „pokćj 


— Żadatek! — wrzasnął iokatu 
—- umiałaś pani wziąć, w, ogłoszeniu 
nałgać, co się zmieści, także, a i w 
buziuchnie też pani jesteś wyparzo- 


słoncczny, z niekrępującem wejściem, 
umeblowany  miękkiemi meblami”. 
Wynajęła ten pokój, zastrzegając, 
aby lokator szanował meble, Światia 
nie wypalał i wizyt nie przyjmował. 
Niestety, już nazajutrz doszło do 


ostrej wymiany zdań. Rano, jak tylko 
wstał, p. Zygmunt udał się do gospo- 
dyni. 

— W pokoju są pluskwy! — rzek! 
z gniewem. 


| 


nas 

— W ogłoszeniu nałgałam? Nie 
zgadza się co? Ciekawam? A jakie 
miałam ogłoszenie dać? 

— Tak, wszystko się zgadza, tylko 
nie całkiem — odparł zjadliwie loka- 
tor. — Pokój słoneczny, ale od dru- 
gicj popołudniu do drugiej szesnaście, 
wejście niekrępujące przez dwa po- 
koje i miękkie meble, na których sia- 
dać nie wolno! 

'Ten ostatni punkt dojadł gospody- 
ni do żywego. 

— To wont! — wrzasnęła — kie- 
dy się panu moje meble nie podoba- 
ją! Wont w jednej minucie! 

— Pewnie, że pójde. Zaraz teraz 
pójdę. Tylko oddaj pani dwadzieścia 
złotych! 

— Figus marynus! — krzyknęła 
gospodyni — figus marynus! 

— Marynus? Dobrze. To już pat 
sędzia da pani marynusa. 

Istotnie, sędzia dał gospodyni mia: 
rynusa. Zbadawszy przez świadków, 
że istotnie pokój nie odpowiadał wa- 
runkom ogłoszenia, oraz, że pluskwy 


— A cóżeś pan chciał? — spytała, vani Marceliny w całym domu zrane 
hardo gospodyni — za swoje głupie | są, jako wyjątkowo jadowitej rasy— 
trzydzieści złotych mieć w pokoju nakaza! zadatek zwrócić. 
homary? Very 


Niemcy — sprzymierzeńcem Japonii? 


Kto w Niemczech zna japoński — robi karjerę 


Paryskie czasopismo „Les Anun- 
les“, ogłasza w ostalnim swoim ze- 
szycie ciekawe dane o coraz bliższej 
współpracy Niemiec hitlerowskich i 
Japonji. 

Przy uniwersytecie berlińskim 
istnieje od wielu lat „Tustytut Da- 
lckowschodni. Dawniej zadanie je- 
go polegało na krzewieniu znajomo- 
ści języków azjatyckich; dziś uczy 
uono zeń narzędzie dropagamly na- 
rodowo - socjalistycznej w krajach 
Palckiego Wsehodu z Japonja na 
czele. 

Liczha stadentów niemieckich, siu 


| ledwie powierzehownie 


djujących w tym instytucie, wzrosła 
ostatnio bardzo znacznie. Młodym 
ludziom, którzy znają język japoń- 
ski, czyni się w Niemezżech daleko 
idęee obietnice; mają, oni według 
tych przyrzeczeń zapewnioną egzy- 
slencję. l rzeczywiście, bardzo wielu 
spośród nich, zapoznawszy się za- 
z językiem 
japońskim, ma już w kieszeni kon- 
trukt na objęcio posady w krainie 
wschodzącego słońca... 

Jakiego rodzaju są te posady? Są 


|to przeważnie stanowiska dla inży- 


uierów i lotników; udają się oul co- 


poziom jest wyrównany, 


Słysząc wysoce wątpliwą pochwalę w formie „miłej 
niespodzianki“, Norowski zacisnał zęby i zaczetwieni! 


Major Kimmer obleśnie kiwał mu glową. 
proszę panów, to kwestja dyscy- 


i to po kilkanaście dziennie. Tłumaczenia dowódców pod- 
oddziałów, że pluton żandurmerji nie ma co innego do 
roboty, szukając, jak się wyrazii jeden z panów, dziury 
w całem, nie wytrzymuje krytyki. 
nów -— puikownik patrzyl, jakby przypadkowo na majo- 
ra Norowskiego — przyłożą wszelkich starań, aby stan 


nasza. Proszę panów, zapowiadam, że cierpliwość moja 
Zachodzą wypadki, które nie powinny 
i nie mogą mieć miejsca. Panowie wiecie, co mam na 
myśli. Z jednej strony skargi na niepłacenie długów, 
a z drugiej na zbyt intensywne zaglądanie do kieliszka. 


— Dłużej tego nie będę tolerował. Albo jedno, albo 
drugie. To jest — pośpieszył wyjaśnić — albo panowie 
przestana dawać powód do tych przykrych niezmiernie 
albo nie miejcie później do mnie preten- 
sji, jeśli z całą surowością wkroczę... Będę tępit, wycinał 
w pień chwasty w korpusie oficerskim. 

Pwkownik w zapale bit pięścią w stół, 

—- Finis Poloniae —— mruknał 


Ceny ośdloszeń: 


w tekście (wśród artykułów} — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., 
Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. 


raz liczniej do Japonji, mimo pauu- 
Jieego tam ostrego kryzysu ekono- 
wiecznego. Nietrudno się domyślić, 
iż znajdują oni zatrudnienie przede- 
wszystkienmi na polu wojskowości. 
Jak wiudomo, Japończycy sa kiep- 
skimi lotnikami, a Rosja posiada o 
wiele lepsze lotnictwo, niż Japonja; 
trzeba więe dopędzić niebcezpieczne- 
go rywala, a do tego są właśnie po- 
trzebni nauczyciele niemieccy. 

W imstyturie dalekowschodnim w 
Berlinie, panuje opinja, iż starcie 
Japońsko - rosyjskie jest rzeczą nic- 
utiknioną. 

Studenci japońscy i niemieeey ue 
ważają sie już za sprzymierzeńców 
i kreślą na mapach sztabu general- 
nego plany przyszlych zwycieskich 
bitew. Studenci japońscy przyjmo- 
wani są na zgromadzeniach narodo- 
wo - socjalistycznych jako mile wi- 
dziani goście; ilość ich za czasów 
Trzeciej Rzeszy znacznie wzrosła, w 
przeciwieństwie do studentów innych 
narodowości, których liczba znacznie 
się zmniejszyła po przewrocie hitle- 
rowskim. 

Japończycy pilnie studjuja teorję 
i praktykę narodowego socjalizmu. 
Dzieło Hitlera „Mein Kampf, któ- 
rego nie pozwolił on tłumaczyć, na 
język francuski, przekładane jest o- 
beenie na język japoński, oczywiście 
za zgodą „[ührera“, który udzielił 
na to chętnie swojej aprobaty. 


co dla mnie jest milą niespo- 


meldunki plutonu żandarmerji 


Dowódczy bataljo- 


sprawa, to sprawa wewnętrzna, 


w tym momencie za plecy Wną- 
się Oczy. 
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